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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą IG hal — Biura Bedakcyi i ńdm inistraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hausmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Beklamacye otwarte wolne od opłaty. * 
Telefon Bedakcyi nr. 88.

r

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a ł  n i  e 8 K . ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza m iarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Prancyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Bue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 26 
m arca b. r. najm iłościw iej zatw ierdzić wy­
bór A ugusta K o r c z a  k - G o r a y s k i e g  o, 
w łaściciela dóbr w Moderówce, na prezesa, 
a ks. E dw arda J a n i c k i e g o ,  dziekana i 
rzym. kat. proboszcza w Jedliczu, n a  zastęp­
cę prezesa Rady powiatowej w Krośnie.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 21 
marca b. r. nadać najm iłościwiej em eryto­
wanemu profesorowi gim nazyalnem u, F ra n ­
ciszkowi H a b u r z e ,  pełniącem u w państwo- 
wem gim nazyum  z polskim językiem  w ykła­
dowym w Cieszynie w dalszym ciągu obo­
wiązki nauczycielskie, ty tu ł radcy szkolnego 
z uwolnieniem  od taksy.

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA

Lwów, 8 kwietnia. 

Przegląd polityki zagranicznej.
Ubiegły tydzień przeszedł wśród w iel­

kiego rozdrażnienia znacznej części Europy 
politycznej. W  i 1 h e 1 m II. podróżą do T a n- 
g e r u  dokazał tego, czego od roku nie uda­
ło się dokazać nikom u w świecie, Odwrócił 
na chwilę uwagę ogólną od Petersburga, 
W arszawy i Azyi W schodniej a skierow ał 
ją  na  egzotyczne wybrzeże A fryki. Zdołał 
zaś to uczynić jedynie  dzięki temu, że z fa ­
ktem  podróży, który sam przez się byłby 
może przeszedł bez w rażenia, um iał połą­
czyć wymowny gest niechęci w obec poli­
tyki pana D e l e a s s e .  P. Deleasse je s t  zaś 
podobno ulubieńcem  p. Loubeta, a przytem  
bardzo popularnym  w Europie politykiem . 
Je s t prócz tego zręcznym metteur en schie, 
czego dowodem było, że gdy on sam, oso­

biście niejako zaczepiony występem  cesarza 
niem ieckiego, odpow iadał na to m ilczeniem, 
albo słowam i z m ilczeniem  równoznacznemi, 
ujęła się za nim  opinia a n g i e l s k a ,  opi­
nia kraju, który  w spraw ie m arokkańskiej po­
czynił ogromne ustępstw a na rzecz F ran cy i 
i k tóry teraz za pośrednictw em  swojej dy- 
plomacyi i p rasy  w ystąpił, silnie i lojalnie w 
obronie korzyści francuskich, opartych na 
ustępstw ach angielskich.

Mniej szczęśliwym był p. Deleasse w 
swojej ojczyźnie. I  kiedy A nglia stanęła  po 
stronie jego polityki, a król angielski to 
stanowisko stw ierdził, dając w tej w łaśnie 
chwili wyraz swojej osobistej, w iernej przy­
jaźni dla francuskiego narodu, znalazł się 
Francuz, który z tej samej chw ili skorzystał, 
by „ująć się“ za Niemcami. P. J a u r e s  je s t 
tym  a ltru istą  międzynarodowym, a altruizm  
jego ze względu ha to, iż oprzeć się m usiał 
na poprzedniem  zapom nieniu i przebaczeniu 
tylu rzeczy, noszących nazwy tak trudne do 
zapom nienia, jak  Alzacya i Lotaryngia, pod­
danie się P aryża i pokój w W ersalu , mo- 
żnaby uważać za objaw pokory chrześciań- 
skiej, gdyby p. Jau res nie był przed rokiem 
okazał się najbardziej bohaterskim  pogromcą 
zakonów francuskich.

P. Jaures więc utrzym uje, że d. Del­
easse j^ s t w inien, gdyż mimo jego naw oły­
wań nie umiał' z trak ta tu  anglo francuskiego 
z 8 kwii/miu 1p04 wyjąć ostrza germ anofo- 
bii. jJsiL juu io  z niektórych stron wciągnąć 
w to ir incusko-niem ieckie zawiKianie A u- 
s t r o - W ę g r y ,  narzucając im sprzyjanie j e ­
dnej lub drugiej stronie. Dyplom acya austro- 
w ęgierska zajęła jednak, o ile można się do­
m yślać, stanow isko kom pletnie obojętne i 
objektywme, interesom  Państw a jedynie  od­
powiadające.

P. F  o r t i s, którego występ kraso­
mówczy przyniósł niedawno św ietny tryum f 
dwudniowemu gabinetow i p. T ittoniego, m niej­
szy m iał sukces, w ystępując teraz pro domo 
sua. A le stosunki W ł o c h  zewnętrzne i we­
wnętrzne tak są dzisiaj pom yślne, że p. For- 
tis, którem u wszyscy przyznają zdolności, a 
tylko niektórzy odm awiają w ytrw ałości w 
pracy, da sobie zapewne radę z czekającemi 
go zadaniam i, wśród których zam iar upań­
stw ow ienia kolei, objawiony równocześnie 
z zasadniczem odmówieniem funkeyonaryu- 
szom kolejowym praw a do strejku, je s t nie- 
tylko najważniejszym , ale z punktu widzenia 
polityki socyalnej najciekawszym  punktem  
program u.

P. B a l f o u r  m iał nowe zm artwienie, 
jego przeciwnicy nową przyjem ność. — 
W B r i g h t o n  w ybrano do Izby gm in kan­
dydata whigów, a wynik ten w praw ił opo- 
zycyę parlam entarną w szał radości, zmą­
cony jednak  nieco nutą  irytacyi, spowodo­
wanej zachowaniem się p. Balfoura, który 
przewidując zapewne hałaśliw ość zadowole­
nia  przeciwników, nie zjaw ił się w k ry ­
tycznym dniu w Izbie.

O statnią fazę r o s s y j s k i c h  zainie- 
szań w ew nętrznych m ożnaby nazwać re li­
gijną. N a pierw szy plan  w ysunęła się tam 
mianowicie spraw a ustąpienia P  o b i e  d o ­
n o s  c e w a , zw ołania koneylium  praw osła­
wnego i przyw rócenia patryarehatu . N ikt 
nie w ątpi, że przew rót w tym  kierunku, a 
przedewszystkiem zniknięcie obecnego ober- 
prokuratora św. synodu z widowni publiczne­
go życia w Rossyi, byłoby najważniejszym 
może sukcesem negatyw nym  w strząsających 
Eossyą liberalnych  prądów.

Lwów, 8 kwietniu.
Krajowa komisya powszechnego podatku za- 

robkoioego.
Przedwczoraj ukończyła swe prace kra 

jow a kom isya powszechnego podatku zarob­
kowego. ziycłana na pierw szą tegoroczną se- 
syę. L-h;i..:y kom isy i odbywały się tak sa 
mo, jak  w latach poprzednich, w czterech 
oubkon-isjach. U dział w nich b ra li na ,tę r;j- 
jący  członkowie pp.: Leopold Baezewskłi, 
Edw ard Bugrm, S tan isław  Ciuchciński, J u ­
liusz E pstein , dr. S tefan Fedak, W ładysław  
G ubrynow icz, S tanisław  Jędrzejowicz, dr. 
W incenty K raiński, M aurycy Lazarus, dr. 
N atan  Lbw enstein, A ntym  Nikorowicz, W a­
lery Olszewski, Aloizy R eicher, Jakób bar. 
R om aszkan , Karol S c h a y e r , M aksym ilian 
Schmeja, W ojciech Szwed, dr. F erdynand  
Wilkosz, Leonard W iśniew ski, A tanazy Za­
jączkowski i E dm und Zieleniewski.

Oprócz obrad subkomisyj odbyły się 
pod przewodnictwem  J . E. W iceprezydenta 
dr. Korytowskiego dwa posiedzenia plenarne, 
celem omówienia kwestyj zasadniczych, za­
tw ierdzenia uchw ał subkomisyj i rozstrzygnię­
cia spraw  ważniejszych, wym agających u- 
chw ały plenarnej. — N a sesyi tej rozstrzy­
gnięto 8711 odwołań przeciw wym iarom  skon- 
tyngentow anego powszechnego podatku za­
robkowego, przeważnie z okresu wym iarowe­
go 19041905, oraz przeciw wym iarom  nie-

skontyngentow anego powszechnego podatku 
zarobkowego, uskutecznionym  po koniec roku 
1904. — N adto dokonano wyboru członka ko- 
m isyi kontyngentow ej tegoż podatku oraz 
wybrano subkoinitet dla opracow ania wnio­
sków w spraw ie zmiany kontyngentów  po­
szczególnych Towarzystw podatkowych kraju  
na zbliżający się okres wymiarowy 1906/1907.

Członkiem komisyi kontyngentow ej wy­
brano ponownie jednom yślnie JE . Dawida 
Abrahainowicza.

W  skład subkom itetu dla spraw  kon­
tyngentu  weszli następujący członkowie pp.: 
Baezewski, E pstein, dr. K raiński, Jędrzejo­
wicz, Nikorowicz, Olszewski, W iśniew ski i 
Zieleniewski. R eferentem  subkom itetu wy­
brano p. Baczewskiego.

Dotyczące wnioski będą przedmiotem 
obrad na drugiej tegorocznej sesyi krajowej 
koinisyi powszechnego podatku zarobkowe­
go, k tóra  odbędzie się w jesieni.

Rada Państwa.
Z Koła polskiego.

W czoraj przed południem  odbyło się 
posiedzenie Koła polskiego, w którem  wziął 

 ̂ także udział gubernator Banku austro - wę­
gierskiego JE . dr. B i l i ń s k i  i poseł se j­
mowy Jerzy  Lr. B a w o r o w s k i .  Prezes Koła 
hr. W. D z i e d  u s z y ć  k i  zdał spraw ę z kon- 
ferencyi komisyi parlam entarnej Koła pol­
skiego z P. Prezesem  gabinetu  baronem 
Gautschem w spraw ie budowy kanałów i 
upaństw ow ienia kolei północnej. — Treść 
oświadczenia hr. Dzieduszyckiego, jakoteż 
dyskusyę nad tem oświadczeniem odłożono 
do popołudnia.

Dalszy ciąg dyskusyi uznano za po­
ufny.

Petycyę Tow arzystw a naftowego we 
Lwowie w spraw ie wniosku p. P asch ingera 
o przeniesienie spraw górniczych z M ini­
sterstw a rolnictw a do M inisterstw a handlu, 
przekazano p. Kolischerowi.

Petycyę lwowskiego Tow arzystw a urzę­
dników pryw atnych w spraw ie ustaw y pen- 
syjnej, przekazano p. Sozańskiemu.

Petycyę m ajstrów  m urarskich i kam ie­
n iarskich  w spraw ie zmiany noweli przem y­
słowej, przekazano p. M ałachowskiemu.

90)

NA P O L U  C H W A Ł Y .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

z czasów króla Jana Sobieskiego
przez

j t e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

CZĘŚĆ PIERW SZA .

XVI.
(Ciąg dalszy).

M arcyan chciał odpowiedzieć, lecz wcią­
gnął tylko z sykiem powietrze, jak człowiek, 
który poparzył usta zbyt gorącym  płynem.

Szlachcic zaś mówił dalej :
— H ej! w inieneś mi waszmość dobry 

rounsztułuk, bom waszmości n iem ałą  oddał 
przysługę.... N iechby, b roń  Boże, co do eze- 
£o.... to za takie spraw y topór i kat — nie

mówiąc już o^tem, że i zaraz mogłoby się 
nieszczęście przygodzie. Ludzie tu okrutnie 
pannę m iłują.... I  przed księdzem Tw or­
kowskim trudno będzie ukryć, choć ja  służ­
bie nakażę milczenie. Jak  się waszmość czu­
jesz? 1

A M arcyan patrzy ł na niego zbielałe- 
mi źrenicam i, łapiąc wciąż w otw arte usta 
powietrze. Raz i drugi chciał jakby  coś prze­
mówić, poezem chw yciła go czkawka, oczy 
stanęły  mu w słup, zam knął nagle powieki 
i począł chrapać jak  konający.

A piwniezy popatrzył chwilę na niego, 
poezem m ru k n ą ł:

— Spij, albo i zdychaj psie plugawy.
I wyszedł z izby na folwark, po upły­

wie jednak  pół godziny, w rócił do dworu i 
zapukał do pokoiku panny Sieninskiej i, za­
stawszy tam  obie siostry M arcyana, rzekł im:

—  W aszmość panny możeby trochę do 
kanceleryi do młodego pana zajrzały, bo 
okrutnie zasłabł. Tylko jeśli śpi, to nie trza 
go budzić.

Poezem, zostawszy sam n a  sam z panną 
Sienińską, pochylił się do jej kolan i rzekł:

— Panienko, trzeba uciekać z tego do­
mu. W szystko gotowe.

A ona, lubo zbita i ledwie na nogach 
się trzym ająca, zerw ała się w jednej chwili.

— Dobrze — i ja  gotowa. Ratujcie mnie!
— Zaprzężony w asąg stoi za strugą. 

J a  panienkę przeprowadzę. Przyodziewek 
jeszcze dziś w nocy odwiozę, bo pan Krze- 
pecki się spił, jak  Bela, i do ju tra  będzie 
leżał jako  nieboszczyk. Weź jeno  panienka 
jubkę i chodźmy. N ikt nas nie w strzym a — 
nie bój się.

—  Bóg z a p ła ć ! Bóg za p ła ć ! — pow ta­
rza ła  gorączkowo.

I  wyszli, k ierując się przez sad, do tej 
fu rtk i, przez k tórą  zwykle przychodził z W y- 
rąbek Taczewski. Po drodze piwniezy mó­
w ił :

— Dawno to W ilezopolski ułożył. Umó­
w ił się z ludźmi tak, że gdyby tu  na pa­
nienkę był jak i zamach, to m ają podpalić 
gum na. P an  Krzepecki m usiałby skoczyć do 
ognia, a panienka m iałaby czas wymknąć 
się przez sad za strugę, gdzie um yślny m iał 
czekać z wózkiem. Ale lepiej, że się bez pod­
palenia obejdzie —  boć to zawsze krym inał. 
Mówię, że Krzepecki będzie do ju tra  leżał jako 
kamień, przeto i nijakiego pościgu niech się 
panienka nie boi.

— Dokąd mam jechać?

—  Do pana Cypryanowicza, bo tam  o 
obronę n ietrudno. Je s t W ilezopolski, są pa­
nowie Bukojemscy i leśnicy. Krzepecki bę­
dzie pewnikiem chciał panienkę odbierać, 
ale nie wskóra. A gdzie potem pan  Cyprya- 
nowiez panienkę odwiezie, czy do Radomia, 
czy dalej, to się o tem  z księżmi naradzi.... 
Ot wasąg. Pościgu się panienka nie bój. Do 
Jed link i niedaleko — i wieczór dał P an  Bóg 
cudny. J a  przyodziewek dziś jeszcze przy­
wiozę, a gdyby chcieli bronić, nie będę zwa- 
żaL N iech cię prowadzi M atka Najświętsza, 
opiekunka i orędowniczka sierot!...

To rzekłszy, wziął ją  jak  dziecko na 
ręce i, usadziwszy w wasągu, krzyknął na 
pacholika:

— R u sza j!
N a świecie był już mrok i zorza wie­

czorna gasła, tylko od ostatnich je j blasków 
różowiły się na pogodnem  niebie gwiazdy. 
Cichy wieczór przepojony był zapacham i 
ziemi, liści i bzów kw itnących, a słowiki za­
lew ały śpiewem, jakby ciepłym  dżdżem wio­
sennym , sad, olszynę i całą okolicę.

(Ciąg dalszy nastąp i).



Zapowiedziane na  popołudnie posiedze­
nie Koła nie przyszło do skutku z powodu, 
że wielu posłów, uczestnicząc w posiedzeniach 
kom isyjnych, nie mogłoby było wziąć udziału 
w obradach. Dalsze obrady odroczono więc 
do dzisiaj.

Z komisyi budżetowej.
N a wczorajszem posiedzeniu komisyi 

budżetowej P . M inister ro ln ictw a B u q u o y, 
odpowiadając pp. S c h r a f  f l o  w i i S t a r z y ń ­
s k i e m u ,  wskazywał na trudność ułożenia 
program u agrarnego, następnie zaś om awiał 
obszernie spraw ę obdłużenia i ubezpieczenia 
w łasności ziemskiej.

W  odpow iedzip. G ł ą b i ń s k i e m u  przy­
rzekł P . M inister, że wedle możności postara 
się o podwyższenie subwencyi we wszystkich 
krajach. N ie pom inął też P . M inister wy­
wodów p. B o m a ń c z u k a  i przyrzekł u- 
względnić spraw ę subwencyi dla ruskich To­
w arzystw  rolniczych, co jednakże może n a ­
stąpić w ram ach ogólnych subwencyj.

Dalej przyrzekł P . M inister użyczyć 
poparcia kasom Reiffeisena i hodowli koni 
huculskich; wreszcie podziękował referen to­
wi Starzyńskiem u za spraw ozdanie i przy­
chylną ocenę działalności M inistra, przyrze­
kając zbadać dokładnie żądania, wyłuszczone 
przez referen ta.

Poczem przyjęto budżet rolnictw a.

Sejm czeski.
O sposobie przyw rócenia Sejmowi cze­

skiemu zdolności do pracy podaje Deutschnat. 
Corr. z kół niem ieckich posłów tego Sejmu 
następujące szczegóły:

Idzie na  razie przedewszystkiem  o akcyę 
w dwóch kierunkach. Rząd zmierza do prze­
prow adzenia ustawy o kuryach, Sejm zaś ma 
na  oku reform ę praw a wyborczego do Sej 
mu. N a w niesienie ustawy o kuryach Bząd 
się już zgodził. Rzeczą posłów niemieckich 
jest dopilnować, by w spom niana ustaw a za­
pew niła im niew ątpliw ie reprezentacyę w 
ciałach autonom icznych, w W ydziale krajo­
wym i w kom isyach Sejmu.

Reformę wyborczą uznali już dawno 
za potrzebną zarówno Niemcy, jak  Czesi. 
Nieodzownym okazuje się nowy podział o- 
kręgów  wyborczych. N iepodobna też dłużej 
opierać się żądaniu, by prawo wyborcze roz­
szerzono za pomocą ustanow ienia powszechnej 
(p iątej) kuryi. N a tę nową kuryę p rzypa­
dłoby 18 m andatów. Ponieważ zaś z n ich  
n iew iele tylko dostałoby się w udziale NiGr»- 
com, przeto, aby zawarować wpływ niem ie­
cki przy tych głosow aniach, co do których 
przepisuje ustaw a kwalifikowaną większość 
obecnych i głosujących, m usiałaby nowa u- 
staw a wprowadzić w tych przepisach zmia­
nę, opierając się na  stosunkach narodow o­
ści, lub też dopuszczając głosowanie ku­
ry  am i.

Ze wzrostem liczby m andatów  sejmo­
w ych w inna zwiększyć się także liczba człon­
ków W ydziału krajowego. W edle nowej or- 
ganizacyi, W ydział krajowy czeski składać 
się m iałby nie z ośmiu, lecz z dziesięciu 
członków, z czego cztery fotele dostałyby się 
Czechom, trzy zajęłaby wielka własność, a

trzy pozostałe otrzym aliby Niemcy. Jeżeliby 
z miejsc, przekazanych przedstaw icielom  w iel­
kiej w łasności, jedno przypadło Niemcowi, 
zasiadałoby de facto  czterech ogółem Niem ­
ców w W ydziale.

Co do kwestyi urzędniczej zauważa cy­
tow ana Korr.,ie  na przyszłość znaczniejsza, 
niż dotąd, liczba posad urzędniczych w Cze­
chach m usiałaby być obsadzona przez N iem ­
ców.

W e wszystkich tych spraw ach toczyć 
się będą w najbliższych dniach rokowania 
pomiędzy niem ieckiem i i czeskiemi stronn i­
ctwami, jako też Rządem. Od ich wyniku 
zawisł tok obrad w Sejm ie czeskim.

Jeżeli przywrócona mu będzie zdolność 
pracy, załatw i Sejm na  posiedzeniu majowem 
przedłożenia zapomogowe i prowizoryum  bu­
dżetowe i udzieli indem nizacyi W ydziałowi 
krajowemu, poczem zastanowić się będzie 
m usiał nad zaciągnięciem  pożyczki dla po­
krycia deficytu krajowego. D la wyczerpania 
reszty swego program u zebrałby się Sejm 
czeski w takim  razie na ponow ną sesyę w 
jesieni.

Przesilenie na Węgrzech.

Z Budapesztu te g ra fu ją : W  dalszym 
ciągu posiedzenia Sejmu oświadczył prezy­
dent m inistrów  h r. T i  s z a ,  że liberalne 
stronnictw o przedsięwzięło akt z 18 listo ­
pada z. r. w przekonaniu, że w ym agają tego 
in teresy  kraju. S tronnictw o przyjm uje całą 
odpowiedzialność za tę uchw ałę.

W  i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  u- 
c h w a l o n o  188 g ł o s a m i  p r z e c i w  89 
w n i o s e k  K o s s u t h a  o u n i e w a ż n i e ­
n i e  t. zw. lex Daniel.

N astępnie w zwykłem głosowaniu, mi­
mo pro testu  h r. Tiszy, po przemowie sp ra ­
wozdawcy, przyjęto znaczną większością dru­
gi wniosek K ossutha o wyborze komisyi 
adresowej.

Do Fremdenblattu p isz ą : W  klubie li­
beralnym  panuje ciągle jeszcze niepewność 
co do obrotu, jaki przybiorą dalsze wypad­
ki. W iadomo tylko tyle, że hr. Tisza radby 
jak  najrychlej zrzucić z siebie brzemię rzą­
dów. Gdyby więc utworzenie nowego gabi­
netu  okazało się niemożliwe, powierzy hr. 
Tisza kierow nictw o Lukacsowi lub Hiero- 
nymiemu, sam zaś ustąpi. Stanie się to jednak 
nie rychlej, aż Sejm ukończy rozpoczętą dy- 
skusyę.

Przypuszczają, iż dyskusya adresowa 
zajmie zaledwie kilka posiedzeń, poczem 
Sejm się odroczy, by Koronie pozostawić 
czas do odpowiedzi na  adres. Dalsze posie­
dzenia Sejmu odbyłyby się więc dopiero w 
pierwszych dniach maja. N a ten czas spo­
dziewają się ponownego przybycia N ajj. Pa­
na do Budapesztu i wówczas też prawdopo­
dobnie nastąpi nom inacya nowego gabinetu.

Pos. Bela B a r  a b a s ,  przywódca n ie ­
przejednanych w stronnictw ie niezawisłości, 
oświadczył w rozmowie z korespondentem  
Fremdenblattu, iż jego zdaniem położenie 
zam iast polepszyć się, doznało zaostrzenia i 
dzisiaj je s t bez wyjścia. M ogłyby mu poło­
żyć koniec jedynie koncesye na polu języka
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ,
B E Z  M I Ł O S I E R D Z I A .

(Z francuskiego).

IV.
(Ciąg dalszy).

N orbert nie sprzeciw iał się w niczem; 
n ienaw iść jego znikła, podejrzenia uleciały. 
A  jednakże, o mało nie w róciły znowu, gdy 
przez przym knięte żaluzye okien gabinetu 
u jrzał Maryę, idącą z A rm andem  do niskiego 
koszykowego powoziku, który s ta ł zaprzężony 
przed peronem . N ie zdawała się zbyt chorą. 
B lada była, to praw da, tak samo jak  wczo­
raj i osłabiona, a przecież m iała w sobie 
coś dziwnie zdecydowanego, umiej lękliwego. 
Czy A rm and był na m ylnym  tropie, czy 
g ra ł kom edyę?

Przypadek posłużył na  uspraw iedliw ie­
n ie  A rm anda; nogi panny de Giverny za­
chw iały  się pod n ią i byłaby się usunęła 
n a  ziemię, gdyby je j towarzysz n ie  był ją  
zatrzym ał. Poniósł ją  jak  dziecko n a  rękach 
do powozu, ułożył na poduszkach, jak  przed­
m iot kruchy a szacowny, którem u najlżejsze 
dotknięcie grozi stłuczeniem , wziął lejce 
z rąk  służącego, którego oddalił i lekkiem

klaśnięciem  ust, bardzo powoli i ostrożnie 
puścił konie.

— Można by myśleć, że zakochany — 
drw ił sobie N orbert. — Dopraw dy, nie warto 
było tak  się wzdrygać. Och, rzeczywiście, 
ci mężczyźni!...

Co by nie m yślał o tem  pan  Durfort, 
n a tu ra  męzka i jej niestałość nie g ra ły  ża­
dnej ro li w tej sprawie. Chodziło tu  tylko 
o doktora, stojącego wobec podwójnie in te ­
resującego faktu patologicznego, samego z 
siebie i d la swojej pożałowania godnej przy­
czyny. Chodziło także o przekonanie opie­
kuna o stanie zdrowia pupilki, bo jeżeli 
N orbert śledził w ukryciu z po za żaluzyi, 
to A rm and przeczuw ał, że on tam jest. 
Z tego w łaśnie powodu ów zbytek pieczoło­
witości, baczność na  każdy ruch chorej i po­
wolność jazdy.

Ale skoro zamczyska widać już nie 
było, konie przyspieszyły biegu, a ze wzgó­
rza zbiegły prawie pędem. D roga w wąwozie, 
pełnym  mchów, w iodła do la s u ; A rm and na 
n ią  konie skierował. Głęboka cisza panowała 
w około nich  ; co najw ięcej, można było od­
różnić w dali odgłosy morza.

— Czy chce pani, abyśmy rozm awia­
li?  — zapytał A rm and ściągając konie, aby 
szły stępa.

— I  owszem.
P rzytulała się do niego w naiw nem  

uniesieniu, pełnem  zaufania, tak jak  wczoraj 
do krzyża na  Kalwaryi.

—  Masz pani zm artw ienie, nieprawdaż?
— Nie... n ie teraz.
— A le m iałaś wczoraj ? Co robiłaś pa­

ni tak daleko od Palaises, w miejscu, gdziem 
ciebie znalazł?

—  J a  nie wiem.

węgierskiego w arm ii. P rogram  party i n ie­
zaw isłych przyjęły za swój wszystkie stron ­
nictw a skoalizowane. Znajdzie on wyraz tak­
że w adresie do Korony. Że nie je s t on 
niemożliwy do przeprowadzenia, dowodzi 
fakt, iż przyjęli ten  program  także dysydenci, 
acz opierają się oni na hasłach r. 1867.

Co do dyskusyi adresowej, oświadczył 
wspomniany poseł, iż stronnictw o jego do­
łoży starań , by charak ter jej był poważny i 
aby nie przekroczono m iary w żadnym kie­
runku.

D la Korony, były jego słowa, żywimy 
wszyscy cześć i uwielbienie. A le nie poha­
muje to obrony naszych żądań. Odroczenie 
Izby za pomocą reskryptu, przeniosłoby wal­
kę ze stolicy na  prow incyę, a wówczas m ia­
sto po mieście, kom itat po komitacie, odmó­
wią podatków.

Z Królestwa Polskiego.
W arszaw ski korespondent Czasu do­

nosi : Rozeszła się tu pogłoska o aresztowa­
n iu  robotnika, który rzucił bombę na ober- 
policm ajstra N o 1 k e n  a. Pogłoska ta  nie 
spraw dziła się dotąd i prawdopodobnie roz­
puściła ją  sam a policya, aby okazać swą 
spraw ność.

A d w o k a c i  warszawscy po długich i 
ożywionych naradach, które się odbywały w 
drobniejszych kółkach, postanow ili ostate­
cznie wziąć udział w ogólnym zjeździe adwo­
katów rossyjskich, zwołanym do P ete rsb u r­
ga. D elegatom  palestry  warszawskiej dana 
będzie podobno szczegółowa instrukcya co 
do postawy, jak ą  zająć m ają na  tym  zjeździe

Z innego źródła donoszą, że urzędni­
kiem  do specyalnych poruczeń przy w ar­
szawskim generał-gubernatorze M aksymowi­
czu, zamianowano starszego sztabowego ofi­
cera księcia Melikowa, poprzedniego urzęd­
n ika  do specyalnych poruczeń przy atam a- 
nie wojska dońskiego.

G ubernator P i o t r k o w a  ogłasza, iż 
otrzym ał wiadomość, że nieznane jakieś oso­
by chodzą po wsiach i nam aw iają chłopów, 
ażeby zaniechali pracy i dom agali się pod­
wyższenia płacy, a równocześnie, aby n a ru ­
szali prawo w łasności ziemskiej. W obec te­
go gubernator oświadcza, że w ładze lokalne 
otrzym ały stosowne polecenia co do ochrony 
w łasności pryw atnej. Dalej gubernator zapo­
wiada, że stosownie do polecenia gen. gu­
bernatora, osoby dopuszczające si^ narusze­
n ia  w łasności gruntow ej, w ywoływania roz­
ruchów, zajść groźnych i oporu w*adzy, będą 
stawione przed sąd wojenny i ukarane w e­
dług praw sądów doraźnych.

Do pism  warszaw skich donoszą z J a ­
nowskiego, że r u c h  a g r a r n y  w tam tej o- 
kolicy uważać można za ukończony. Oprócz 
pobicia karbowego w Studziankach więcej 
gwałtów się nie dopuszczono, wszędzie skoń­
czyło się na krzykach i na wzięciu okupu 
kilku rubli na wódkę. Pobity w Studziankach 
karbowy n ie  m ógł się nachw alić dobroci 
swych państw a, bo p. Staniszew ska w łasno­
ręcznie ra tow ała  go przed tłum em  i obmy­
w ała jego rany.

Z Lubelskiego donoszą do. Wieku warszaw­
skiego: W piątek d. 81 m arca o godzinie 8

— Poszukaj we wspom nieniach. Ozy 
m iałaś pani specyalny jakiś powód do sm u­
tku?  Słyszałem  o pewnein zamierzonem m ał­
żeństwie i ślubie pana de M esneville.

W ilgotna m gła przysłoniła prześliczne 
oczy, w których szmat nieba zdawał się być 
zam knięty.

— Dobrze, nic nie szkodzi, płacz — 
rzekł A rm and. — Łzy ulgę ci przyniosą.

Tak, jak  źródła ukryte pod powierzch­
nią ziemi, które w ytryskują pod uderzeniam i 
motyki i uwolnione nagle zmywają i pory­
wają w swój w ir korzenie, zeschłych traw , 
tak samo, upoważnione życzliwym głosem, 
strugi łez zalały policzki M aryi, a z niemi 
w ypłynął na  zew nątrz jad jej ran  ukrytych.

—  Tak, jestem  nieszczęśliwa... nieszczę­
śliwa!... W szyscy mnie nienawidzą, naw et Pa­
weł, naw et moja chrzestna matka. I  mają 
słuszność. Ja, jednak, nie nienaw idzę n iko­
go... Przeciwnie... A le tem u nie wierzą. To 
moja wina. Robię takie rzeczy... n ie zdając 
sobie spraw y... jakaś siła  mnie popycha... 
irytuję, ranię, milczę, a chciałabym  mówić, 
być dobrą, nie obrażać nikogo...

S łuchał ze skupieniem , ciekawie, p ra ­
gnąc się przekonać, jak ie  skutki boleść mo­
ralna może przez czas dłuższy sprowadzić 
w organizm ie, a także, w jak im  stopniu umysł 
zachowuje świadomość o czynach, popełnio­
nych w niepoczytalności.

—  W  zarzutach, jak ie  pani sama so­
bie czyni — rzekł — jesteś sama zarówno 
sędzią, jak oskarżycielem. Obawiam się, że 
sędzia je s t nieco za surowy.

— Nie, całe moje postępow anie je s t 
naganne.

— Czy zdajesz sobie z tego sprawę?

wieczorem 14 ludzi zam askowanych, uzbrojo­
nych w kije, pałki a naw et rewolwery, na­
padło na kasyera, leśnego, gajowego, owcza­
rza i innych ludzi, t. j. należących do słu­
żby folwarcznej w m ajątku Siostrzytowie 
(gub. i powiat lubelski) w łasności J . Bogu­
sławskiego. N apastnicy ciężko pobili domo­
wników, pozabierali wszystko, co się dało, i 
bezkarnie uciekli. Kasyer Grzebień walczy 
ze śm iercią.

Położenie w K.ossyi.
Birzcw. Wiedomosti zaprzeczają donie­

sieniom niektórych pism o dymisyi oberpro- 
kuratora synodu, P o b i e d o n o s c e w a .  We­
dług Słowa  petersburskiego, o nieprawdzi­
wości tych doniesień świadczy najlepiej sam 
fakt, że Pobiedonoscew już po ich pojawie­
niu się podpisał w łasnoręcznie prośbę o zwo­
łan ie  zebrania synodu, i już naw et na  wy­
padek załatw ienia jej prośby, wygotował za­
wczasu odpowiedni ukaz.

Doręczony już G o r k i e m u  — jak  do­
nosiliśm y — akt oskarżenia podaje dokładną 
treść odezwy znalezionej w domu radcy miej­
skiego K iedryna, a nawołującej naród ros- 
syjski do skupienia się w walce z autokra- 
cyą. „Jako autor tego rękopisu — wywodzi 
prokurator — został w ykryty rzem ieślnik 
(riemiesljennik) A leksy Pieszkow, który W 
świecie literackim  zowie się Maksymem Gor­
kim, a który po uwięzieniu, wezwany do 
udzielenia w yjaśnień, przyznał się, że ułożył 
dobrowolnie odezwę w mowie będącą, z za­
miarem  w ysłania jej, po umieszczeniu swego 
podpisu i podpisu kolegów, do m in istra  spraW 
w ew nętrznych i do redakcyj wszystkich dzien­
ników petersburskich , w nadziei, że przynaj­
mniej jeden ją  opublikuje.

„Powyższy fakt, popełniony przez A le­
ksego Pieszkowa, ma w sobie znam iona zbro­
dni z artykułu 1032 kodeksu karnego i t. d. 
i t. d .“

Prokuratorya żąda nietylko roztrząsania 
sprawy przy drzw iach zam kniętych przez 
cały czas rozprawy, lecz także na mocy 2 
części artykułu  1054 kodeksu karnego n ie­
dopuszczenia do niej naw et krew nych pod- 
sądnego.

Z H e l s i n g f o r s u  te leg ra fu ją : Guber­
nator ks. O b o 1 e ń s k i przybył tu wczoraj 
rano. N a dworcu oczekiwało go około 5000 
osób i wiele kobiet z kw iatam i. G ubernator 
jednak w ysiadł na innym  dworcu. Tłumy 
udały się pod pałac gubernatorski i rozeszły 
się dopiero wtedy, kiedy gubernator przyjął 
dwa wieńce i kwiaty.

Sprawa marokkańska.
Spotkanie króla angielskiego z prezy­

dentem  Loubetem i cesarza W ilhelm a z kró­
lem włoskim  nie położyło końca naprężeniu, 
jak ie  wywołała spraw a m arokkańska. P rasa 
niem iecka i francuska złagodziły wprawdzie 
ton toczącej się o Marokko polemiki, ale ® 
głosów ich w ynika, że ani P rancya, ani

— Zdaję sobie spraw ę przynajm niej ze 
skutków. Czy uciekanoby odem nie, gdyby*11 
była dobra?

— W idzi pani, że ja  nie uciekam.
— Och 1 p a n !... Bo pan przychodzi 

posłany od Boga. Bez pana, byłabym  umarła-
W  filozoficznym dobytku Arm anda, 

przekonanie o posłannictw ie bożem było jak 
można najsłabsze; ale że panna de Giverny> 
gdyby się nie był znalazł na je j drodze, 
m ogłaby to śm iercią przypłacić, w to wcale 
nie m ógł wątpić.

—  Bardzo ładnie  pani mówi —rz e k ł.- ' 
Ale odbiegliśm y za daleko od pana de M®' 
sneville.

U m yślnie naw rócił rozmowę do teg° 
przedm iotu, który, jak mu się zdawało, sta­
now ił słabą stronę.

Był w błędzie i zaraz to spostrzegł.
Przypuściwszy, że panna de G irerny 

doznała zawodu, to wcale nio m iał on ^  
sobie charakteru  zawodu w miłości; pan de 
M esneville był narzeczonym, w ybranym  prze® 
matkę; odrzucając go, uchybiła pamięci tej 
m atki. Ztąd jej żale — a przytein, może 
n iejasne przeczucie życia porządniejszego, r®' 
gularniejszego w B asse-Terre, niż w Kala1'  
ses. Bez wypoczynku, przez całe dwa mi®' 
siące, słyszała n ieustannie o małżeństwi® 
panny de Puym ontier z Paw łem  i w tedy J0'  
piej pojęła i rozważyła ogólny w stręt, jak i119 
napełn ia ła  każdego, jeżeli ani z powodu p i^ J ' 
sięgi uczynionej um ierającej, ani jej m ajątk9 
nie zdołała zasłużyć na  łaski, naw et w °* 
czach M esnevillów.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Niemcy nie chcą, uczynić piewszego kroku 
do porozumienia.

N atom iast pow stała myśl zw ołania spe­
cjalnej lon ferency i w rodzaju tej, jaka  od­
była się w r. 1880 pod egidą Hiszpanii. 
Myśl tę popiera z wielkim zapałem prasa 
londyńska, podnosząc, że i obecnie Hiszpa­
nia pow inna w ystąpić z inicyatyw ą. P rasa  
niemiecka odpowiada na to, iż istotnie in i- 
cyatywa H iszpanii byłaby najodpow iedniej­
sza, bo ochroniłaby m iłość w łasna stron po- 
Waśnionych, Niemcy zaś z pewnością nie 
wahałyby się wziąć udziału w konferencyi.

A ngielska Izba gm in zajmowała się za­
targiem  m arokkańskiin na posiedzeniu dnia

>6 b. m. L iberał L a b o u c h e r e  interpelow ał 
rząd, czy konwencyę angielsko-francuską po­
dano urzędowo do wiadomości rządu niem ie­
ckiego, czy toczyła się następnie jaka  wy­
miana zdań w tej spraw ie między rządem 
angielskim  a niem ieckim ; dalej, czy istn ieje 
między M arokkiem a Niemcami trak tat, k tó­
ry nadaw ałby handlow i niem ieckiem u spe- 
cyalne przyw ileje; czy in teresa A nglii są 
dostatecznie zawarowane trak tatem  jej z 
M arokkiem z r. 1856; wreszcie, czy su łta ­
nowi M arokka przysłużą prawo zawierać 
trak taty  handlow e z państw am i nieuczestni- 
ezącemi w konwencyi angielsko-francuskiej.

Podsekretarz państwowy P e r c y  od­
powiedział, że deklaracya angielsko - francu­
ska z dnia 8 kw ietnia 1904 nie została ofi­
c ja ln ie  przedstaw iona rządowi niemieckiemu. 
W  sporządzeniu tej deklaracyi nie brał u- 
działu sułtan  M arokka. B yła to sam oistna 
ugoda między F rancyą i A nglią, regulująca 
ich in teresa  w M arokku. Układ Niem iec z 
tem państw em  z r. 1890 je s t identyczny z 
układem  angielsko-m arokkańskim  z r. 1856.

Dzienniki angielskie donoszą z W aszyng­
tonu, że am basador niemiecki wręczył rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych m em oryat N ie­
miec w spraw ie M arokka. Niemcy żądają w 
tym  mem oryale utrzym ania s ta tu s  quo, oraz 
rów noupraw nienia w szystkich narodów pod 
względem handlow ym  i ekonomicznym.

Jak donoszą dzienniki berlińskie, ofia­
rowano ze strony niemieckiej rządowi ma- 
rokkańskiem u pożyczkę, aby sułtan  mógł się 
uwolnić z długów w bankach francuskich. 
Rokowania są w toku.

W spraw ie m arokkańskiej zabiera głos 
_ także prasa rossyjska. Zwraca ona uwagę na 

p  niebezpieczeństwo, wynikające dla A nglii i 
P rancy i z polityki Niemiec i ich stanow i­
ska w ooec św iata muzułm ańskiego. Nowoje 
Wremia pisze, że jak  dziś w ystąpiły N iem ­
cy z form ułą, iż Marokko należy się Marok- 
kańczykom, tak  jutro mogą w ystąpić w ten 
sam sposób w Tunisie, A lgierze i Egipcie. 
W spom niany dziennik sądzi, iż muzułmanie, 
znajdujący poparcie Niemców, m ogą stać się 
bardzo niebezpieczni zarówno dla Francyi 
ak dla A nglii.

WOJNA
ro ssy j s ko - j ap o ńs k a .

Z nadeszłych do P etersburga doniesień 
urzędowych w ynika, że Japończycy gotują 
się do nowej ogólnej akcyi. A rm ia japońska 
postępuje za Rossyanam i lin ią  w yciągniętą 
w formie półksiężyca, którego lewe skrzydło 
stanow i gen. Oku, centrum  generałow ie Nogi 
i Nodzu, praw e zaś skrzydło gen. Kawamura. 
Ogólne siły japońskie wynoszą 475:000 ludzi. 
W petersburskich kołach wojskowych oba­
wiają się o los arm ii gen. Leniewicza. Cho­
dzi o to, czy zdoła on do tego stopnia za­
bezpieczyć swoje tyły, aby m ógł się dalej 
cofać, bez obawy, że zostanie przez nieprzy­
jaciela otoczony.

G enerał C h a r k i e w i c z  telegrafuje pod 
d. 7 b. m.: W czoraj strzelcy odparli oddział ja ­
pońskiej kaw aleryi koło T s u l u c h u .  Jeden 
z naszych oddziałów onegdaj o godz. 4 rano 
s ta rł się koło miejscowości S i n  t a t u m 
(praw dopodobnie jest to ta  sam a wieś, którą 
w telegram ie z Tokio nazwano Chingiatum  
P . R.) z oddziałem nieprzyjacielskim , k tóre­
mu towarzyszyło 6000 Ckunchuzów. O wy­
niku walki niem a dotychczas sprawozdania.

Z T o k i o  te legrafu ją; Z oddziału ros- 
syjskiego, p o b i t e g o  p r z e z  J a p o ń ­
c z y k  u w koło Ohingiatun, część uszła do 
miejscowości Szunjentin, a część na drogę 
Sengliun. W ieczorem d. 5 b. m. widziano 
m ały oddział rossyjski koło miejscowości 
Taisio.

Do Standardu  donoszą z Singapore 
d. 6 b. m.: Okręt, który przybył do Tenang, 
w idział w drodze 27 okrętów w ojennych w 
oddaleniu 70 m il (m orskich), na południowy 
Zachód od tej wyspy.

W  Petersburgu  coraz śmielej podnoszą 
się zewsząd głosy przeciwko tym wszystkim, 
którzy są w innym i w yw ołania nieszczęśliwej 
wojny. Obiega pogłoska, że rząd dla uspo­
kojenia opinii utworzy specyalną kom isję, 
która pod przewodnictwem bar. Rosena, b. 
rossyjskiego posła w Tokio, ogłosi odpowie­

dnie d o k u m e n t y  w s p r a w i e  D a l e k i e ­
g o  W s c h o d u .

Z Rzymu donoszą, że nowy ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Petersburgu, do­
tychczasowy tego państw a przedstaw iciel 
przy Kwirynale, wiezie z sobą specyalne in ­
s tru k c je  Roosevelta, zmierzające do utorow a­
nia drogi p o k o j o w i .

Lwów, 8 kwietnia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (9 kw ietnia):
Maryi Egipc. — Dobrosławra.
Wschód słońca o godzinie 5'23 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'40 po południu.
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Tow.  d z i e n ­

n i k a r z y  p o l s k i c h  o godzinie 10 rano w 
sali Kasyna miejskiego.

W sali ratuszowej o godzinie 5 po połu­
dniu staraniem Tow. ochrony młodzieży o d c z y t  
ks. dr. Jana Ciemniewskiego p. t.: „Wychowa­
nie religijno-moralne w rodzinie11.

W sali gimnastycznej szkoły wydziałowej 
męskiej im. Konarskiego u r o c z y s t y  w i e c z ó r  
ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza, urzą­
dzony przez uczniów szkoły przemysłowej uzu­
pełniającej. Początek o godzinie pół do 6 po 
południu.

W sali Zakładu chemii (ul. Długosza 6) 
staraniem Tow. zabaw ludu i młodzieży o go­
dzinie 6 3 0  wieczorem o d c z y t  dr. Eug. P ia­
seckiego p. t.: „Atletyka i gry ruchowe11 (z obra­
zami świetlnymi).

W sali Tow. gimn. „ S o k ó ł "  o godzinie 
7 wieczorek Kościuszkowski.

W sali „Gwiazdy" o godz. 7 wieczorem 
p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  „kółka za­
bawowego drukarzy lwowskich".

P o n i e d z i a ł e k  (10 kwietnia) :
Ezechiela pr. — Gorysława. — Iłaryona.
Wschód słońca o godzinie 521  rano, za­

chód słońca o godzinie 6 4 2  po południu.
W T o w. p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę ­

k n y c h  o godzinie 11 przed południem loso­
wanie dzieł sztuki między członków Towarzy­
stwa.

Walne zgromadzenie członków S to  war z .  
„ C z y n n e j  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o "  w biurze 
Tow. „Rodzina" o godzinie pół do 6 po połu­
dniu.

^Przepow iednia pogody. Wiedeń­
ska stacja meteorologiczna zapowiada na dziś 
sobotę: w Galicyi -wschodniej i na Bukowinie: 
Zrazu pochmurni# i zimno, potem polepszenie 
się temperatury; w Galicyi zachodniej i na 
Szląsku: Pochmurno, wiatry i zimno, potem prze­
mijające wypogadzanie się i podnoszenie się tem­
peratury.

— Choroba bar. Gautscha. z Wie­
dnia piszą: P. Prezydent Ministrów zachorował 
był przed miesiącem na gwałtowną influencę, a 
w czasie rekonwalescencji mimo przestróg le­
karzy nie zachował należytej ostrożności. Od 
kilku dni czuł się bar. Gautsch niezdrów, nie­
mniej jednak załatwiał agendy swego urzędu i 
dopiero dnia 6 b. m., skutkiem silnej gorączki 
położył się do łóżka. Lekarze stwierdzili różo 
w twarzy. Prawdopodobnie pozostaje ona w łą ­
czności z wypryskiem (ekzema), który z ucha 
rozprzestrzenił się po całej twarzy. Zdaniem le­
karzy, cierpienie bar. Gautscha ma poważny 
charakter, nie daja wszakże powodu do żadnych 
obaw. Dnia 6 b. m. utrzymywała się u bar. 
Gautscha temperatura bardzo wysoka: 39'9° C. 
Następnego dnia stwierdzono jej podniesienie się 
aż do 40 5°, poczem spadła do 39 5. Wieczo­
rem wynosiła znowu po nad 40 stopni. Choroba 
potrwa prawdopodobnie 2— 3 tygodni. Najj. Pan 
kilka razy dowiadywał się o stan zdrowia P. 
Ministra.

Bar. Gautsch pozostaje pod lekarską opie­
ką prymaryusza dr. Heima i radcy Dworu dr. 
Neussera.

— Stan zdrowia biskupa Strossmaye- 
ra jest groźny. Zapalenie płuc rozszerza się. 
Lekarze nie czynią wcale na.dziei utrzymania 
dostojnego pacjenta przy życiu. Zawiadomiono 
o tem Ojca św. i wszystkich biskupów chor­
wackich.

— Z  obrony krajowej. Podpułko­
wnik generalnego sztabu Włodzimierz Janiczek 
zamianowany komendantem 13 p. p. obr. kraj.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa otrzymał podpułkownik-audytor Michał Ku- 
ryłowicz, referent sądowy 45 komendy dywizyj­
nej obrony kraj. w Przemyślu.

Podporucznicy : Wilhelm May z 17 p. p. 
obr. kraj. przydzielony do kraj. komendy żan- 
darmeryi nr. 13 w Czerniowcuch i Stefan Do­
rosz z 19 p. p. obr. kraj. do kraj. komendy 
żandarmeryi nr. 5 we Lwowie.

— Wybór dwóch wiceprezydentów mia­
sta Wiednia odbędzie się dnia 18 b. m. o go­
dzinie 11 przed południem.

— Egzamin uczniów szkoły ogrodniczo- 
pszczelniczej zjednoczonego gal. Tow. dla ogro­
dnictwa i pszczelnictwa we Lwowie. Wczoraj o 
godzinie 9 rano odbył się pod przewodnictwem

prof. dr. Ciesielskiego w Muzeum botanicznem 
na Uniwersytecie lwowskim publiczny egzamin 
uczniów szkoły ogrodniczo-pszczelniczej na Wulce 
kapitańskiej, utrzymywanej z funduszów Towa­
rzystwa pszczelniczo-ogrodniczego. W szkole tej 
pobiera naukę 10 uczniów. Pięciu utrzymuje To­
warzystwo własnym kosztem, trzech posiada sty- 
pendya Wydziału krajowego, jeden stypendyum 
gminy m, Lwowa, a jeden stypendyum Rady 
powiatowej lwowskiej. W zimie odbywa się kurs 
teoretyczny, przez cały zaś rok praktyczny.

Z licznie zaproszonych gości przybyli: 
radca Dworu dr. Ignacy Dembowski, radcy in­
spektorowie szkolni pp. Zaleski i Baranowski, 
radca wydziału krajowego prof. dr. Szyszyło- 
wicz, krajowy inspektor sadownictwa p. Traczew- 
ski, delegat Tow. gospodarskiego dyr. Tyniecki, 
sekretarz Tow. ogrodniczo-pszczelniczego p. Bro­
niewski i inni.

Egzamin wypadł pod każdym względem 
bardzo dobrze. Uczniowie odpowiadali na pyta­
nia ze zrozumieniem rzeczy. Prócz egzaminato­
rów zadawali pytania i goście, na które również 
otrzymywali jasne odpowiedzi, świadczące o tem, 
że uczniowie łatwo się oryentują w danym przed­
miocie i że gruntownie go1 posiadają.

Trzech uczniów opuszcza zakład jako wy­
zwoleni adepci ogrodnictwa, dla których Towa­
rzystwo postarało się o odpowiednie umieszczenie.

— Dyrekcya poczt i telegrafów
donosi, że odtąd będą przyjmowane listy i pa­
kiety wartościowe także do żuławskich Indyi 
wschodnich.

— O Fryderyku Chopinie w świe­
tle najnowszych publikacyj, mówić będzie we 
środę, dnia 12 b. m., w „Kole literacko arty- 
stycznem" prof. Stanisław Niewiadomski. Za­
wsze dla na» bardzo ciekawy temat, wzbudził 
silne zainteresowanie tem bardziej, że profesor 
Niewiadomski należy do doskonałych prelegen­
tów. Początek odczytu — ostatniego przed świę­
tami Wielkanocnemi — z uderzeniem godziny 8 
wieczorem. Wstęp wolny dla członków „Koła" 
z rodzinami i wprowadzonych przez nich gości,

— Deputacya lwowskiego wiecu szyn- 
karzy była wczoraj u P. Ministra dla Galicyi 
dr. Piętaka i P. Ministra skarbu bar. Calla, 
szefów sekcji Hasenorela i Bernackiego. W obec 
P. Ministra Calla deputacya domagała się po­
lecenia Izbom handlowym galicyjskim zwołania 
ankiety, na której wysłuchano by opinii repre­
zentantów wiecu szynkarzy przeciw przedłużeniu 
prawa propinacyi w Galicyi. P. Minister przy­
rzekł tę sprawę zbadać. Deputacya była też u 
Prezesa Koła polskiego lir. Dzieduszyckiego, 
który jednakże zwrócił uwagę, że sprawa zale­
ży przedewszystkiem od Sejmu galicyjskiego.

- U lg i  podatkowe dla ludności Wło­
ściańskiej. Wydział krajowy wystosował* do 
wszystkich wydziałów powiatowych okólnik, po­
dający w streszczeniu wszystkie te przepisy o 
ulgach podatkowych, które dotyczą ludności wło­
ściańskiej i wzywający wszystkie wydziały po­
wiatowe, ażeby pouczyły o tych przepisach i 
ulgach za pośrednictwem zwierzchności gminnych 
ludność włościańską. W tym celu mają wydziały 
powiatowe polecić swym urzędnikom, by przy 
sposobności czynności komisyjnych pouczali lu­
dność o tych ulgach, a zwierzchnościoin gmin­
nym, by w danych razach, zwłaszcza w razie 
klęsk elementarnych, lub też przy ulgach w za­
kresie podatku domowo-klasowego spisywały ze 
stronami interesowanemi protokoły i te prośby 
protokolarnie przesyłały bezzwłocznie przynale­
żnej władzy.

— Tow. prawnicze odbyło wczoraj 
wieczorem doroczne walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa JE. dr. Tchorznickiego.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia i sprawozdania z czynności 
wydziału za rok ubiegły, udzielono wydziałowi 
absolutoryum z rachunków i uchwalono budżet 
na rok bieżący : 3650 K. w dochodach i 3644 
K. w rozchodach.

W końcu dokonano wyborów do wydziału 
i komisyi rewizyjnej.

Na 3 lata wybrani zostali członkami wy­
działu pp.: dr. Karol Engel, Leopold Hauser, 
dr. Aleksander Małaczyński, Jerzy Piwocki, Mie­
czysław Stefko, dr. Piotr Stebelski i dr. Ernest 
TUI.

W skład komisyi rewizyjnej weszli pp.: 
dr. Koru, dr. Łoziński i Sopotnicki.

#  Pogrzeb Ś. p. Juliusza Hochbergera, 
dyrektora miejskiego urzędu budowniczego, od­
był się wczoraj o godzinie 3 po południu. Kon­
dukt prowadził ks. prałat dr. Lenkiewicz w li­
cznej asyście duchowieństwa. Na czele żałobnego 
orszaku postępowała straż drogowa i plantacyj­
na, dalej posuwał się rydwan z wieńcami, na­
stępnie kapela narodowa; za trumną postępowała 
rodzina, dalej: Ich Ekscelencje P. Marszałek 
krajowy hr. Badeni i Wiceprezydent ‘krajowej 
Dyrekcyi skarbu dr. Korytowski, Wiceprezydent 
sądu kraj. wyższego dr. Dylewski, Rada miejska 
z wiceprezydentem miasta p. Michalskim, gre-' 
rnium urzędników magistratu z dyrektorem Lu­
kasem, liezni profesorowie Uniwersytetu i Poli­
techniki, cały lwowski świat techniczny, dyre­
ktorowie miejskich zakładów, oraz liczna publi­
czność. Pochód zamykał oddział straży pożarnej.

Po wyniesieniu trumny z komnaty żało­
bnej, chór „Lutni" pod batutą p. Cetwińskiego 
odśpiewał kantatę „Beati mortui". Wśród wień­
ców były: od Rady m. Lwowa, gremium ma­
gistratu, urzędu budowniczego, Towarzystwa

politechnicznego i od wielu osób prywatnych. 
Na drodze, którą pochód żałobny się posuwał, 
płonęły światła w latarniach.

A  Znaczna kradzież. Wczoraj w nocy, 
jak to już donieśliśmy — skradziono p. Micha­
łowi Ulamowi, budowniczemu, po rozbiciu pod­
ręcznej kasy żelaznej około 600 K. Policya wdro­
żyła natychmiast dochodzenia, wynikiem których 
było aresztowanie kantorzysty p .U ., Maurycego 
Kahanego.

Aresztowany przyznał się do popełnionej 
kradzieży. W mieszkaniu złodzieja znaleziono 
ukrytą w szafie kwotę 320 K.

A  W Zakładzie Brata Alberta
skradziono wczoraj zakonnicom oddziału żeń­
skiego kufer z garderobą dziecinną, wartości 
przeszło 200 koron. Podejrzanych o popełnienie 
tej kradzieży zawodowych złodziei, Józefa 01- 
szańskiego i Józefa Klepaczkowskiego, którzy 
tam nocowali, aresztowała policya i osadziła w 
swoich aresztach.

A  Do mieszkania woźnego poczto­
wego Jana Rodzika, przy ul. Wronowskich 1. 7, 
zakradł się dziś rano jakiś rzezimieszek i skradł 
po rozbiciu kufra 440 koron.

A Mały zbieg. p. Wanda Pudzak do­
niosła dziś policyi, że brat jej, uczeń II. klasy 
gimnazyalnej, zbiegł jeszcze w dniu 4 b. m. z 
Tarnopola w kierunku do Lwowa i od tego 
czasu znikł bez śladu.

Mały zbieg jest blondyn i ubrany był w 
mundurek gimnazjalny.

A  Kronika policyjna. Ze strychu 
realności przy ul. Dąbrowskiego 6, skradziono 
wczoraj w nocy p. T. N. znaczną ilość bielizny 
męskiej.

Policya aresztowała wczoraj zarobnicę Ka­
tarzynę Tyrchową, która usiłowała sprzedać w 
antykwami Benjamina Munka kilkanaście ksią­
żek hebrajskich, pochodzących z kradzieży.

Na strych realności przy ul. Sakramentek 
1. 9 dostali się wczoraj w nocy złodzieje i skra­
dli całą garderobę służącej K. Matyaszkówny.

Zgubiono damski zegarek czarny stalowy 
na czarnym sznureczku, do którego umocowany 
był złoty medalionik z fotografią dziecka.

— Zmarli W ostatnich dniach: w Sta­
nisławowie, Marya z Ferusów Matogowa, w 22 
roku życia.

We Lwowie, Edward Moszyński, em. dy­
rektor urzędów pomoc. kraj. Dyrekcyi skarbu, w 
74 roku życia; — Franciszka Ja sk u lsk a ż o n a  
cukiernika, w 43 roku życia.

W Podgórzu, Juliusz Bisenius, kapitan 
artyleryi forteeznej.

W Bocnni, dr. Marcin Sas, profesor tam­
tejszego gimnazyum, w 46 roku życia.

W Woli Dołhołuckiej, w pow. stryjskim, 
Julian Ozaykowski, weteran z r. 1863.

W Grazu, ein. prof. tamtejszej Politechni­
ki, radca Rządu Wilhelm Heyne, w 75 roku 
życia.

W Krakowie, Mieczysław Stojowski, b. 
rotmistrz 3 p. huzarów, właściciel Dyamentu 
pod Tarnowem.

W Szadku, Antoni Strzelecki, długoletni 
redaktor Gazety rolniczej.

— Z Krakowa donoszą nam : Przy­
był tu artysta teatru lwowskiego p. Solski w 
sprawie dzierżawy teatru miejskiego i był u 
prezydenta miasta dr. Lea i u wiceprezydenta 
p. Chylińskiego.

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego u- 
chwalił zaciągnąć pożyczkę 80.000 koron w Ka­
sie oszczędności m. Krakowa, na rzecz budowy 
schroniska przy Morskiem Oku.

— Polski koncert w Wiedniu. Dnia 
18 b. m. odbędzie się w sali Bosendorfera w 
Wiedniu koncert na dochód wiedeńskiego od­
działu Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. 
W koncercie wezmą udział pp.: Konrad Zawi- 
łowski, śpiewak Opery nadwornej; znana pia­
nistka Paula Szalitówna i wiolinistka Stromen- 
gerówna.

— Austryacki wiec miast odbędzie 
się dnia 5 i 6 maja b. r. we Wiedniu.

— Biura duńskiego generalnego konsu­
latu w Wiedniu przeniesione zostały na Ziegler- 
gasse 19. Godziny urzędowe od 4 — 5 po po­
łudniu.

— O kobietę, z Warszawy donoszą: 
We środę wieczorem w ulicy Marszałkowskiej 
przed cukiernią Ostrowskiego, student I. r. Po­
litechniki strzelił z rewolweru do niejakiego Sta­
nisława Skoneckiego. Skonecki przewieziony do 
szpitala, umarł tam we czwartek. Przyczyną 
zajścia była niechęć do Skoneckiego, który stale 
zaczepiał narzeczoną Piotrowskiego. Piotrow­
skiego uwięziono.

Kronika prowincyonalna.
§ W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków 

czarnohorskiego oddziału Towarzystwa tatrzań­
skiego odbędzie się w Jaremczu w niedzielę, d. 
30 b. m., o godzinie 1 popołudniu wrestaura- 
cyi p. Skrzyńskiego.

§ W P o d h a j c a c h  spłonął w tych 
dniach browar, własność dr. Czyżewicza. Szko­
da wynosi do 30.000 kor. i była w części u- 
bezpieczona.

§ P o ż a r .  W gminie Nowikach, powiatu 
zbaraskiego, spłonęło w tych dniach 20 budyn­

»Gazeta Lwowska* z dnia 9. kwietnia 1905.
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ków włościańskich i dworskich, oraz dwie sterty 
owsa

§ Ś m i e r ć  w p ł o m i e n i a c h .  W przy­
siółku Kozły ad Stany, powiatu niskiego, zni­
szczył w tych dniach pożar dwa zabudowania 
gospodarskie. W chacie spaliła się na węgiel 
34-letnia Marya Bednarzowa.

Kronika zagraniczna.
* M i ę d z y n a r o d o w a  wystawa w Me- 

dyolanie. W roku 1906 odbędzie się — jak już 
ogłoszono — międzynarodowa wystawa w Me- 
dyolanie, mająca obejmować trzy działy główne:
1. dział transportowy i komunikacyjny; 2. prz«- 
mysł artystyczny i dekoracyjny; 3. ochrona ro­
botników, nadto zaś rolnictwo i rybołówstwo. 
Organizacyą oddziału austryackiego na tej wy­
stawie zajęło się Ministerstwo handlu w Wie­
dniu, do którego też we wszystkich sprawach 
wystawy tej tyczących się zwracać się należy 
albo wprost, albo za pośrednictwem Izb han­
dlowych i przemysłowych. W szczególnuści for­
mularze zgłoszeń otrzymać można bezpłatnie w 
biurach Izb. Formularze te winni wystawcy od­
powiednio wypełnić i przedłożyć Ministerstwu 
handlu najdalej do 30 b. m. Zgłoszenia później­
sze nie będą mogły liczyć na uwzględnienie.

* N o w e  m a r k i  p o c z t o w e  wydał 
zarząd poczt belgijskich z powodu 75-letniej 
rocznicy niezawisłości Belgii. Wydane zostaną 
również ku uczczeniu jubileuszu specyalnc karty 
pocztowe z wizerunkami Leopolda I. i Leopol­
da II.

* K r a d z i e ż  drogocennych skrzypiec. 
W Dusseldorfie skradziono w tych dniach skrzyp­
ce, wartości 24.000 K. W środku skrzypiec znaj­
dowała się nalepiona kartka z napisem: „Jaco- 
bus Stainer Adsam 1658 (1654)“ .

* O p e r a  k o m i c z n a  w Berlinie otwar­
tą zostanie dnia 15 października b. r. Na 
pierwszem przedstawieniu dane będą „Opowie­
ści Hoffmanna".

* W R z y m i e  zmarł we wtorek ks. 
Aloizy Santini, opat-generał zakonu X. X. ka­
noników regularnych lateraneńskich w 67 r. 
życia.

* A r e s z t o w a n i e  d e f r a u d a n t a  
W Ostendzie aresztowano onegdaj zbiegłego z 
Eupen dyrektora tamtejszej fabryki sztucznych 
skór firmy Feltzer i Sp., który sprzeniewierzył
180.000 franków. Przy aresztowanym znalezio­
no tylko kilka tysięcy franków.

* W s p a n i a ł y  s a r k o f a g  z okresu 
upadku Rzymu odkryto w Medyolanie. Sarko­
fag — zdaniem prof. Lambratego — krył w 
sobie zwłoki Teodozyusza W. przed przeniesie­
niem ich do Konstantynopola.

* M i ę d z y n a r o d o w y  i n s t y t u t  
r o l n i c z y .  Z Rzymu donoszą: Generalny ko­
mitet, powołany do życia celem poczynienia 
przygotowań do zwołania konferencyi w spra­
wie międzynarodowego instytutu rolniczego, roz­
począł we wtorek swoje prace. W pierwszem 
posiedzeniu tego komitetu wzięli udział ze stro­
ny rządu włoskiego ministrowie Tittoni i Rava. 
Prezydent komitetu, Faina, podał do wiadomo­
ści zebranych, że rządy zagraniczne oświadczy­
ły gotowość obesłania konferencyi, a kilka z 
nich zamianowało już nawet swoich zastępców.

* M i ę d z y n a r o d o w a  wystawa automo­
bilów odbędzie się w r. 1907 w Paryżu.

* T u n e l  S y m p l o ń s k i .  Uroczystości 
urządzone dnia 2 b. m. ku uczczeniu przebicia 
tunelu Symplońskiego, miały świetny przebieg. 
Do Iselle przy^ iózł gości specyalny pociąg o 
godzinie 9 minut 56 rano. Wzdłuż całej linii 
kolejowej ustawiła się ludność, wznosząc okrzyki 
powitania. Na dworcu w Iselle przyjęła przyby­
wających kapela odegraniem hymnu włoskiego. 
Honory oddawali inżynierowie: Brandau, Beisser 
i Pressel. Zaraz po przyjeździe zwiedzili ucze­
stnicy wyprawy przystrojone flagami i festona- 
mi zakłady przedsiębiorstwa przekopu, poczem 
podano wystawne śniadanie. O godzinie 10 rano 
wyruszyli goście 18 wagonami małej kolejki 
przy dźwiękach kapeli i okrzykach zebranej pu­
bliczności do żelaznej bramy tunelu, zkąd po 
szeregu owacyj odbył się wjazd do tunelu. Wy­
prawa stanęła po drugiej stronie o godzinie 2 
po południu.

W uroczystości wzięło udział także ducho­
wieństwo z biskupami Nowary i Sionu na czele.

* T a j e m n i c z y  z g o n  a r t y s t k i .  W 
mieście Heilbronn znaleziono onegdaj rano ar­
tystkę tamtejszego teatru Maryę Tischlerównę 
w jej mieszkaniu bez życia. Przypuszczają, że 
Tischlerówna zmarła w skutek zaczadzenia.

Narzeczony jej, Otto Seybalt, który przy­
był na pogrzeb, zastrzelił się w hotelu.

Zmarła artystka była córką dyrektora cze­
skiego Banku związkowego w Pradze.

* Z j a z d  m i l i a r d e r ó w .  Na jasnym 
brzegu — w Monte Carlo i Monaco, bawią obe­
cnie: miliarder amerykański Pierpont Morgan, 
przybyły na własnym yachcie „Le Corsaire", 
Vanderbiltowie (ojciec i syn) z Nowego Jorku, 
baronowie Henryk i Lionel Rothszyldowie, bar. 
Oppenheim z Kolonii. Słowem — zjazd miliar­
derów.

* M. R e n a u d , znany w paryskich ko- 
ach finansowych założyciel rozmaitych przed­

siębiorstw karkołomnych, został w Londynie 
uwięziony z powodu długów, które wynoszą kil­
ka milionów. Renauda uwiecznił Oktawiusz Mir- 
beau w swojej sztuce p. t. „Interes interesem", 
pod postacią Lechata

* R u e  B r e d a ,  osławiony zaułek paryski, 
pod którego niezbyt chlubny rozgłos podłożyły 
fundament loretki z piątego dziesięciolecia ze­
szłego wieku, ma być w skutek prośby dzisiej­
szych jej mieszkańców przechrzczoną na ulicę 
piewcy bohemiiMurgera, lub karykaturzysty Mon- 
n ie ra , aby w niepamięć poszły dawne jej 
grzeszki.

* K a t a s t r o f a  w k o p a l n i .  Z Nowego 
Jorku donoszą: W kopalni węgla w Zeigler 
(Illinois) nastąpiła onegdaj eksplozya, przyczem 
20 robotników poniosło śmierć a 18 odniosło 
ciężkie rany.

* N a  U n i w e r s y t e t a c h  h i s z p a ń ­
s k i c h  w Madrycie, Walencyi i Valladolidzie 
wybuchł strejk uczniów.

* Z a m a c h  n a  R o o s e v e l t a .  Z War 
szyngtonu donoszą: Prezydent Stanów Zjedno­
czonych Rousevelt uniknął onegdaj przypadkowo 
tylko wielkiego niebezpieczeństwa. Gdy pociąg, 
którym jechał Rooseyelt, wjeżdżał na jedną ze 
stacyj w stanie Missouri, znaleziono tuż koło 
stacyi na szynach porzucony dynamit. Usunięto 
go w czas jeszcze przed nadejściem pociągu. 
Wszyscy sądzą, iż był to usiłuwany zamach na 
prezydenta Roosevelta.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Z Londynu do­
noszą, że w Lahore nastąpiło wczoraj nadzwy­
czaj gwałtowne trzęsienie ziemi, którego ofiarą 
padła znaczna liczba ludzi. Wyrządziło ono o- 
gromne szkody w budynkach publicznych i pry­
watnych. Z ratusza pozostało tylko kupa gru­
zów, a dwurzec, katedra i jeden z meczetów są 
silnie uszkodzone.

* W P e k i n i e  umarł onegdaj biskup 
Favier, z zakonu 0 0 . Lazarystów.

* P o d r ó ż  k s i ą ż ą t  j a p o ń s k i c h  do 
B e r l i n a .  Z Tokio donoszą za pośrednictwem 
B iura Reutera, że książę i księżna Arisugawa 
wyruszyli dnia 1 b. m. w podróż do Niemiec, 
aby wziąć udział w godach weselnych pruskie­
go następcy tronu, księcia Wilhelma. Prasa ja­
pońska żywi nadzieję, że wizyta ta utrwali wza­
jemne zaufanie i podniesie zobopólny szacunek 
pomiędzy obydwoma państwami.

* Z a b a w n ą  h i s t o r y j k ę  opowiadają 
pisma berlińskie. Na przyjęciu u pewnego zna­
komitego klinicysty był także jeden z malarzy, 
który acz początkujący w swym zawodzie, dał 
się poznać już niejednokrotnie jako typowy py­
szałek. Widząc w pobliżu siebie jednego z gości 
o bardzo skromnem wejrzeniu wdał się z nim 
w rozmowę, miną i pozą dając odczuć mu wyż­
szość swoją.

— Pan zapewne nie jesteś Niemcem? — 
zapytał.

— W istocie, mój panie.
— A cóż pan robisz w Niemczech ?
— Mam posadę.
— Stałą?
— Tak sądzę.
— I dobrze płatną?
— Jestem z niej zupełnie zadowolony.
— To szczególne! Kimże pan jesteś?
— Ambasadorem Anglii i Irlandyi. Na­

zwisko me Lascelles.
Można sobie wyobrazić jak na te słowa 

zrzadła mina pysznemu malarzowi.
W kilka chwil później cichaczem wymknął 

się, słyszano bowiem dyalog w salonie i poda­
wano go sobie „z ręki do ręki" wśród nietajo- 
nej wesołości.

Z M E D Y O L A N U .

(Nowa tragedya G a b r y e l a  d’A n n u n z i o .  
„La Fiaccola sotto il moggio". Występ młode­

go Gabryclina, syna d’Annunzia).

W tych dniach wystawiono po raz pierw­
szy w teatrze „Manzoni" tragedyę w 4 aktach 
Gabryela d’Annunzia p. t. „La Fiaccola sotto il 
moggio" („Przygaszona pochodnia").

Ponieważ wymagania d’Annunzia były za 
wysokie i nikt nie chciał zdecydować się na 
zapłacenie zbyt wygórowanego lionoraryum — 
utworzyła się spółka z d’Annunzio na czele, 
która wynajęła teatr „Manzoni", sprowadziła 
trupę M. Fumagalli i na własne ryzyko sztukę 
wystawiono. Na pierwsze przedstawienie pod­
wyższono ceny do niebywałej wysokości, a mia­
nowicie: Loże po 120 franków, fotele po 30 — 
a wstęp 5 franków. Naturalnie teatr wysprze- 
dany do ostatniego miejsca — zaciekawienie 
wielkie — publiczność na dany znak uspokaja 
się, jakby przygotowywała się do dziejowego 
wypadku — kurtyna już podniesiona!

Z zapartym oddechem słuchają wszyscy — 
cudowne wiersze podniecają nerwy. — Akt I. 
skończony, autora wywołują trzy razy. Krytyka, 
która stawiła się w niebywałym komplecie 
(prawie ze wszystkich miast włoskich), zaczyna 
rozprawiać. — Ogólne wrażenie dobre.

Po ostatniej scenie aktu drugiego entu- 
zyazm wielki — autora wywoływano cztery ra­
zy. Po akcie II I . lekkie oklaski — autora wy­
wołano tylko raz jeden! Po IV . i ostatnim 
publiczność rozeszła się w zupełnym spokoju —  
autora nie wywołano w c a l e !

To było ogólne wrażenie — wrażenie o- 
gółu; krytyka tutejsze poszła tym śladem i 
muże zbyt surowo potępiła sztukę. Grzeszy ona 
niewątpliwie przeładowaniem efektami straszli­
wych mordów, okrutnych śmierci i samobójstw. 
Ma jednak sceny bardzo piękne i pełne siły.

Jeżeli jednak sztuka nie miała powodze­
nia, a przedewszystkiem dwa ostatnie jej akty — 
to wina głównie nie D ’Anunzia, poety, — ani 
D’Annunzia, dramaturga —  lecz D’Annunzia — 
ojca!

Syn D ’Annunzia — młodzieniec może 
ośmnastoletni, zapragnął zostać artystą; ojciec 
uwierzył w jego talent i chcąc mu ułatwić za­
danie, oddał jedną z głównych ról w tragedyi 
swemu jedynakowi. Publiczność, która pałałe 
żądzą poznania sztuki, była przedewszystkiem 
zaciekawioną występem młodego „Gabryelina". 
Młodzieniec nietylko zawiódł nawet najskro­
mniejsze wymagania, lecz wywołał wprost obu 
rżenie, i cały akt trzeci, a tern samem i sztukę 
„położył!"

Nie zdarzyło mi się widzieć na scenie 
więcej nieudałego debiutu, jak ten występ syna 
wielkiego włoskiego poety ! Mojem zdaniem — 
jeżeli ostatnie dwa akty przeszły bez najmniej­
szego wrażenia — jest to w trzech czwartych 
winą syna D’Annunzia. C. h.

Z  muzyki, p . Juliana Pulikowskiego 
słyszeliśmy już raz w tym roku w sali Filhar­
monii. Osiągnął on wtedy un succes d ’estime: 
uznanie talentu i pracy, proroctwo pięknej przy­
szłości i t. p. W ubiegły wtorek zastał atmo­
sferę bez porównania cieplejszą, a raczej wyro­
bił ją  sobie sam. Podobał się nietylko, lecz 
także przekonał, znalazł nietylko uznanie, ale 
i sympatyę. Różnica w grze była też znaczna 
między obu występami. P. Pulikowski był sam 
o wiele cieplejszym w ostatnim swym koncercie, 
nie dziw przeto, że udało mu się rozgrzać słu­
chaczy.

Nic uwłaczając spokojowi i pewnej kla- 
syczności, która z góry cechuje grę jego, był 
p. Pulikowski tym razem i szczerszym i ży­
wszym i głębszym zarazem. Wszystkie te zalety 
gry swojej pułączył najszczęśliwiej może w dru­
giej części koncertu Wieniawskiego, odegranej 
z głębokiem przejęciem się. Tuż obok niej po­
stawiłbym dodaną nad program „Air" Bacha. 
W ostatnim numerze programu, ślicznym polo­
nezie A -dur  Wieniawskiego, dał się Jie^certant 
nawet zanadto już porwać temperamentowi, - za 
szybkie tempo zacierało wyrazistość nietylko bie- 
gników, ale także samych linij konturowych. 
Obok poloneza A -dur  Chopina, najprędzej mo- 
żnaby o tym jesjzeze polonezie Wieniawskiego 
powiedzieć, że „lwi się w nim szlachty polskiej 
śmiałość" — ale tego już właśnie w grze p. 
Pulikowskiego nie było. Bez zarzutu wyszła na­
tomiast nowość wieczoru, interesująca więcej fi- 
nezyą harmonizacyi, aniżeli świeżością inwencyi, 
suita Tora Aulina.

Do powodzenia koncertu przyczyniła się 
dzielnie p. Ottawowa. Niezwykle sympatyczna 
ta pianistka posiada w grze swej tyle wdzięku, 
tyle prawdziwie kobiecego uroku, że najopor­
niejszy nawet poddać się mu musi. A przecież 
p. Ottawowa gra nietylko Chopina i Liszta, ale 
także Bacha i Hiindla. Prawda, że Sycylienna 
Bacha jest utworem na wskróś romantycznym, 
od którego romantyka Chopina i Schumanna 
różni się tylko większem bogactwem środków, 
za to tak plastyczne i energiczne oddanie Fugi 
Hiindla dowodzi wszechstronności a przynaj­
mniej niezwykłej wielostronności talentu naszej 
pianistki, zadowalającej się, jak dotychczas „ła­
skawym współudziałem". Czekamy na koncert 
własny p. Ottawowej.

I koncert „Echa" powiódł się, wedle zło­
żonych mi relacyj — sam na nim niestety 
być nie mogłem — bardzo dobrze. Panna 
Staffel i pan Lustig, zyskali jako soliści sporo 
oklasków; „Echo" przywykło już do nich, zwła­
szcza ilekroć wystąpi z pieśniami ludowemi u- 
kładu dyrygenta swego, Jana Galla.

Niemniej interesującym od koncertów, ale 
już dla fachowych muzyków, był odczyt p. 
Opieńskiego w Związku naukowo-literackim: 
„O subjektywiźinie we współczesnej muzyce". 
Trudno streścić go i trudniej jeszcze polemizo­
wać z nim wobec szerokiej rzeszy czytelników. 
A wyzywa on koniecznie do polemiki — pomi­
mo pięknej swej formy i bogatej erudycyi, zwła­
szcza historycznej. Muszę się tedy ograniczyć do 
zaznaczenia, że wedle teoryi p.  Opieńskiego (nie 
wiem czy własnej, czy przejętej od niemieckich 
modernissimi) kompozytorzy są albo „subjekty- 
wistami", albo — przemysłowcami artystyczny­
mi. Pierwsi rozpoczynają się od Beethovena, a 
skupiają się w „programistach", z „tytanem" Ry­
szardem Straussem na czele.

Otóż pozwolę sobie być zdania, że różnica 
ta istniała zawsze, tylko, że „subjektywistów" 
nazywaliśmy natchnionymi, albo po prostu arty­
stami, a „przemysłowców" jeszcze prościej — 
szewcami. Ja  przynajmniej nie zdołałem pomimo 
wywodów prelegenta dopatrzeć się żadnej ró­
żnicy między „subjektywizmem" a inspiracyą. 
Ciekawą jest przytem dowolność, z jaką wy­
znawcy tej teoryi, (albo powiedzmy szczerze

zwolennicy programistów, bo o tych im prze- 
cież chodzi) postępują w katalogowaniu kom­
pozytorów. Beethoven jest „subjektywistą" — 
dla czego ? Heydn i Mozart nimi nie są y" 
dla czego? Więc symfonia G-moll jest mniej 
subjektywną, aniżeli „Tod und Verkliirung“? 
Najciekawszą jest logiczna, konieczna, nieubła­
gana konkluzya tego wszystkiego. Oto — R)r 
szard Strauss jest artystą, Mozart jest „Prze" 
mysłowcem artystycznym" !

Niemniej dziś modny Oskard Wilde po­
wiedział : „Artysta jest twórcą pięknych rzeczy 
Objawić sztukę, a ukryć artystę — oto cel 
sztuki". Widocznie nie znał Ryszarda Straussa 
i jego gminy.

Seweryn Berson.

(w) P. Karol Maszkowski urządził 
w bocznej sali Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
bardzo interesującą wystawę szkiców, będących 
dorobkiem prawdziwie artystycznym ostatniej 
jego wycieczki na Huculszczyznę. P. Maszkow­
ski stał się już od kilku lat malarzem ziemi 
huculskiej, tak jak Tetmajer, Wodzinowski, zie­
mi krakowskiej. Nie wystarcza mu nawet pa­
leta do zupełnego odtworzenia życia, zwycza­
jów, charakteru Huculszczyzny.... bierze się 
więc w wolnych chwilach do pióra i pracuje 
bardzo poważnie nad dziełem, które ukaże się 
kiedyś w druku p. t. „Huculiada". Będzie to 
niewątpliwie ciekawe studyum, uzupełniające 
dotychczasowe, często dorywczo traktowane opi­
sy pieśni ludowych, strojów i różnych obja­
wów życia naszych Hucułów.

We wszystkiem, co p. Maszkowski dał 
nam dotąd jako malarz, widać, że jest to arty­
sta bardzo sumienny, obdarzony przytem nie­
zwykłą zdolnością bezpośredniej obserwacyi na­
tury, którą odtwarza taką, jaką jest w rzeczy­
wistości, bez żadnej maniery, bez szkodliwego 
nieraz idealizowania typów, które zatraciłyby 
przez to swój wdzięk i charakter.

Z pomiędzy 13 wystawionych obecnie 
szkiców, należy kilka do najbardziej udałycli 
prac p. Maszkowskiego. Do nich zaliczyć nale­
ży przedewszystkiem dwa małe obrazki, przed­
stawiające wnętrzne chaty huculskiej i „Kro­
sna", oba bogate w efekta kolorowe, w bocznem, 
nieco przyćmionem oświetleniu, i dwie „Prząd­
ki", jak gdyby żywcem przeniesione z nad spie­
nionych fal Ozaremoszu, tyle w nich jest praw­
dy życiowej, tyle oddania właściwego charakte­
ru ich natur. Większość szkiców malował p- 
Maszkowski widocznie nie na wolnem powie­
trzu, lecz we wnętrzach chat. Małe okienka 
przepuszczają niewiele światła, a refleksy dy­
mnych ścian i żółtych berwion sosnowych, ga­
szą jaskrawość strojów, zaplitek, haftów. Wy­
twarza się przez to miła dla oka i stonowana 
harmonia barw, pozwalająca zwrócić baczniej­
szą uwagę, na twarze typów, występujące na­
der plastycznie z ciemniejszego tła obrazu.

„Kolędnicy na Hucułach" przedstawiają 
wielką rozmaitość typów, ruchów, kolorów. Są 
to, zdaje się, studya do większej jakiejś kom- 
pozycyi. Dwie dalsze „Prządki", a jest ich 
sześć czy siedm, malowane są w plenerze. Re­
szta, to szereg postaci dziewczęcych, każda w 
innym stroju, doskonale sportretowanych z na­
tury, która jest jeszcze dzika, pierwotna, po­
ciągająca wdziękiem u nas nieznanym, a miłym.

Nie można również pominąć postaci „Cy­
gana z Żabiego" i studyum chłopaka, wpatrzo­
nego aksamitnemi oczami w widza, który po­
dziwia mimowoli p. Maszkowskiego, że umiał 
w sposób tak artystyczny poświęcić talent swój 
pięknej, bujnej ziemi Huculskiej.

(mr.) Krystyn Mazowiecki od lat
kilkunastu pracuje na niwie historycznej, po­
święcając się przedewszystkiem badaniu dziejów 
szkolnictwa, a w ostatnich czasach rozszerzając 
zakres swych pożytecznych i sumiennych bardzo 
studyów na śledzenie u przeszłych pokoleń kultu 
dla Bożej Rodzicielki. Studya jego, na trudnym 
do zebrania materyale przeważnie oparte, zwięzłe 
są i treściwe, zamknięte najczęściej w broszur­
kach o kilkunastu, co najwyżej kilkudziesięciu 
stronicach druku, ale ileż w tych suchych na 
pozór notatkach cegiełek, niezbędnych do wznie­
sienia całokształtu polskiej kultury i cywiliza- 
cyi. Na polu dziejów szkolnictwa posiada au­
tor, ukrywający się pod kilku różnymi pseudo­
nimami, do zdradzania których nie czujemy się-' 
powołani, niezaprzeczalne zasługi, o czem pisa­
liśmy już na tern miejscu niejednokrotnie, pod­
kreślając jego niezwykłą sumienność, zapobie­
gliwość w gromadzeniu materyału, na zhgładę 
najczęściej skazanego, i ogromne umiłowanio 
przedmiotu.

Wyczerpawszy na razie materyał do szkół 
ukrainnych i litewskich, skreślił Krystyn Mazo­
wiecki kilka drobiazgów, wkraczających w za­
kres wspomnianego wyżej kultu. Leżą właśnie 
przed nami broszurki p. t.: „Brasław. Przyczy­
nek d<T dziejów czci Bogarodzicy w zakonie ba- 
zyliańskim na Litwie"; „Cudowne obrazy Najśw- 
Maryi Panny Pustyńskiej i w Kazimierzowie"i 
„Matka Boża Łaskawa w Machirowie, Sieroci- 
nie i Korżowcach"; wreszcie „Notatka history­
czna o cudownym Matki Bożej obrazie w P ° ' 
czajowie i tamtejszym klasztorze". Zwracamy na 
te drobiazgi historyczne uwagę wszystkich i&' 
teresującyeh się naszą przeszłością. Obok stwier­
dzenia niezwykłego w społeczeństwie polskiern 
kultu dla Matki Boskiej, dużo w nich dat i na­
zwisk, których brak stanowi nieraz dla badacza 
przykrą lukę; dużo dowodów wysokiego niejc-



dnokrotnie stopnia kultury, rzadkiej ofiarności, 
wielkiego zaparcia się siebie Dzieje takiego cu­
downego obrazu, to równocześnie kilkuwiekowa 
historya danej miejscowości lub nawet prowin- 
eyi całej. Anegdotyczna kronika, z wizerunkiem 
czcią otaczanym związana, to nieprzebrany czę­
stokroć materyał do dziejów" wielu wybitnych 
zasługą i znaczeniem rodzin, do życiorysu oso­
bistości, o których pamiętać zawsze się godzi. 
Z tego względu rozprawki Krystyna Mazowie­
ckiego posiadają wartość trwałą i niejednokrotnie 
jako wrażne źródło dla innych badaczy służyć 
muszą.

Nowa opera Zygfryda Wagnera.
Z B erlina  donoszą: Z ygfryd W agner ukończył w 
tych dniach now ą sw oją operę p. t.: „B rnder 
L u s tig “ . P ierw sze  przedstaw ien ie  tej opery od­
będzie ł ię  w je s ien i w  teatrze m iejskim  w  H am ­
burgu .

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

D ziś, w sobotę, po raz trzeci (nowość): 
„M ajster", kom edya w 3 ak tach , n a p isa ł H erm an 
B ahr.

W niedzielę po południu, początek wy­
jątkowo o godzinie 3 po raz dwunasty „Ponad 
siły“, sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach 
Bjoernstjerne Bjoernsona.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wie­
czorem po raz siódmy „Małżeństwo na żart“, 
operetka w 3 aktach Franciszka Lehara.

W poniedziałek, po raz pierwszy (nowość) 
„Dom na Halickiem“, komedya współczesna w 
4 aktach Franciszka Pomnika (autora sztuki 
„Na Łyczakowie").

W e w torek, po raz ósm y „M ałżeństw o na 
Ż art“ , operetka w 3 ak tach  F. L ehara .

We środę, po raz drugi (nowość) „Dom 
na Halickiem", komedya współczesna w 4 
aktach F. Domnika.

We czwartek, po raz dziewiąty „Małżeń­
stwo na żart“ , operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara.

W piątek, po raz trzeci (nowość) „Dom 
na Halickiem", komedya współczesna w 4 
aktach F. Domnika.

W sobotę, po raz dziesiąty „Małżeństwo 
ua żart", operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara.

Liga ku ochronie czci.
Przed paru laty, jak wiadomo, za­

wiązano we Lwowie L i g ę  k u  o c h r o n i e  
c z c i ,  na wzór zagranicznych tego rodzaju 
związków, na czele których stoją mężowie 
tego pokroju, co ks. Lów enstein w Niem ­
czech, hr. Jarosław  Thun H ohenstein  w Au- 
stry i, markiz C rispolti we W łoszech, p. du 
Bourg we F rancy i i t. d.

Podjęcie walki z zakorzenionym  od w ie­
ków zwyczajem pojedynków, niezgodnym  z 
kulturą i duchem naszych czasów, je s t w7 
pierwszym rzędzie zasługą Jego Król. W ys. 
księcia A lfonsa Bourbon. On to listem  o- 
tw artym  do m argrabiego Tacoli w r. 1900, 
a następnie ciągłem i w tej spraw ie rokow a­
niam i z księciem Loewensteinem , z hr. J a ­
rosławem  Thunem , p. du Bourg, m argrabią 
Crispoltiin, w ywołał powstanie L ig antipoje- 
dynkowych w różnych państw ach i dał in i­
cja tyw ę do m iędzynarodowego ruchu, celein 
usunięcia z obyczajów cywilizowanego św iata 
zbrojnego pojedynku, będącego przeżytkiem 
barbarzyńskim  m inionych pojęć i epok.

W arto też zapoznać się bliżej z n ie­
zwykłą osobistością Don Alfonsa.

Książę A lfons Bourbon i A ustria-E ste, 
który przybrał według zwyczaju ojczystego 
nazwisko ojca i m atki, urodził się 12 wrze­
śniu 1849 w Londynie, jako syn zm arłego 
już In fan ta  hiszpańskiego Don Ju an a  i ży- 
jącej jeszcze M aryi Beatryczy, A ustria- 
E s te , księżniczki M odeńskiej. Jak  w ia­
domo, w skutek zmiany następstw a tronu 
hiszpańskiego, dokonanej przez króla F e r­
dynanda V II., dziadek ojczysty ks. Alfonsa, 
Don Carlos, usunięty został od korony, skąd 
w ynikła d ługoletn ia i krw aw a wojna domo­
wa. Tradycye Don Carlosa podjęli synow ie: 
Don Carlos, a później Don Juan, następnie 
synowie Don Juana, żyjący jeszcze Don Car­
los, książę M adrytu, który panował nawet 
przez kilka lat, jako Karol V II. nad częścią 
H iszpanii, i wreszcie Don Alfons.

M atka jego, jako córka F erdynanda 
IV. księcia M odeny, je s t wnuczką Arcyksię- 
cia Ferdynanda, syna Cesarzowej M aryi Te­
resy, który przez małżeństwo z Beatryczą 
d E s te  s ta ł się panem M odeny, a siostrą o- 
statniego księcia M odeny F erdynanda V. 
z austryackiej linii d ’Este, ożenionego z ży­
jącą dotąd A rcyksiężną Adelgundą, księżni­
czką baw arską, siostrą księcia-regenta Luit- 
polda baw arskiego.

Przyszły h istoryk tej rodziny znajdzie 
w życiu Don A lfonsa wiele momentów ta ­
kich, które każą mu uchylić czoła przed 
szlachectwem duszy tego potomka królew ­
skiej krwi. Przeznaczenie nie pozwoliło mu 
ujawnić w całym blasku zalet swego cha­
rakteru, zahartow anego na stal przeciwno­
ściami losów, a jednak znalazł on dość spo­

sobności do okazania, że potrafi być p ierw ­
szym, wszędzie tam , gdzie woła nań obo­
wiązek, gdzie toczy się walka o dobrą spra­
wę, o honor ojczyzny, rodu, lub praw a Ko­
ścioła.

Młodość swoją spędził Don Alfonso z 
m atką i bratem  na dworze stry ja  F erd y n an ­
da V., księcia M odeny, a po zajęciu księ­
stwa przez Piemontczyków, w Rzymie i w 
A ustryi. Obaj młodzi książęta cieszyli się 
szczególnemi łaskam i Papieża P iusa IX., 
który w czasie pobytu swego w Bolonii
udzielił naw et ks. Alfonsowi Sakram entu 
Bierzmowania.

W  roku 1861 zajaśniała przed nim  bar­
dzo bliska nadzieja zdobycia purpury  kró­
lewskiej. Do Ferdynanda V. przybyło bo­
wiem poselstwo, ofiarujące mu tron  M eksy­
ku, z tern* że po śm ierci F erdynanda przej­
dzie on na A lfonsa, bo starszy, Don Car­
los, z praw  swych do H iszpanii zrezygno­
wać nie chciał. U kłady nie przyszły do
skutku. F erdynanda V. zatrzym yw ała w E u­
ropie nadzieja odzyskania utraconego już 
wówczas księstw a M odeny, a ks. Alfons był 
jeszcze za m łody do objęcia rządów dale­
kiego i burzliwego kraju.

W krótce potem w yjechał ks. Alfons 
do K onstantynopola i Palestyny. W spom nie­
nia bohaterskich bojów, toczonych niegdyś 
na Ziemi św. w obronie Krzyża, rozpłom ie­
niły jego m łodocianą wyobraźnię. Zapragnął 
sam stać się rycerzem  C hrystusa i zaciągnął 
się, po powrocie, w szeregi Żuawów papie­
skich. Pod białym  sztandarem  służył przez 
dwa lata.

Pam iętny dzień 20 w rześnią r. 1870 
zastał go na  czele oddziału Żuawów u 
P o r t a  P i  a. N ie ostatn i to był chrzest 
ognia i krwi i nie ostatni bój, w któ­
rym  b ra ł udział książę A lfons. W trzy 
la ta  później w ybuchła wojna Karlistów , roz­
poczęta na nowo przez starszego p re ten ­
denta, a b rata  ks. A lfonsa, który jako Karol 
VII. pow ołał go do H iszpanii, poruczając mu 
utworzenie arm ii w Katalonii. W ciągu 
wojny został D on Alfonso zamianowany na­
czelnym dowódzcą siły zbrojnej K atalonii i 
W alencyi, odznaczając się n iety lko osobi- 
stem męstwem, lecz także rozumem i zdol­
nościam i strategicznem i, jak ie  wykazał w 
owych dniach, pam iętnych dla dziejów H i­
szpanii i rodziny Bourbonów.

W rok później przeniósł się Don A l­
fonso do A ustryi, mieszkając, albo w swej 
willi w Grazu, lub na zamku Ebenzweyer w 
Górnej Austryi i pośw ięcił się w zupełno­
ści adm inistracyi rozległego m ajątku i ży­
ciu rodzinnem u. Tu dodać wypada, że ksią­
żę A lfons poślubił w r. 1871. Jej Król. Wys. 
donnę M aryę de Las Nieves de Braganza. 
córkę don M iąuela de Braganza, infantkę 
portugalską.

U m ysł jego dotąd ciągle czynny, nie 
m ógł jednak zadowolić się cichem  życiem 
wiejskiego m agnata. Ks. Alfons odbywa 
więc corocznie dalekie podróże, zwiedzając 
kolejno Afrykę, A ustralię, Am erykę, Japonio, 
Syberyę, nie przestając się równocześnie in ­
teresować wszystkiemi sprawam i i prądam i, 
nurtującym i zbiorową duszę Europy. I  tej 
właściwości jego usposobienia należy przy­
pisać ów zapał, z jakim  ks. A lfons oddał się 
spraw ie L i g i  k u  o c h r o n i e  c z c i ,  ową 
szlachetną nam iętność z jaką zwalcza, sło­
wem, przykładem  i pismem barbarzyński 
zwyczaj pojedynku, na obu półkulach świata.

Więc skoro tylko posiew rozległej dzia­
łalności księcia A lfonsa do tarł i do naszego 
kraju, kiedy^utw orzyła się we Lwowie Liga 
ku ochronie czci, ks. Alfons s ta ł się od razu 
jej czujnym opiekunem i życzliwym rzeczni­
kiem. W uznaniu tych zasług walne zgro­
madzenie członków Ligi zamianowało do­
stojnego księcia swym członkiem  honoro­
wym.

Jak  to już niejednokrotnie zaznaczali­
śmy Liga nasza obudziła w całem społe­
czeństwie polskiem wielkie zainteresow anie. 
W je.j szeregach stanęli najw ybitniejsi mę­
żowie, należący do różnych obozów polity­
cznych, zjednoczeni w pracy nad krzewie­
niem zdrowej idei — pod gorliw em  kiero­
wnictwem  ks. Jerzego Czartoryskiego. Zasa­
dy Ligi poczynają się w społeczeństwie pol­
skiem utrwalać, torując jej drogę do coraz 
szerszej, w szechstronniejszej działalności. Sza­
le zwycięstwa przechylają się stanowczo na 
je j stronę, szczególnie od chw ili, kiedy ks. 
Jerzow a Czartoryska, biorąca żywy w spół­
udział w pracach swego małżonka, zapoczą­
tkow ała akcyę, m ającą na celu powołanie 
kobiet polskich do szerzenia zasad antipo- 
jedynkow ych — każda w zakresie swoim, w 
rodzinie i w kołach znajomych. Nie potrze­
bujemy dodawać jak doniosłą je s t myśl, rzu­
cona przez ks. Czartoryską. Może ona wy­
wołać zupełny przewrót w pojęciach naszych, 
w kodeksach honoru i obowiązków honoro­
wych mężczyzny.

To też-pierw szy z uznaniem  doniosło­
ści tej myśli pospieszył książę A lfons i wy­
stosował obszerne pismo do ksieżnej Jerzo- 
wej Czartoryskiej, które to pismo ze wzglę­
du na jego szlachetny nastró j i głębokość-, 
myśli w nim zaw artych, pozwalamy sobie I

w całości przytoczyć. Jego Królewska W ys. 
tak pisze do ks. C zarto rysk ie j:

Jaśn ie  Oświecona Księżno!
Trudno mi wyrazić Księżnie, jak  wielką 

była ma radość i szczera wdzięczność, gdy 
się dowiedziałem najpierw  z dzienników, a 
teraz z nader uprzejmego listu  Księcia J e ­
rzego Czartoryskiego o dokonaniu przez 
Księżnę zasługi pełnego dzieła, że dzięki Jej 
inicyatywie, zechciały wielkiego i mężnego 
serca Panie w Galicyi utworzyć związek, 
który, jako potężny sprzym ierzeniec Ligi an- 
tipoje^ynkow ej ma za zadanie dopomódz jej 
do osiągnięcia tryum fu w prawdziwej i do­
brze pojętej ochronie czci ludzkiej. Na mało 
którem  polu potęga kobiety może odnieść 
tyle powodzenia, jak  w walce przeciwko po­
jedynkow i; a z pewnością niew ielka znajdzie 
się liczba takich, któreby tę walkę za n ie ­
godną siebie uznały. — Czyż nie musi się 
wzdrygać serce niewieście przed tym b ar­
barzyńskim  zwyczajem, który tyle krwawych 
porywa ofiar? A rozum jej czyż nie oburza 
się na taką bezmyślność, którą często w jej 
im ieniu popełn iają?! Co za straszna profa- 
nacya tego, co w kobiecie je s t najpiękniej- 
szem ! — Szczęśliwym się czuję, widząc, że 
marzenie, Które od la t czterech t. j .  od 
chwili rozpoczęcia naszego dzieła, w duszy 
mej pieściłem , spełnia się nareszcie. Od sa­
mego początku bowiem w o ła łem : „Trzeba 
nam  pozyskać kobiety!"

M arzyłem  o tern, że kobieta wzniesie 
dłoń swą, by koniec położyć tej parodyi 
rzeczywistej odwagi, parodyi równie śm ie­
sznej, jak sm utnej. — Słyszałem  głos jej mó­
wiący do panów : „Nie potrzebujemy barba­
rzyńców na nasze usługi! — Nie chcemy 
waszej krwi, w zam ian za nasz honor, gdyż 
zam iast dodania mu blasku, pozostawia ona 
piętno plamy. Nasz szacunek i nasza przy­
jaźń będzie odtąd należeć do tych, którzy 
okażą odwagę uwolnienia się od w strętnego 
i niem ądrego zwyczaju. Tych zaś, którzy ze­
chcą i nadal zachowywać tradycyę, której 
my odmawiamy prawa egzystencyi, będziemy 
uważały za ludzi bojaźliwych, pozbawionych 
energii, potrzebnej do przełam ania sm utnej 
rutyny, której są nędznym i niewolnikam i, 
albo nie posiadają dostatecznej bystrości 
umysłu do pojęcia całej niedorzeczności po­
jedynku. Chyba, że są ludźmi złej woli i 
chcą zachować zwyczaj, który może im słu­
żyć do ukrycia złego uczynku. Ci nie będą 
naszymi boh a te ram i! — Chcemy widzieć 
mężczyznę odważnym i rycerskim , lecz w 
prawdziwem tego słowa znaczeniu, w jakiem  
my to pojmujemy i tego dowieść potrafimy!"

Przem awiając w ten  sposób, usuną panie 
to widmo, które się jeszcze unosi ponad spo- 
łeństw em . W szyscy prawdziwie dzielni męż­
czyźni uchylą czoła przed tym  sądem kobiet, 
bo one w tych rzeczach m ają prawo decyzyi. 
I któżby nie znalazł odwagi zaciągnięcia się 
w te szeregi, gdy w imię zdrowego rozsądku 
zaczną serdeczną wymową gromadzić wokoło 
siebie obrońców dobrej spraw y. Przeciw nie 
zaś niew ielu zechce się upierać przy rzeczy, 
która nie będzie w oczach dam otaczać ich 
czoła aureolą bohaterstw a, lecz owszem ich 
pozbawi łask  i przychylności. Urojona ta  
brawura, potępiona przez te usta, które dy­
ktują nam  prawa, nie będzie już m iała dla 
nich pociągu i jeżeli po pojedynku zobaczą, 
że w salonach nie będą wobec pań ucho­
dzili za bohaterów, lecz uważani będą, ja ­
koby za zdegradow anych — utracą z pe­
wnością ochotę do takiego postępowania.

Byłem zachwycony nadzwyczajnym  re ­
zultatem , jaki osiągnął w Galicyi Książę J e ­
rzy Czartoryski przez tak znakomicie zainau­
gurowany i pokierowany ruch przeciw poje­
dynkom. Oddźwięk, który akcya Księcia zna­
lazła w społeczeństw ie polskiem, je s t społe­
czeństwa tego chlubą. Teraz dzięki inicyaty­
wie Księżnej i pomocy zacnych pań, które 
stanęły na Jej wezwanie, nie mam już na j­
mniejszej wątpliwości, że sprawa nasza ma 
rękojm ię zupełnego powodzenia. Praw dziw ą 
to je s t chlubą dla Galicyi, że się tak prędko 
um iała otrząsnąć ze złego, które niczem, n a ­
wet swem tak długiem  panow aniem  nie da 
się usprawiedliw ić.

D la Księżny będzie to w iekopom ną za­
sługą, że wraz ze swojemi w spółpracow nica­
mi pokazała kobietom w całej Europie n a j­
lepszą drogę, k tóra prowadzi do tak szla­
chetnego celu. Daj Boże, aby wszędzie one 
poszły w Twoje Pan i ślady, pomnąc, że w 
ich ręku spoczywa życie wielu ludzi, a może 
w łaśnie im najbliższych. W  ich to zatem 
interesie, by znikła z pow ierzchni ziemi ta  
krwawa plaga. Co za straszne wyrzuty su­
mienia, gdyby brak decyzyi z ich strony w 
podjęciu się tego dzieła, był kiedyś pośre­
dnią przyczyną u tra ty  życia ukochanej osoby. 
N ie ! — Twój piękny przykład Księżno i za­
pał, z którym  stanęły  do dzieła szlachetne 
Polki, nie pozostanie bezowocnym, tego je­
stem pewny. Obaczymy, że wszędzie panie 
okażą się godne siebie, godne swego p ię­
knego posłannictw a.

Dwa lata temu kilka dzielnych paii w 
Medyolanie za przykładem  i zachętą prze- 
zacnej H rabiny Paravicino de Trevel rozpo­
częło popierać i rozszerzać idee naszej Ligi. 
Za dni piętnaście poważny zastęp panów z

najlepszego towarzystwa m edyolańskiego był 
już dla Ligi pozyskany.

Lecz siły rozdzielone i niezjednoczone 
prędko się niszczą, podczas gdy, jeżeli będą 
wszędzie zorganizowane tak, jak  tego przy­
kład dała Księżna, będzie można podjąć walkę 
należycie uplanowaną, a panowie bezwątpie- 
nia w wielkiej liczbie zaciągną się pod nasz 
sztandar. W yrażając Księżnie mój głęboki 
podziw i najżywszą wdzięczność, proszę Ją , 
by zechciała łaskaw ie być tłómaczem mych 
wyrazów prawdziwego uznania wobec pań, 
które się do Niej z tak wielkiem poświęce­
niem i odwagą przyłączyły w tern szlache- 
tnem  przedsięwzięciu. Racz Księżno przyjąć 
wyrazy niezm iernej wdzięczności i najwyższe­
go poważania od

szczerze oddanego 
Alfonsa de Bourbon et d ’Autriche- Este.

Gorące słowa uznania księcia A lfonsa 
będą nietylko m iłą pam iątką dla księcia J e ­
rzego Czartoryskiego i jego dostojnej M ał­
żonki — te słowa są dla w szystkich praco­
wników idei przeciw pojedynkow ej^chlubą i 
zachętą do dalszej, tem gorliwszej pracy.

Z WIEDNIA.
(A rtyści polscy n a  w iosennych w ystaw ach  w ie­

deńskich).

(i) Odkąd wielki p rąd  rew olucyjny w 
sztuce, zwany secesyą i modernizmem, idąc 
od Zachodu ku W schodowi rozdarł także 
w iedeński św iat artystyczny na dwa obozy: 
artyści-m alarze polscy, wystawiający w W ie­
dniu, dzielą się — stosownie do tego, jak i 
kierunek przedstaw iają u siebie w domn, w 
ojczyźnie —■ również między obóz akadem i­
cki, jeśliby się tak wyrazić wolno: klasyczny 
w „K iinstlerhausie" i obóz hołdujący „wolnej 
sztuce" w „Secesyi".

A  szkoda.
Wołno, w prost naw et potrzeba, aby 

sztuka m iała u nas zastąpione wszystkie no­
woczesne kierunki, wszystkie szkoły, prądy 
i obozy, bo ma być żyjącym organizm em  i 
z „żywymi naprzód iść". Ścierające się z so­
bą dążności i k ierunki w sztuce pobudzają 
się nawzajem i oddziaływ ują na siebie za- 
pładniająco, nie pozwalają sobie wzajem ko­
stnieć w jednostronnej m anierze, zachęcają 
się do ciągłego doskonalenia się. Ale dopie­
ro rozm aite te  prądy, obozy i szkoły razem 
wzięte dają pełną m iarę bogactwa naszego 
życia artystycznego i poziomu sztuki naszej, 
mogą stanow ić słuszny probierz twórczości 
artystycznej i geniuszu narodowego.

Dla tego w obec obcych powinna sztu­
ka nasza występować o ile możności zw artą 
masą, w całej różnorodności swych odcieni, 
jako świadectwo niepospolitej, bogatej, ory­
ginalnej kultury i artyzm u naszego narodu. 
Dla tego także szkoda, że w W iedniu dzieje 
się przeciwnie, a dzieje się tak — co roku.

In te res  jednostki, — in teres m ateryal- 
ny lub m oralny — ściślejsze pokrewieństwo 
w zakresie artystycznych dążności z tym  lub 
tam tym  obozem obcym, większa łatw ość wy­
bicia się i uzyskania rozgłosu, oraz i inne 
tym  podobne, rozliczne względy, mogą sp ra­
wiać, że wygodniej je s t artystom  podążać 
dobrze już ubitą ścieżką raz w yrobionych 
stosunków, aniżeli zrywać z dawnym i sto­
sunkam i i szukać nowych dróg dla zapewnie­
n ia  sztuce polskiej nad D unajem  jednolitej 
reprezentacyi. A le in teres społeczny, naro ­
dowy wskazuje tę ostatn ią drogę, bo je s t 
dziś rzeczą sztuki naszej g łosić : Jestem ! — 
Dzisiaj, w epoce, w której społeczeństwo 
nasze musi w dwóch dzielnicach toczyć tw ar­
dą, zaciętą walkę o byt narodowy, w której 
w szystkie wrogie moce sprzysięgają się, aby 
zatrzeć ślad polskiego istn ien ia  lub zepchnąć 
nas do roli duchowych i etycznych parya- 
8Ów. W  zakresie sztuki zaś je s t to przede- 
wszystkiem obowiązkiem sztuk plastycznych, 
gdyż lite ra tu ra , poezya i nauka m ają do 
zwalczenia taką trudność, jak odrębność ję ­
zyka. Te ostatn ie mogą zatem, oddziaływać 
na szeroki ogół światowy dopiero pośrednio, 
przez przekłady, w których — rzecz stw ier­
dzona — gubi się niepow rotiye znaczna część 
artystycznej w artości i indyw idualności ory­
ginału; sztuki piękne natom iast zachowują 
całą swą bezpośredniość i całą siłę naro ­
dowej odrębności w pomyśle, nastro ju , czy 
wykonaniu, o ile natu ra ln ie  odrębność tę 
posiadają. A nasze m alarstw o, które miało 
M atejkę, G rottgera i Juliusza Kossaka, Gie­
rym skich, Chełmońskiego, które ma W ieru­
sza Kowalskiego i B rand ta  i tyle, tyle m ło­
dych, pełnych indyw idualności osobistej i 
narodowej talentów : m alarstw o nasze przed­
staw ia dziś już bezwarunkowo osobną, pol­
ską sztukę narodową. Mogą jej niedoceniać, 
ją  naw et bagatelizować lub zgoła zamilczać 
zagraniczni historycy sztuki, — jedni przez 
zaw isł narodow ą, inn i przez ignorancyę, —  
ale jeśli tylko sztuka nasza w ytrw a i pozo­
stanie sobą, czułą na wszystkie d rgn ien ia  no­
wożytnej _ duszy człowieczej a przytem  odrę­
bną od innych i na zewnątrz jedną, m iej­
sce jej i to m iejsce poczesne na  firm am en-
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cie sztuki w szechświata zapewnione, a po­
tomność odmierzy jej w łaściwą skalę za­
sługi, jak  odm ierzyła tylu dawniejszym sztu­
kom.

D latego jeszcze raz szkoda, że i na 
wiosennym  popisie artystycznym  w W iedniu 
n ie  w ystępuje sztuka nasza w zwartym  sze­
regu.

W  „K iinstlerhausie" — jak  już wia­
domo — w y staw ili: Zygm unt Ajdukiewicz, 
W ojciech Kossak, Józef M ęeinr-Krzesz, Ka­
zimierz Pochw alski i H enryk R auchinger, 
bo n ie  wiadomo, czy Rudolfa Mehoffera, ma 
larza wiedeńskiego, mimo podobieństw a n a ­
zwiska rodzinnego z naszym znakom itym  ar­
ty stą  krakowskim  Józefem  M ehofferem, mo­
żna zaliczać do polskich artystów .

W  „Secesyi" zaś wystawili: Teodor A ien - 
towicz, S tefan Filipkiew icz, Józef Mehoffer, 
Ludwik Misky, Ja n  Stanisław ski, Wojciech 
W eiss, Leon W yczółkowski, S tanisław  W y­
spiański i rzeźbiarz prof. K. Laszczka.

Zygm unt Ajdukiewicz da ł tylko jeden  
niew ielki o b razek : „Polowanie w niedzielę11 
N a dalszym planie zagajnik, n a  tle  jego gro 
m ada „nagonki", na pierwszym planie s ta ­
ry  karbowy, czy leśny, praw dopodobnie przy 
wódca nagonki, z sękatą laską na ram ieniu 
zawieszoną, nakłada fajeczkę dobywając ty ­
toń ze starośw ieckiego k apc iucha ; tw arz peł­
na  filuternej dobroduszności, cała postać 
charakterystyczna i doskonale uchwycona. 
W  obrazie dużo św iatła i powietrza.

W ojciech Kossak osiadł po swej sece­
s j i  z B erlina, na stałe w W iedniu i umiał 
już zdobyć sobie tutaj wzięcie i sym patyę. 
A rtyście tej m iary i tylu od daw na wysoce 
cenionych zalet nie mogło to przyjść z tru ­
dnością. W roku zeszłym obraz jego „W io­
sna roku 1818u, przedstaw iający epizod z 
epopei Berezyńskiej, siłą  tem atu, ekspresyi 
i zaletami m alarskiem i obudził wielkie zain­
teresow anie. Tem at tegorocznego, głównego 
obrazu W . K ossaka: „Pierwszy atak (w r. 
1795) 1 pułku ułanów galicyjskich pod Sa- 
voną" („podczas którego — mówi objaśnie­
nie — rotm istrz Brochowski tak się odzna­
czył, że otrzym ał za swe męstwo order M a­
ryi Teresy**) potrąca wprawdzie także o epokę 
wielkich bojów rcwolucyi francuskiej i o tra- 
dycye rodzinne polskie, nie dorównywa je ­
dnak tam tem u siłą, a to samo możnaby po­
wiedzieć i o całym obrazie. P rzedstaw ia on 
chwilę, w której ułani krakowskiego pułku 
spadają ze skalistego wybrzeża na kark nie­
przyjacielowi, uchodzącemu w łodziach i od- 
strzeliw ającem u się zaciekle. K ilku ułanów 
rzuciło się już w fale, pragnąc dosięgnąć ło ­
dzi nieprzyjacielskiej, rażeni kulami staczają 
się z koni. Inn i walczą na wybrzeżu — na 
załom ach skał widać zjeżdżające w dół dalsze 
szeregi. Była to scena niewątpliw ie pełna 
braw ury, jakby przygryw ka do Somosiery, 
ale tej ostatniej z rozm aitych względów nie- 
dorównywa. Oprócz tego obrazu zaś, dużych 
rozmiarów, w ystaw ił W. Kossak jeszcze dwa 
portrety  (jeden z tych hr. Romanowej Po­
tockiej), dam na koniach, malowane ze zwy­
k łą  u artysty  elegancyą i s iłą  (konie wy­
borne); jako portrety  są one w twórczości 
W. Kossaka nowością.

Kazimierza Pochwalskiego portre t re­
ktora  Jagiellońskiego U niw ersytetu, prof. 
Janczew skiego, posiada zwykłe zalety tego 
pierwszego u nas teraz m istrza portretu , w 
szczególności doskonałą technikę i pochw y­
cenie charakteru  i wyrazu fizyonomii por­
tretow anego, ale nie stoi na wysokości da­
wniejszych, św ietnych i znakom itych portre­
tów tego artysty , jak  n. p. na wysokości wy­
staw ionego jeszcze w z. r. w „K iinstlerhau- 
sie“ doskonałego portretu JE . F ilipa  Zale­
skiego.

N atom iast R auchinger znajduje się te­
raz w łaśnie w okresie pełnego rozwoju swej 
twórczości i ta len tu ; postęp widzi się u niego 
z roku na rok. W ystaw ił w tym roku dwa 
portre ty  kobiece, przedstawiające portre to ­
wane panie w pozycyi sto jące j: w ciem nych 
sukienkach na ciemnem tle, od którego wy­
raziście odbijają się twarze, pełne wyrazu. 
Najlepszym  jes t trzeci portret, młodej osoby, 
w jasnej sukni —  również na tle ciemnem: 
tutaj „nastró j", charak ter i dusza portretow a­
nej są w ybornie schwycone. Czwarty por­
tre t, synka hr. Ostrowskiego, nie ustępuje 
tam tem u w wykonaniu — tylko naturalnie 
k ilkuletni chłopak nie przedstaw ia pod wzglę­
dem psychologicznym tego tem atu, co kobieta 
w kwiecie młodości, życia i piękności.

Józefa Krzeszą „sen dzieciątka Jezus" 
je s t oryginalnie pojęty i tak  samo wyko- 
nanem  odtworzeniem sceny tylekroć już 
przez artystów  wszystkich stuleci Chrystuso­
wej ery m alowanej. W e w nętrzu betleem- 
skiej szopki w żłobku leży na sianie dzie­
ciątko Jezus: chłopaczek dziwnej piękności 
ale jak  na kilkudniow e dziecko może zbyt 
spory; u końca żłobu tradycyjny wół i osieł. 
Przez szpary szopy pada żółtawy blask księ­
życa na  postać Jezusa i siedzącej tw arzą do 
Dzieciątka, profilem do widza, pełnej szla­
chetności w rysunku, wyrazie i postawie 
M atki B ożej; nieco w tyle za N ią św. Józef 
nasłuchuje oddechu Dzieciątka. W  szopce 
mrok — z góry jednak może, od gwiazdy be- 
tleem skiej przedzierają się silnie zaróżowione

prom ienie i w formie legendowego krzyża 
rozpościerają nad Dzieciątkiem Jezus. Całość 
ma nastrój pogodny, prawdziwie biblijny, 
wolny od efektów tea tra lnych . D rugi obraz 
tegoż artysty  „A nioł m iłosierdzia" odznacza 
się wyborną charak terystyką i odmalowaniem 
postaci ciemnego chłopaka, którego wiedzie 
dziewczynka-anioł w błękitnej powłóczyste 
szacie. Tylko te b łękitne skrzydła!

Tyle „K uustlerhaus".
(Dokończenie nastąpi).

GOSPODARSTWO I  HANDEL
C. k. Statystyczna centralna ko 

misya wydaje począwszy od roku 1899 „Sta 
tystyczne wiadomości z dziedziny rolnictw a" 
które to wydawnictwo m a na celu poinfor­
mowanie rolników o stanie pokupu, o fiu- 
ktuacyach konjunktur, nietylko wewnątrz 
Państw a, lecz w całym  świecie handlowym  
peryodycznie, objektywnie, bezstronnie, za- 
pomocą notow ań o w szystkich szczegółach 
produkeyi i konsumcyi, o handlu i obrocie 

cenach i m iejscach przetargu. — Obecny 
rozpoczynający się siódmy rocznik tego wy­
daw nictw a o wiele więcej i prędzej infor­
mować będzie rolników  na podstawie urzę­
dowych cyfr, —  wychodzić będzie raz na 
tydzień, przez co wiadomości będą nietylko 
prawdziwe, ale i aktualne. W ydawnictwo to 
zawiera między innem i: Ceny targow e różnych 
giełd zbożowych, oraz ceny z 240 m iejsco­
wości targow ych, tygodniowa oryginalne sp ra ­
wozdania z w ażniejszych targów zbożowych, 
obrót towarów na tych targach  oraz w skła 
downiach, zagraniczny handel i pośredni 
obrót austro - węgierski, sprawozdania o ta r­
gach bydła i mięsa, o stanie zasiewów, żniw, 
epidem ii bydła, i t. d. w A ustro -W ęgrzech  

zagranicą.
„Statystyczne wiadomości z dziedziny 

rolnictw a" można prenum erow ać przez c. k. 
nadw orną księgarnię W . F rieck. — A bona­
m ent siódmego rocznika (kwiecień — gru­
dzień 1905) kosztuje 4 korony — z poczto­
wą przesyłką 4 korony 80 hal.

Targ zbożowy.

Lwów, 8 kw ietnia. W aluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 

80 do 8 40, pszenica na terin ina 8*10 do 
8*2*5, żyto gotowe 6-25 do 6 40, żyto na ter- 
mir.a 6 10 do 6 25, owies obroczny gotowy 
7 20 do 7 60, owies obroczny na term ina 7 1 0  
do 7 4 0 . jęczm ień pastew ny 6 75 do 7 25, 
jęczm ień brow arny 7'30 do 7*75, rzepak 10'75 
do 11*— , ln ia n k a — *— do — •—, groch pa­
stew ny 6*75 do 7*50, groch do gotow ania 
7 75 do 11 '— wyka 10 60 do 11*75, nasien :e 
lniane — *— do —*—, nasienie konopne 
—*— do •—' —, bób — *— do — '— , bobik 
7'25 do 7*80, hreczka 8 25 do 8 75. kukuru- 
dza nowa 8*50 do 9*— , kukurudza s tara  7 50 
do 7*75, chm iel za 56 kg. 200 '— do 210 '— , 
koniczyna czerwona 5 0 '— do 80 —, koni­
czyna biała 4 0 '— do 65*— , koniczyna szwedz­
ka 6 5 '— do 8 0 '—, tym otka 2 2 '— do 3 0 '—.

Spirytus loco za 50 litrów  gotowy paritas 
Tarnopol 44 '—  do 44'25 za 5U litrów  paritus 
Tarnopol na term in — *— do —.—, w aran- 
ty  — •— do —•—, ekskontyngentow y 3 1 5 0  
do 31-75.

C. k. uprzyw.

d l a  G a l i c j i  i 
p r z y  u l i c y

Assicurazioni Generali w Tryeście
założona w roku 1831.

G e n e r a l n a  A g e n c y a  
B u k o w i n y ,  we  L w  o w i e 

S ł o w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 468.
W miesiącu marcu z. r. w dziale ubez­

pieczeń na życie Towarzystwa Assicurazioni Ge­
nerali, podano 1685 wniosków na sum ęl2,664.903 
koron 57 hal. a wystawiono 1375 polic na su­
mę 11,674.749 koron 07 hal.

Od dnia 1 stycznia 1905 r., wniesiono 
4.667 wniosków na sumę 34.278.301 koron 
14 hal. i wystawiono w tym czasie 3.836 po­
lic na sumę 29,361.731 koron 82 hal.

Zapowiedziane szkody, w tym dziale od 
1 stycznia 1904 r., wynoszą 2,2io.741 koron 
61 hal.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego wynosił w dniu 31 grudnia 1904 r. 
710,811.866 koron 28 hal. w kapitałach i 
1,172.628 koron 41 hal. w rentach, na 
105.315 policaeh, na co rezerwowano w gotówce 
191,275.449 koron 48 hal. Zapłacone szkody 
w r. 1904 w dziale życiowym wynoszą 11,197.635 
koron 95 hal., a dla wszystkieh gałęzi od cza­
su założenia Towarzystwa (1831 r.), według 
corocznych wykazów, wypłacono 797,690.516 
koron 38 hal.

Towarzystwo przyznaje należącym do obro­
ny krajowej, w razie powołania do czynnej służ­
by, ważność zabezpieczenia do sumy 30.000 ko­
ron, bez dopłaty jakiejkolwiek premii.

OSTATNIA POCZTA
N a j j .  P a n  udzielać będzie ogólnych 

posłuchań w Burgu wiedeńskim  w ponie­
działek przed południem .

był
Ks. D a n i ł o  C z a r n o g ó r s k i  przy 

z m ałżonką we czwartek do W iednia.

Z P rag i donoszą: U konstytuow ał się 
tu k l u b  n i e m i e c k i c h  a g r a r y u s z y ,  
który w stosunkach niem ieckich w Czechach 
może zrobić wielki wyłom i mieć doniosłe 
znaczenie. Klub wyklucza z program u sw e­
go wszelkie narodowościowe żądania, a człon­
ków klubu, którzy są posłam i do Rady pań 
stwa, wezwał, aby w ystąpili z dotychczaso­
wych związków. Kilku posłów, członków klu­
bu, przyrzekło już to uczynić.

N a wczorajszem posiedzeniu francuskiej 
Izby deputow anych w niesiono in terpelac ję  
w s p r a w i e  m a r  o k k a ń s k i e j. M inister 
spraw zagranicznych Delcasse odczytał o- 
świadczenie, że trak ta t raarokkański nie 
m ógł być dla nikogo niespodzianką, że F ran- 
cya daw ała sułtanow i tylko przyjacielskie 
rady i na przyszłość w ten sposób postępo­
wać będzie, a gotowa je s t zbadać każdą pod 
niesioną kwestyę. W końcu m inister prosił 
o odroczenie dysku.syi nad in te rp e lac ją .

Dep. J a  u r  es zgodził się i  tein żąda­
nie ni, poczem odroczenie uchwalono.

Z Paryża te leg rafu ją: Sędzia śledczy
w spraw ie spisku zawezwał na świadków 
czterech oficerów 17 pułku kolonialnego oraz 
kap itana M etiver, którego T am bunni s tara ł 
się pozyskać dla sprzysiężenia. Jak  słychać 
szereg oficerów załóg podm iejskich znał plan 
Tam buriuiego. Policya wdrożyła równocze­
śnie śledztwo przeciw niedawno założonej 
gazecie bonapartystycznej Les Annalcs, która 
ogłaszała podburzające odezwy, a czytelni- 
iom ofiarowywała jako prem ie za bardzo n i­
ską cenę — karabiny. Założyciele tego dzien­
nika są zupełnie nieznani. W  politycznych 
tołach uważają za zupełnie niepraw dziw ą 
wiadomość, jakoby genera ł N egrier był winię 
szany w spraw ę Tam buriniego.

Sędzia prowadzący śledztwo w sprawie 
sprzysiężenia w ydał polecenie dokonania kilku 
nowych rewizyi.

Z M a r s y l i i  
rano przybył tu  król 

k i.

te leg rafu ją: Wczoraj
E d w a r d  a n g i e l -

Onegdajsze posiedzenie angielskiej Izby 
g m i n  trw ało  wczoraj do godz. 9 rano. Roz­
prawy toczyły się nad bilem  o regulam inie 
wojskowym, który zwykle szybko załawiano. 
Onegdaj jednakże szereg mówców opozycyj­
nych staw iał poprawki, które w ywołały d łu ­
gą dyskusyę. W czorajsze posiedzenie rozpo­
częło się już w południe.

Jak donoszą dzienniki angielskie z N o­
wego Jorku, opracowano tam  projekt s a- 
m o r z ą d u  d l a  w y s p  F i l i p i ń s k i c h ,  
według planu, nakreślonego przez Roosevel- 
ta. Ciało prawodawcze składać się będzie z 
dwóch Izb. Do pierwszej poWołani zostaną 

rajowcy drogą wyboru. Czynności Izby wyż­
szej pełnić będzie specyalna kom isja, z ło­
żona z krajowców, przez rząd m ianow anych. 
Generalny gubernator wysp F ilip iń sk ich  be­

zie m iał prawo odrzucenia uchw ał ciała 
irawodawczego. Pierw sze wybory do Izby 
niższej odbędą się w r. 1907.

Linz, 8 kw ietnia. W e wczorajszym 
wyborze ściślejszym* do rady m iejskiej z ^ 
kuryi oddano ogółem 10.555 głosów. Na 
wniosek pewnego socjalistycznego członka 
komisyi wyborczej, kom isya ta  uchw aliła je* 
dnogłośnie, że te osoby należy uważać za 
w ybrane, które otrzymały przy tym  wyborze 
najw iększą liczbę głosów. Z w ybranych na* 
leży 9 do party i socyalistycznej, a 2 do par- 
tyi postępowej.

Budapeszt, 8 kw ietnia. Z Osieku do­
noszą: Biskup S trossm ayer przepędził a ° c 
bardzo niespokojnie. Życie jego utrzym ywa­
ne je s t za pomocą w strzykiw ań kamfory. Od 
ośmiu godzin nie odzyskał chory przyto­
mności. Lekarze oczekują lada chw ila kata­
strofy.

Słychać, że biskup S trossm ayer zapisał 
znaczne kwoty na cele dobroczynne i kul­
turalne.

Budapeszt, 8 kw ietnia. Sejm węgier­
ski dokonał dziś wyboru komisyi adresowej- 
W ybrano wyłącznie członków stronnictw  o* 
pozycyjnych. P arty a  liberalna nie wzięła u- 
działu w wyborze.

N astępne posiedzenie we środę. 
Poznań, 8 kw ietnia. (T el. pryw-)- 

W arszaw ski korespondent Dziennika Poznań­
skiego donosi: „W ięzienia są przepełnione, 
zwłaszcza cytadela Głuche wieści idące ztatn- 
tąd głoszą o strasznych okrucieństw ach, ja ­
kie się dzieją w śledztwie i z jakiem i są tra ­
ktowani więźniowie w celach. Egzekucye są 
na porządku dziennym. Przed dwoma, czy 
trzem a dniam i rozstrzelano znów trzech ży­
dów i sześciu chrześcian socjalistów  na sto­
kach cytadeli. Największe wzburzenie panuje 
skutkiem  tego wśród żydów, okrucieństwa 
bowiem, jak ich  się władze śledcze i w ięzien­
ne względem nich dopuszczają, są podobno 
niesłychane. Żydom, skazanym na stracenie, 
sm arują twarz smołą, aby ich n ik t nie po­
znał i tak prowadzą na  plac egzekucji. —■ 
Środka tego zresztą używa się podobno i 
względem chrześcian. Z kół żydowskich sły­
szałem, że owym zm arłym  socyalistą w w ię­
zieniu na Pawiaku, którem u towarzysze po­
grzeb owacyjny urządzić chcieli, był żyd 
Gurtzinann, syn kupca z Żelaznej Bramy; 
on to przed n iespełna  rokiem, broniąc od­
krytej przez policyę tajnej drukarni socyali­
stycznej, zabił z rewolweru trzech p o lic jan ­
tów, pomiędzy którym i był ro tm istrz z O chra­
ny. Umrzeć m iał skutkiem  złego obchodze­
nia się z nim ".

Madryt, 8 kw ietnia. P rezyden t m ini­
strów  przyrzekł studentom , że żądania ich 
będą uwzględnione. Z tego powodu m inister 
oświaty podał się do dym isji. Prezydent 
m inistrów  następnie cofnął swe przyrzecze­
nie, aby zażegnać przesilenie. Z tego powodu 
strejk  studentów  znów się rozszerzył.

Ateny, 8 kw ietnia. Wczoraj otw arto 
w Partenonie  w obecności króla, rodziny 
królewskiej, ciała dyplom atycznego, m ini­
strów  i deputow anych kongres archeologi­
czny. A ktu otw arcia dopełn ił następca tronu.

Konstantynopol, 8 kw ietnia. Umowa 
Porcy z firmą Kruppa w spraw ie dostawy 
arm at szybkostrzelnych obejmuje 62 bateryj 
polnych, 23 bateryj górskich, 3 baterye haubic 
i innych  gatunków  arm at. Koszta tych arm at 
wynoszą ogółem 1,970.000 funtów (tureckich).

Konstantynopol, 8 kw ietnia. Jak  
słychać, pożyczka francuska przyszła do 
skutku.

Bombay, 8 kwietnia. Dziennik Times 
of India  donosi. W ojska rossyjskie winasze- 
rowały w miejsce garnizonów  em ira Bucha- 
ry  na wszystkie stacye wojskowe na praw ym  
brzegu rzeki Opsus. W miejscowości Nerw 
wcielono cały miejscowy garnizon, liczący 
4000 ludzi, do garnizonu rossyjskiego.

Helsingfors, 8 kw ietnia. W szystkie 
stany uchw aliły  wystosować p e ty c ję  do ca­
ra o odroczenie Sejmu do końca września.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Bochnia, 8 kw ietnia. W czorajszym 

rannym  pociągiem przybył JE . P. N am iestnik 
Andrzej hr. Potocki do Podłęża, gdzie go 
oczekiwał starszy radca leśnictw a H irsch . 
Stam tąd pojechał JE . P. N am iestnik do N ie­
połomic, gdzie przedstaw ili się urzędnicy i 
służba leśna. N astępnie  zwiedził lasy pań­
stwowe i zeszłoroczne spaleniska leśne w 
puszczy N iepołom ickiej. Po godzinie 4 przy­
był powozem do Bochni, gdzie zlustrow ał 
szczegółowo starostw o, a o godziuie 7 od­
prowadzony przez radcę N am iestn ictw a p. Ke- 
rekjartę, udał się na dworzec kolejowy, gdzie 
go pożegnali prezes Rady powiatowej p. Ha- 
nusz i burm istrz dr. M aiss.

JE . P. N am iestnik odjechał do T ar­
nowa.

Huta Królewska (na Szląsku p ru ­
skim), 8 kw ietnia. W edług urzędowych wy­
kazów od 1 do 6 b. m., zachorowało na za­
palenie opony mózgowej 20 dzieci i 3 osoby 
dorosłe, a zm arło 11 dzieci i 3 osoby dorosłe.

Wojna 
r o s s y j s k o  - j a p o ń s k a .

Petersburg, 8 kw ietnia. Nowoje Wre- 
\m ia  donosi z Szajlaru : Pociąg wojskowy, 
idący z Charbina, w ykoleił się koło zw ro­
tnicy nr. 9. M aszynista i jego towarzysz 
oraz palacz leżeli s k u t k i e m  z m ę c z e n i * 1 
p o g r ą ż e n i  w t a k  g ł ę b o k i m  ś n i e ,  że 
nie można ich było dobudzió się ani za po­
mocą położonej petardy ani przez okrzyki- 
Pociąg zderzył się z innym  pociągiem  woj­
skowym. 8 żołnierzy zostało zabitych, 26 ra n ­
nych. M aszynista je s t ciężko ranny.

S in g a p o r e ,  8 kw ietnia. Parow iec „Pa­
ra" donosi, że widział 47 okrętów rossyj- 
skich o 130 m il (m orskich) na północ od 
Singapore.

Dżibutti, 8 kwietnia. Eskadra adm i­
ra ła  N iebogatowa wyruszyła stąd wczoraj w 
kierunku południowo-zachodnim .

Odpowiedzialny redak to r:

A d a m  K r e c h o  w i e o k i .
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Obszerną broszurę

0
w ysela na zadanie Zarząd.

W pierwszym i trzecim sezonie

o 30°|o taniej

W l f l  T t  W  f T  M  V W fT  reumatyzm, skaza moczowa
J L  J t o i  U  9 F  J H L  JCa  w l f  V l*  U  (podagra), otyłość, choroby

sercowe, nerkowe i pęche-
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem rzowe, Ischias, astma, hemo-

^ roidy, kiła, choroby kobiece
Początek sezonu 15. maja. Koniec sezonu 30. września. i żołądkowe.

L ełarze  z a M o w i :  Radca ces. Dr. EDWARD KRZYŻANOWSKI z Biiczacza i Dr. TADEUSZ PRASCHIL ze Lwow a (u l. Gołębia 6).

NADESŁANE.

przeciw

katarowi
puszka

SKutek zdum iew ający! We w szystkich aptekach.
Dr. Adam Greliński

ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4, 

ul. S y k s tu sk a  37, I. p ię tro .

A JEŃCY A

Edwarda Schindlera
w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.

Na czesne dla biednego studenta
przysłali Czcigodni Czytelnicy 29 koron; bra­
kuje jeszcze 11 koron ; o łaskawą, pomoc biedny 
student prosi Czcigodnych Ofiarodawców w dal­
szym ciągu. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 

stracya „Gazety Lwowskiej".

Wszelkie wyroby ze złota i srebra
poleca najtaniej

J A K  WOJTYCH
Lwów, Akademicka 6.
<aćHagK3£»afiKacna£><3£>Ki<afi>aftaznafr<ag><ag><as>(aft

© © © © © © M © © @ © © © © @  

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

DAILY OHRONIOLE
ro s y jsk ie :

NOWOJE WREMIA
n iem ieck ie :

FRANKFURTER ZEITUNG

Mokotowskiego
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 

© © © © © © © H © © © © © © ©  ©

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
Wyższe wykształcenie dla Pań.

Języ k i: francuski, angielski, niem iecki (także przy­
gotowanie do m atury i innych egzaminów z nie­
mieckiego ). L iteratu ra  powszechna, historya sztuki, 
historya filozofii. Dr. FELICYA NOSSIG, ul. Osso­

lińskich 1. 11, III. schody.

P rzyjech ali do Lw ow a.
Dnia 8. kwietnia 1905.

HOTEL GE OB GE A.
PP . S. ks. Lubomirska z Równego, J . ks. Ja ­

błonowska z Bursztyna, S. hr. Piniński z Grzyma- 
łowa, S. hr. Drochojowski z Tułkowic, A. Sołołow- 
ski z Podola, F. Guźkowski z Ostrowca, B. Zaleski 
z Podola, W. Małecki z Turad, A. Pick z Pragi, 
M. Markowska z Mostów.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. F. Podlewski z W ołynia, A. Jełowieki 

z Szutrominca, J. Zarański z Krakowa.
HOTEL IMPERIAL.

PP. A. Strzelecki z Kukizowa, F . Maryerski 
z Podgórza.

płacą żądają

102-80 103-80

99-60 100-50
99-60 100-60

9 8 - -

109-25 113-25
142-50 143-50
listy  dłużne

99-85 100-80
3 0 9 -- 317-50
306-50 31450
103-75 104-75
9 9 - - 100 —

111-— 112-—
101-30 102-30

98-90 99-90
99-45 100-45

100-— —•—
99-75 100-50

101-65 102-65

102-50 103-50

101-60 102-50
9 9 - 100-—

1 0 1 - 1 0 2 -

C  E  X  X  I  
lwowskiej Izby handlowej

K
przemysłowej

Lwów, dnia 8. kw ietnia 1905. płacą (żądają
w alutą koron.

I .  Akeye za sz tukę . K h | K h
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 — 555 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................ — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł.m k.

(420 k o r . ) ..................... ..... • • — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 587 - 594 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) ........................... — — —  —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . — — 320 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ®

eznycb wod. po 200 zł. (400 kor.) e® 400 — 410
I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor. ®
Banku h. g- 5% w. a. wyl. z 10% sc 111 25 — —

„ „ ^I»%  n los w 50 1. « 101 50 — —
l’ 4°/, „601.po200k. e 98 80 99 50
" kraj. 4»/,% „ los w 51 1. - 101 70 102 40
”, „ *% „ l o s  w 57 l . * 99 60 100 30

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m i s y a ) ................................' 99 80 — —

T«w. kred. galie. ziemsk. 4% e
los. w 411/* l a t .......................... ® 99 80 — —
4% los. w 56 la t . . . . . 99 70 100 40

I I I .  O bligi za 100 kor. ^
Bal. funduszu propin. 4% w. a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin. 5% w. a. « 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) ® 101 50 — —

„ „ 4 ^ %  (3em . f 101 50 102 20
„ „ „ 4% (4 em.) 99 30 100 -

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 30 100 _
Pożyezki kr. 6$> w. a. z r. 1873 ------- — —

u 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ................................ ■ 99 90 100 60

Pożyezkam. Lwowa4% po 200 kor. 97 50 — —
„ n n 4*/» n 200 „ 101 10 101 80

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 - 92 -

Y. M onety.
bukat c e sa r s k i................................ 11 24 11 40
80 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rossyjskieh papierowych 252 254 -
100 marek niem ieckich . . . . 117 _ 117 50

K u rs giełdy wiedeńskiej.
D nia 7. kwietnia 1905.

A . Ogólny d łu g  pań stw a . płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j - l is to p a d .....................................100-45 10065
styczeń lip iec .....................................  100 35 100 55

płacą żądają

100-90 
100 90

157-60 
192-— 
285- -

10110
101-10

158-60
194-—
289-—
289-—
295-65

120 - —  120-20

100-70

101-35

119-20 120-20 

504"— 506-50 

128-25 129-25

101-15

101-15

Koronowa waluta.
Jednolity dłu^ państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie n .....................................
kw iee ień -paźdz ie rn ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł.....................  285'—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 29365
B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ...................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100 50
C. OMigacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100 35 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. akeye)..........................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51li  p r.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp akeye) 5 p r.............................10015
Kol. Arcyk.. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 10015
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe)

Kol. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r . ..........................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ........................................................

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r .........................................

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r.....................................100-15

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D. D ług państwa (krajów koronj 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r...............................................

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)
E. Obligacye indemnizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ................................. 98 50
W ęgier za 100 zł. 4 p r .......................  98 25

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr. .  ................................ 278-50
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. ’ 106 60 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr.  ..........................  99 60

105 — —"—

100-35 101-35

100-40 101-40

99-70 100-70

100-15 101-15

100-15 101-15

119-— — •—
węgierskiej).

98-15 98-35
169 25 171 25
2 2 3 -- 2 2 5 --
221-— 2 2 3 -
rjn e .

98-50 9 9 - -
98-25 99-25

282-50
107-60

100-60

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r.........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ *„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4'/» pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. A pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
los 4 pr.

Gai. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4»/, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1 za 200 kor.
4 p r.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat
„ ,, „ 4 pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4V» pr. 511/a lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 p r ...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. .

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/, lat los 4 pr.

„ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r .........................................
Tow. żegl. par. poDun. blm. r. 18864pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ ,, >, „ ,, 1887 4 pr.
» n n n ii n 1888 4 pr.
„ „ >, 18914 pr.

Kolej Lwów-Czem.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. d lahand. iprzem . 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k ..................................

116-25 117-25
116-10 117-10
101-30 10230
101-35 102-35
101-35 102-30
101-35 102-30

93-55 94-55

99-75 100-75

111-75 112-75
111-75 112-75
99-70 100-70

25-50 26-90
4 8 3 - 4 9 3 --
160-— 1 7 0 --

79-— 8 3 - -
86-50 9 1 -
66-50 72-—

1 7 5 - 1 8 5 -

A u g u s t  S c U e l le n b e r g  i S y n
Dom bankowy i kantor wymiany 

we L w ow ie, u l. K a r o la  L u d w ik a  1. 1.

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie 
kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 56 75 58-75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 37-50 39-50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 65'— 69-—
Salma 40 zł. mk....................................  220-— 227‘—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75-— 81-—
St. Genois 40 zł. mk............................—■— —•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•— —•—

„ „ TryestulOO zł. m k A ^ p r . — —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —•— —•—

K . A keye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 301-— 302-50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2820-— 2830'—
Zakł. kred. dla handlu i przem .. . 664-75 665-75 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  770-— 771-— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 544-— 546*—
Galie, banku hip. 200 zł.....................  546'— 550-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 200-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 466-40 467-40

„ Austro-węg. 1400 k..................  1649-— 1659-—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 547-75 548-75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247-— 248'— 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  248-— 248-50

L. A keye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 440'— 441-50 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 418'— —•—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5590-— 5600-— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —•— —■—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 410-— —•—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 591-— 593-—
„ wschód.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392’— 400’—
„ państwowych 200 zł............ —•— —•—
„ południowej 200 zł........................— —•—
„ węg. galie. I. 200 z ł..... 404-— 405-—

Austr. Tow. źegl.naD unaju 500 zł. mk. 935’— 945-— 
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 654 — 664-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1023-— 1033-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 523 — 524-— 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2650-— 2660-—
Sehodniey 500 kor................................. 644-— 654-—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —•—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 266'— 368‘—

N . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. p r. . . 117-121/, 117-321/,
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-90 240-10
Paryż za 100 franków . . . .  95-371/, 95-521/,
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. —■— —■—
Niemieckie b a n k i ..........................117-20 117-60
Włoskie b a n k i ....................95 321/, 95-50
Francuskie b a n k i ..................... —•— —•—
Szwajcarskie b a n k i ............. 95-20 95 30

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ................................. 1P33 11-37
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —•— —•—
2 0 -franków ka.....................  19-071/, 19-091/,
2 0 -m ark ó w k a ................................ 23-42 23-49
Rosyjski półimperyał . . . .  —•— —■—
NiemieekiebanknotyzalOOmarek 117-15 117-35
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95'35 95 55
R u b le ....................................   2-521/, 2-531/*

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
Prenumerata rocznie we Lwowie zl. 170 

na prowincyi zł. 1*80.

■ »  g ę  J t  S I  3 B T  j S  K  K  M T  ■ «  K  i  « £ >

Licytacye.
I .  34.687. [2702 2 —3]

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostaw y m aterya- 

lów faszyno wych do budowli w odnych na 
^ece  D unajcu od km. 111-558 do km. 
119 000 tj. od ujścia P opradu do m ostu w 
Gołkowicach wykonać się m ających we wła- 
8Qym zarządzie w ciągu roku 1905 do 31. 
Srudnia 1907, odbędzie się dnia 26. kwiet- 
19 5 w c. k. K ierow nictw ie budowy regu- 
lacyi D unajca w Nowym Sączu o godz. 
J^-ej w południe publiczna rozpraw a ofer- 
l°Wa.

Ilość m ateryałów  w tym  czasie dosta­
wić się m ająca wynosi około:
„ 27.000 n r 3 (dw adzieścia siedm tysięcy)
t&szyn wiklowych,

54.000 m .s (p ięćdziesiąt cztery tysięcy) 
faszyn lasowych,

800.000 sztuk kołków faszynowych,
4000 (cztery tysiące) wiązek świeżych

witek wiklowych w ogólnej w artości fiskal­
nej około 182.000 koron.

W ykazane powyżej ilości m ateryałów  
mogą być w razie zwiększenia lub zm niej­
szenia zapotrzebow ania o 20o/9 (dw adzieścia) 
procent zwiększone lub zmniejszone, a przed­
siębiorca nie może w razie zw iększenia do­
staw y żądać wyższej ceny za m ateryały  we 
większej ilości dostarczone, ani też rościć 
sobie jakichkolw iek pretensyj do c. k. Skar­
bu Państw a w razie zm niejszenia dostaw y.

W arunki dostawy i ceny jednostkow e 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w wym ienionem  c. k. K ierow nictw ie budo­
wy, gdzie także do godziny 12ej w południe 
w dniu rozprawy m ają być wnoszone oferty

sporządzone w edług przepisanego wzoru, za­
opatrzone znaczkiem stemplowym na 1 ko­
ronę i we wadyum  5000 koron (pięć tysięcy 
koron) w gotówce lub w pup ilarnych  p ap ie ­
rach  wartościow ych, w edług kursu  z dnia 
poprzedniego.

W olereie ma być ofiarowany jed n o ­
lity  opust z cen fiskalnych dla całej dosta­
wy wyrażony cyfram i i słowami.

Oferty w niesione po rozprawie lub po 
term inie nie będą w cale przyjęte, zaś oferty 
oddane w innym  urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stem plowym  i we wadyum, 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, w yrażają­
ce różnoraki opust z cen fiskalnych różnych 
m ateryałów , lub zaopatrzone dopiskam i nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 1. kw ietn ia 1905.

Stem pel 
1 kor.

W zór oferty.

O F  E B T A
mocą której j a  (m y) niżej podpisany (i) 
obowiązuję (m y) się w czasie od wiosny roku 
1905 do końca roku 1907 dostarczyć w te r ­
m inach przez c. k. kierow nictw o budowy 
regulacyi Dunajca w Nowym  Sączu w yzna­
czyć się m ających, m ateryały  faszynowe tj. 
faszyny wiklowe i lasowe, kołki faszynowe 
i płotkowe, oraz świeże w itki wiklowe do 
budowli regulacyjnych na  Dunajcu od ujścia 
Popradu do m ostu drogowego w Gołkowi­
cach tj. od kim . 111-558 do km. 119 0 0 w 
ilości i pod zastrzeżeniam i w obwieszczeniu 
i we w arunkach podanem i, za opustem  . .
....................... (cyfram i i słow am i) . . .
...............................odsetek z cen fiskalnych.

♦Gazeta Lwowska* Nr. 81 z dnia 9. kwietnia 1905.



8
W arunki licytacyjne są mi (nam ) do­

k ładnie  znane i poddaj § (m y) się im bez 
jakichkolw iek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam  (m y) . . .

Nowy S ą c z , .............................  1905.
Im ię i nazwisko 

miejsce zamieszkania.

[2651 3 - 3 ]  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem  od 8 do 12 godziny, 
po południu  od 2 do 6 — w soboty po po­

łudn iu  od 3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 10. kw ietnia 1905 od 10 do 12 
go d z .: sukna, tow ary bław atne, u rzą­
dzenie restauracyjne, napoje i towary 
żelazne.

W torek 11. kwietnia 1905 od 10 do 12 go d z .: 
meble i tow ary galanteryjne.

Środa 12. kw ietnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
tow ary norym bergskie, meble, koszto­
wności i obrazy olejne.

Czwartek 13. kw ietnia 1905 od 10 do 12 g o d z .: 
sukna i konfekcya męska.

P iątek  14. kw ietnia 1905 od 10 do 12 g o d z .: 
meble, fortepian i 218 sznurówek. 

Sobota 15. kw ietnia 1905 od 4 do 8 go d z .: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się m ające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 2. kw ietnia 1905.

G. Zl. E. XVII. 1965/4 (13) [2739 2 -  3]
V ersteigerungsediet.

A uf Betreiben der E irm a „Amslander 
W eingrosshandlung Oskar Dudic et Com p.“ 
in W ien vertre ten  dureh Ad w. Dr. Adolf 
B ardasch in  W ien G utterburggasse 21, fin- 
det am 8. Mai 1905 vorm ittags 10 U hr bei 
dem un ten  bezeichneten G erichte, Saal Nr. 
VI. in  Lemberg, die V ersteigerung des Isi- 
dor W eber eigentiim tich gehórigen 1 12 
A nteiles der K ealitat Consc. N r. 330 inne- 
liegend in d e rf  Z. 370 erstes Viertel der 
S tad t Lem berg, sam m t Zubehór, bestehend 
aus den im bchiitzungsprotokolle vom 30, 
Dezember 1904 G. Zl. E. XVII. 1965/4 sub. 
Post 1 bis 20 bezeichneten G egenstanden 
statt.

D er zur Y ersteigerung gelangende An- 
theil der obenerw ahnten L iegenschaft ist 
auf 3134 Kr. 97 H , das Zubehór auf .0 3  
K r. 83 H. bewertet.

Das geringste  Gebot betrag t 1768 Kr. 
90 H., u n te r diesem B etrage lindet ein Ver- 
kauf n ich t sta tt.

Die V ersteigerungsbedingungen,die hie- 
m it genehm igt w erden und die auf die L iegen­
schaft sich  beziehenden U rkunden (G rund- 
bnchs H ypothekenauszug, Gatasterauszug, 
Schatzungsprotokolle u. s. w.) kónnen von 
den K auflustigen bei dem unten  bezeichne­
ten  G erichte, Zimrner N r. XVII. w ahrend 
der G eschaftsstunden eingesehen werden.

B echte, weiche diese V ersteigerung 
unzulassig m achen wiirden, sind spatestens 
im  anberaum ten V ersteigerungsterm ine yor 
B eginn der V ersteigerung bei G erieht anzu- 
m elden, w idrigens sie in  A nsehung der L ie­
genschaft selbst n ich t m ehr geltend gem acht 
w erden kónnten.

Von den w eiteren Vorkom m nissen des 
V ersteigerungsveifahrens w erden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an  der L iegen­
schaft Bechte oder Lasten  begrundet sind 
oder im Laufe des V ersteigerungsverfahrens 
begrundet w erden, in  dem Ealle nur durch 
A nschlag bei G erieht in  K enntn is gesetzt, 
ais sie w eder im Sprengel des un ten  bezei­
chneten  G erichtes w ohnen, noch diesem 
einen am G eriehtsorte w ohnhaften Zustel- 
lungsbeyollm achtigten nam haft machen.
K. k. B ezirksgericht S. I., A btheilung XVII.

Lem berg, am 6. Marz 1905.

L. cz. E . 43 5 (4) [2727 2 - 3 J
Na żądanie Tow arzystw a zaliczkow egi 

w Birczy, zastąpionego przez Dyrekcyę, od­
będzie się dnia 5. m aja 1905 o godz. 10 
przed południem  w Sądzie niżej wymienio­
nym  w Oddziale IV . lieytacya

1. realności lw h. 85 ks. gr. gm iny 
Łomna.

2. realności lw h. 137 ks. gr. gm iny 
Łomna.

Nieruchom ość ad 1. w ystawiona na 
licytacyę je s t  oceniona na  1561 kor. 58. h.

ad 2. na 336 kor. 19 h.
Najniższa cena wynosi ad 1. 1041 kor.

58 h.
ad 2. 224 kor. 14 h., poniżej tej ceny 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
W arunki licytacyjne, które się niniej- 

szem zatw ierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.

d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. IV.

Takie praw a, w obec k tórych  n in ie j­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
lub ciężary na powyższych praw ach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
pow ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 20. m arca 1905.

L. cz. E . 2468/4 (5) L2757]
N ażądanie  Kasy oszczędności m iasta J a ­

rosław ia zastąpionej przez Dyrekcyę takowej, 
odbędzie się dnia 19. kw ietnia 1905 o godz. 
w pół do 11 przed południem  w sądzie n i ­
żej w ym ienionym , w biurze N r. 9 lieytacya 
realności objętej lw h 994 ks. gr. gm iny Ja ­
rosław  składającej się z pb. 171 ze sto ją­
cym na  niej domem lkons. 123 obszaru la. 
80 in 2 i pg. 71 obszaru 2 ar 16 m 2 wraz z 
przynależnośeiam i składającem i się z przy­
rządów pożarnych.

Nieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę je s t oceniona na 6656 kor., przy­
należności zaś na 33 kor.

Najniższa cena wynosi 3688 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, m ający chęć 
kupiena, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze N r. 9.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak  e praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław , dnia 9. m arca 1905.

L. cz. E 253/5 (3) [2768]
Na żądanie W asyla Bom aniuka, syna 

Jakóba odbędzie się 23. maja 1905 o godz.
10 przed południem w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze N r 7 w O ttyni lieytacya 
realności objętej whl. 149 ks. gr. gm. Za-
krzewce Iw ana Bom aniuka, syna Jakóba
w łasnej.

Nieruchom ość ta, w ystaw iona na licy­
tacyę je s t oceniona na 740 kor.

Najniższa cena wynosi 493 kor. 33 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny , wyciąg katastralny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
O ttynia, dnia 21. marca 1905.

L. cz. E. 635 4 (7) [2766]
Zobowiązany Tomasz Paziaczyn.
N a żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

rolnego w Przem yślu odbędzie się dnia 2ó. 
kw ietnia 1905 o godz. 10 przed południem  
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 
1 w Niżankowicach lieytacya 1. całej real­
ności whl. 145 ks. gr. gm. W ituszyńce i 2 
połowy realności whl. 43 ks. gr. gm. W itu ­
szyńce zobowiązanego Tomasza Paziaczyna 
w łasnych, wraz z przynależnośeiam i sk ład a­
jącem i się z chałupy, sta jn i, stodoły, orze­
cha, 5 jabłonek, 5 gruszek i 100 drzewek 
śliwkowych.

Nieruchom ości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione ad 1. na 1275 
kor. 82 hal., ad 2. 45 kor., przynależności 
zaś na 159 kor. 50 h.

N ajniższa cena wynosi ad 1. 956 kor. 
88 hal , ad 2. 30 kor. poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, k tóre się ni- 
niejszem  zatw ierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastra lny , protokoły ocenienia 
i t. dl) może każdy, mający chęć kupienia,

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie ńiżej wym ienionym , w biurze N r. I

Takie praw a, w obec których n in ie j­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu  licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, dnia 13, m arca 1905.

L. cz. E. 471/4 (7) [2767]
Zobowiązany Iw an M acalak.
Na żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 

rolnego w Przem yślu odbędzie się dnia 26. 
kw ietnia 1905 o godz. 9 przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr.
I. w Niżankowicach lieytacya fizycznie nie- 
wydzielonej połowy (2/4) części realności 
lwh. 37 ks. gr. gm. B .rezow ice objętej zobo 
wiązanego iw ana M acałaka własnej wraz z 
przynależnośeiam i, składającem i się z połowy 
domu. wraz z sta jn ią  i stodołą.

N ieruchom ość w ystaw iona na licytacyę 
je s t oceniona na  425U kor., przynależności 
zaś na 360 kor.

Najniższa cena wynosi 3073 kor. 32 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie ru ­
chomości dokum enta (w yciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d), 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. I.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza relicytaeya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie relicytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  praw a lub 
: iężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowa­
nia relicytaeyjnego pow stauą, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
• Niżankowice, dnia 13. m arca 1905.

L. cz. E. 126 5 (3) [2760]
D nia 9. m aja b. r. o godz. 9 przed 

południem odbędzie się przymusuwa licy ta ­
c ja  realności lwh. 68 gm. Nowa góra, osza­
cowanej na 4791 kor., przynależności na 
40 kor.

N ajniższa cena wynosi 3320 kor. 66
hal.

W arunki licytacyjne oglądać można 
w tut. kancelaryi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Krzeszowice, dnia 4. kw ietnia 1905.

L. cz E. 129 5 (3) [3761]
D nia 22. maja 1905 o godz. 11 przed 

południem  odbędzie się przym usowa sprze­
daż realności lwb. 563 gm. Nowojowa Góra, 
oszacowanej na  321 kur., przynależności na 
2^ kor.

N ajniższa cena wynosi 233 kor. 66
hal.

W arunki licytacyjne przejrzeć można 
w tut. kancelaryi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Krzeszowice, dnia 1. kw ietnia 1905.

L. cz. E. 2469 4 (10) [2758]
Na żądanie Kasy Oszczędności m iasta 

Jarosław ia, zastąpionej przez ad w. p. dr. 
Grabowskiego, odbędzie się dnia 5. m aja 
1905 o godz. 8 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, liey ta­
cya a) realności objętej lwh. 1 ks. gr. gm. 
Tywonia składającej się z pg. 81/1 obszaru
I  ha 38 ar 14 m s, b) realności lwh. 56 
tejże gm iny składającej się z pb. 10/1. 10 2,
I I  obszaru 50 ar 22 n i2 na k tórych stoi 
dom Ik. 7 i pg. 50, 51, 55, 86, 87, 88, 89, 
105, 106, 107, 112/1, 225/1 obszaru 16 ha 
89 ar 94 m*.

N ieruchom ość ad a) w ystaw iona na 
licytacyę, je s t oceniona na 2400 kor., ad b) 
z domem lk. 7 na 20.270 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 1600 kor., co do realności ad b) 
13.343 kor. 32 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastra lny , protokoły oce­
n ien ia  i t. d ), może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej w ym ienionym , w biu­
rze N r. 9.

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skut .iem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeś li nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław , dnia 18. m arca 1905.

L. cz. E. 365/5 (9) [2751]
Na żądanie wierzycielki egzekwującej 

p. Liby P arnass w Tarnopolu, odbędzie się 
dnia 4. m aja 1905 o godz. 10 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 27, lieytacya realności objętej 
whl. 2238 ks. gr. gm. kat. Tarnopol pod 1. 
kons. 1625 na przedmieściu „Zarudzie“ po­
łożonej, składającej się z domu mieszkalnego 
i innych budynków ubocznych.

Nieruchom ość powyższa, wysławiona 
na licytacyę, je s t ocen ona na 3860 kor.

Najniższa cena wynosi 1930 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły .oce­
niania i t. d.) może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Tarnopol, dnia 27. lutego 1905.

L. cz E. 90 5 (7) [2747]
N a żądanie p. S tefanii Długoszewskiej 

i spóln. zastąpionej przez adwokata dra 
Adam skiego, odbędzie się dnia 18. maja 
1905 o godz. 9 przed południem  w sądzie 
niżej wym ienionym , w biurze N r. 33, licy­
ta c ja  a) rea lnoś/i lw h. 70 i b) realności 
lwh. 95 ks. gr. gm. kat. Łazy dembowieckie, 
wraz z przynależnośeiam i, składającem i się 
ze zasiewów zimowych.

N ieruchom ości te, w ystawione na licy ­
tacyę, są ocenione a t o : ad a) na 2229 kor. 
34 hal. a przynależności na 145 kor., zaś 
ad b) na 2483 kor. 56 hal. a przynależno­
ści zaś na 119 kor. 50 hal.

N ajniższa cena wynosi ad a) 1582 kor; 
90 hal., ad b) 1735 kor. 38 bal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się n in iej- 
szem zatw ierdza i odnoszące się do tych  n ie­
ruchomości dokum enta (w yciąg tabularny, wy­
ciąg katastra lny , protokoły ocenienia i t d.) 
może każdy, m ający chęć kupienia, p r z e j r z e ć  

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 32.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło , dnia 21. m arca 1905.

L. cz. E. V III. 2017/5 (5) ’ [2748]
D nia 9. m aja 1905 o godz. 10 przed 

południem  odbędzie się w biurze N r. 20 są­
du tutejszego, lieytacya połow y realności 
obj. whl .  2y ks gr. dla III. dz. m. K oł?' 
myi z przynależnośeiam i, składającem i 
z 15 okien 8 szybowych i 7 kluczów n° 
drzwi.

Połow a realności powyższej oceniona 
na 3157 kor. 50 hal., przynależności zaś na 
25 kor 40 hal.
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Najniższa cena, poniżej której sprze­

daż nie przyjdzie do skutku, wynosi 1591 kor.
W arunki licytacyjne, które się zatw ier­

dza z tą  zm ianą, że najniższa cena wynosi 
1591 kor. 45 hal. i inne odnośne dokumenta 
Przejrzeć można sądzie tutejszym , w biurze 
Nr. 85.

Takie praw a, w obec k tórych n in ie j­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
lego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę- 
dowania jedynie  przez przybicie na tablicy 
s^dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
mżej wymienionego i nie wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
s$du zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V III.
Kołomyja, dnia 7. m arca 1905.

^  c u p .  E .  I .  1 8 4 9  4  (4 ) [ 2 7 4 9 ]
O r o n o u ie H e  n e p e T o p r y .

H a nonnp;m e c b h h i , .  Mocmpa T h x o b h -  
3 a c T y r m e i io r t )  s p o i ł  ^ y ^ H K e B n u o s i ,  

Bl^ ó y ią e  c h  1 0 . n,bB iTB B  1 9 0 5  n e p e g  n o n y  „ /H en
o 1 0  r o f l .  b  H H 3 in e  0 3 H au eH iM  c y u i ,  KOM HaTa
^  2 0  y  K o tiO M n i a e p e T o p r  H eB H ^w ieH O i n o -
•IpBHHlI HeflBHHCHMOCTH OÓHBToi BH K a3 0 M
r in o T . h .  3 1  k h .  rp . i p o ł i a ^ H  Bepóiac b i i -  
® h h h ,  soóoBBsanoro BiKTopa K a3unipa 2-in. 
la fiK O B C K o ro .

I I p o ^ a T H  c a  M a ro n a  H e ^ B i ia in n ic T  e  c>n;i- 
B eH a H a  3 U5 3  K o p .

H a f lH H 3 m a  n o ^ a n a  b h h o c h i b  2 0 8 6  K O p., 
H0HH3 m e  t o i  k b o t h  H e B i^ ó y ^ e  c a  n p o Ą aJK .

y c a o s i a  n e p e T o p r y  KOTpi c h m  3a T B e p -  
Ą ® y e  c a  i  rpaM O T H , B i^ H o c a n i  c a  ,2,0 H e- 
Ab H5k h m o c t h  ( s H T a r  r i i i o T e u m i i r ,  B i iT a r  T a - 
o y a a p H H u ,  u p o T O K o a n  011,'iH eH a i  t .  ą .) , m o - 
® y T b  T i, m o  M aroT b o x O T y  K y nO B aT H , i i e p e -  
r « laH yT H  b  HH3in e  0 3 H an eH iM  c y ^ i ,  u .  KOMHa-

n .  4, n i .ą u a c  t o ą h h  ypa^OBirs.
U/pasa, KOTpi 6h npo^aac poÓH.m He- 

ĄOHycxnMOro, HaaeacHTb Haii^a.ibme Ha ^hh 
ojĄOBiM, Bii3HaneaiH ąo nepeTopry, nepe,ą 
nepeToproii arojiociiTii b cy^i, 6o inanme 
“ 10 ą o  He;j,BH5KHM0CTH caM O i B ace ói.Tbme 
Be MoryTb 6yTH lii^Homeni.

O  ^ ł w i l i h i i k  B im a ,ą ic a x  n o c T y u O B a H a  
“ e p e T o p r o B o r o  y u i^ O M .ia T H  ca  6 y ^ e  ocoóa, 
M a  K orr p n x  ni,T, t o h  u a c  m o  ^ o  H e ^ E H a c n w o - 
L'Tl1 a n i c b  n p a B a  a ó o  T a r a p H  cy-Tb y c T im o -  
M e n i  a 6 o b  TO tcy n o c T y n o B a H a  n e p e T o p r o -  
a o r o  y c T a H o u a e i i i  ó y / t y r b ,  b  iż m  B a n a l n y  
TW bK o iip u d u T e M  b  cy^ji, a K  ó h  o h I  H e  M e- 
B ucacia  b  o Ć . tu c t i i  H B 3 m e  0 3 H a u e H o r o  c y / t y ,  
aBi h6 ncKa3aau noiMeHHO noBHOBaaCTD;a 
M a  ^ o p y n e H b ,  m e n iK a r o n o r o  b  M icijeBOCTH
ey / ty .

II,. k .  Cy/r n o B iT O B H n , B itn ia  L 
K o ao u u a , ą h h  1 . aroToro 1 9 0 5 .

Upadłości
L- cz. S. 2/5 (1) [2741 1 - 3 ]

E dykt konkursowy.
C k. sąd krajowy w Krakowie ze- 

ẑ o lił na otwarcie konkursu do m ajątku 
Maksa W eindlinga, nieprotokołowanego ku 
Pca w Krakowie na  Stradom iu 1. 18.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c’ k- Radcę sądu kraj. F eliksa Osadzińskiego 
^  Krakowie, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p aila ad w. dr. W ładysław a M arkie­
wicza w Krakowie.

Vkhrzycn-li wzywa się, ażeby na  au- 
dypneyi, wyznaczonej na  dzień 19. kw ietnia 
1905, o godz. 11 przed południem w tym 
M z ie  w bu rze N r. 9, przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą- 
Pńiz wnioskami względem zatwierdzenia tym - 
ezasow ego; a «■ iadowey lub zam ianowania inne- 
S° i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
Wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
®?wi_z roszczeń ami, ażeby roszczenia swe, 
ehociażby co do nich spór już zawisł, sto­
p n i e  do prz-pisów ord. konkurs., zgłosili 
lo n - 111 B^jd^lej do dnia 5. czerwca

"05 a na audyeccyi likwidacyjnej, na dzień 
r • czerwca 19l>5 o godzinie 10 przed po- 
“ daienj, w tymże sądzie wyznaczonej, poli- 
v-idowali je  i m-tanowili dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu  
głoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 

m- 1 lnas*H upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
p z e z  ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 

badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
ysluczeni od podziałów uskutecznionych 
a podstawie form alnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likw ida 
JjBf-j jawiącym  się i zgłuszonym służy pra- 
0 w miejsce zawiadow y masy, jego za- 
^P°y i członków wydziału wierzycieli, do- 

yebczas urzędujących, powołać ostatecznie 
fan wyborem inne  osoby, swego zau-

Audyencyę likw idacyjną przeznacza 
się zarazem do postępow ania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie m ieszkają w 
Krakowie lub w pobliżu Krakowa, mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika d la  dorę­
czeń, w temże miejscu ztmieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na w n osek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla n ich  na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 5. kw ietnia 1905.

Konkursa.
L. 12.387. [2703 3 - 3 ]

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady D yrektora 

c. k. gim nazyum  V II we Lwowie, ew en tual­
nie posady dyrektora innego zakładu ogła­
sza się niniejszem  konkurs.

Do posady tej przywiązana je s t płaca 
wraz z dodatkiem  funkcyjnym  wliczalnym 
do em erytury  w m jś l ustawy z dnia 19. 
września 1898 Dzprp. Nr. 173 tudzież od­
powiednie relutuin na mieszkanie i połowa 
dodatku aktyw alnego w myśl § 6 powoła 
nej ustawy.

Podania zaopatrzone w potrzebne do­
kum enty służbowe i dokładnie w ypełnioną 
tabelę służbową wnosić należy za pośredni­
ctwem swej w ła tzy  służbowej na jp .żu ie j do 
końca kw ietnia 1905 do Prezydyum  e. k. 
Bady szkolnej krajowej.

Z c. k. Bady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 3. kw ietnia 1905.

szkołach średnich  obowiązki zastępców nau­
czycieli, a pragną, aby ta  ich  służba była 
policzalną, m ają wykazać w tabelach kw ali­
fikacyjnych podając datę i liczbę dekretów, 
od którego czasu, jak  długo i w jakiej liczbie 
godzin pełnili obowiązki nauczycielskie. K an­
dydaci, którzy nie wyszli jeszcze z w ieku 
obowiązującego do służby wojskowej, m ają 
wykazać, czy uczynili już zadość tem u-obo­
wiązkowi.

Z c. k. Bady szkolnej krajow ej.
Lwów, dnia 3. kw ietnia 1905.

L. 12.185. [2704 8 - 3 ]
Ogłoszenie konkursu’

N iniejszem  ogłasza się konkurs na po- i 
sadę nauczyd  la języka polskiego jako przed­
miotu głównego i filologii klasycznej jako 
pobocznego w c. k. gim nazyum  w Sanoku.

Do tej posady przywiązane są pobory 
w myśl ustaw y z dn ia  19. września 1898, 
Dz. p. p N r. 173. Kandydaci ubiegający 
się o tę posadę m ają wnieść podania zao­
patrzono w potrzebne dokum enty za pośre­
dnictwem  swojej przełożonej władzy do P re ­
zydyum c k. Bady szkolnej krajowej n a j­
później do k-rica kw ietnia 1905.

K andydaci, którzy po uzyskaniu pełnej 
kwal fikaeyi nauczycielskiej pełn ili w szko­
łach  średnich  obowiązki zastępców nauczy­
cieli a pragną, aby ta  ich służba była po­
liczalną. m ają to wykazać w tabelach kw a­
lifikacyjnych jak  najdokładniej, podając d a ­
tę i 1 czbę dekretów, od którego czasu, jak  
długo i w jakiej liczbie godzin pełn ili obo­
wiązki nauczycielskie.

Kandydaci, kórzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko­
wej, m ają wykazać, czy uczynili już zadość 
temu obowiązkowi.

Z c. k. Bady szkolnej krajow ej.
Lwów, dnia 3. kw ietnia 1905.

L. 380. [2707 8 - 3 ]
K o n k u r s .

W celu nadania posagu z fundacyi im. 
Ignacego Lewkowicza na rok '905  w kw o­
cie około 25 0 kor, biednej izrael. dziewczy­
nie w dniu 25. m aja b r. jako w rocznicę 
śm ierci fundatora rozpisuje się niniejszem  
konkurs.

U biegają-e się dziewczęta w inne do­
starczyć legalnego dow odu:

1. na przynależność do gm iny lwow­
skiej ;

2. na ew entualne pokrewieństwo z fun­
datorem  ;

3. na ubóstw o;
4. na ukończony 16 rok życia;
5. na  n ienaganny m oralny żyw ot;
6. na okoliczność, czy rodzice żyją lub 

zmarli.
Podania w dowody powyższe zaopa­

trzone należy wnieść najpóźniej do 15. m aja 
b. r. do kancelaryi Zboru izaelickiego (przy 
ul. B ernsteina 1. 12).

Przełożeństwo Gminy wyznaniowej 
izraeliekiej.

Lwów, dnia 2. kw ietn ia 1905.

L.- 12 387. [2737 2 - 8 ]
Ogłoszenie konkursu.

N a posadę nauczyciela geografii i hi- 
storyi powszechnej w c. k. V II. gimnazyum 
we Lwowie ogłasza się niniejszem  konkurs.

Do posady tej przyw iązana je s t płaca 
w m yśl ustaw y z dn ia  19. września 1898, 
Dzprp. N r. 173.

K andydaci ubiegający się o tę posadę 
m ają wnieść podania zaopatrzone w potrze­
bne dokum enty służbowe za pośrednictw em  
swej przełożonej władzy do Prezydyum  c. k. 
Bady szkolnej krajowej, najpóźniej do końca 
kw ietnia 1905.

K andydaci, którzy po uzyskaniu zupeł­
nej kwalifikaeyi nauczycielskiej pe łn ili w

L. 514. [2709]
K o n k u r s .

W etacie c. k. Zarządów salinarnych  
w Galicyi i na Bukowinie je s t do obsadze­
nia posada dozorcy chorych.

Z posadą tą  są po łączone:
P łaca III. klasy 3 go stopu a rocznych 

800 kor. i pięciolecia 900 i 1000 kor., do­
datek aktyw alny unorm ow any Cesarskiem  
rozporządzeniem z dnia 19. sierpnia  1899 
(dz. p. p. Nr. 159). Ew entualny dodatek 
starszeństw a w edług § 5 wyżej powołanego 
rozporządzenia w rocznej kwocie 100 wzglę­
dnie 200 kor. Ekw iw alent na ubiór służbo­
wy rocznych 50 kor. System izowany depu­
ta t soli. .

Pobór węgla kam iennego dla własnego 
domowego użytku za połowę ceny zakłado­
wej w najwyższej ilości 67 q. rocznie.

B ezpłatna opieka lekarska i lekarstw a 
według obowiązującego statu tu .

Kom petenci ubiegający się o powyższą 
posadę m ają wnieść swe podania do c. k. 
Zarządu salinarnego w Bocuni najdalej do 
dnia  15. maj a  1905 przedkładając m etrykę 
chrztu w zględsie urodzenia i wykazując, że 
zadość uczynili wymogom służby wojskowej, 
że dokładnie w ładają językiem  polskim 
względnie i niem ieckim  w słowie i piśmie 
że posiadają dokładną praktykę w obsługi­
w aniu chorych, że są zupełnie zdrowi tak 
fizycznie jak umysłowo.

Kom petenci, którzy udowodnią, że byli 
zatrudnieni w publicznych lub wojskowych 
szpitalach jako dozorcy chorych, będą mieli 
pierw szeństw a przed innym i nie posiadają­
cymi podobnej praktyki.

C. k. Zarząd salinarny .
Bochnia, dnia 3. kw ietn ia 1905.

Wyroki prasowe.
31. 79. [2740]

2)o3 f !. flreiS* o[§ iprcfjgcricfjt tn 
Otmujj Ijat mit ban tSrfenutnijfc bom 3 
tfpril 1995, ^ r .  10 5, bte Sficiterucrbrcitung 
ber 9tr. 1H ber geitfdjrift: „SBoBśmadjt" oont 
30 3Kdrj 1905 ioegen bc3 2Irtifc(3: „2)aś £iau3 
§abźburg uttb bie Ungarti" nad) § 63 unb 64 
i©t. &■ berboten.

Kuratele. ^
L. cz. L. V. 2/5 (5) [1942 3 - 3 ]

Za chorego na um yśle uznano Józefa 
M acurę w Przemyślu.

K uratorem  jego ustanowiono Karola 
G órniaka w Przem yślu.

0. k Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przem yśl, dnia 16. lutego 1905.

L. cz, L. 10/4 P. 291 4 (6) [1918 3 - 3 ]
C. k. sąd powiatowy w Tłustem  O d­

dział IV ., ustanaw ia na podstawie udzielo­
nego przez c. k. sąd obwodowy w T arno­
polu uchw ałą z dnia 10. g rudn ia  19041. cz. 
Nc. IV, 641 4 (1) zatw ierdzenia, kuratelę nad 
A nną z Todorczuków Jarem czukową z Charta- 
nowiec z powodu stw ierdzonego przez sąd 
m arnotraw stw a, a kuratorem  ustanaw ia 
A ksentego Jarem czuka z Chartanowiec.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
T łuste, dn ia  20. g rudn ia  1904.

L. cz. L. 12/4 (8) ]1951 3 3]
C. k. sąd powiatowy w Kutach, u s ta ­

naw ia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd obwodowy w Kołomyi uchw ałą z dnia 
13. stycznia 1905 1. cz. Nc. IV. 256/5 za­
tw ierdzenia, kuratelę nad Petrem  Juraszczu- 
kiem, synem W a yla w Bóżnie wielkim, z 
powodu stw ierdzonego przez sąd powiatowy 
w Kutach, m arnotraw stw a a kuratorem  
ustanaw ia Sem ena Siem aszki w Bożnie 
wielkim.

O. k. Sąd puwiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 16. stycznia 1905.

L. cz. P . 36 5 (4) [2085 2 - 3 ]
S tanisław  i A nua] Korbel z Osielca 

uznani z stali głupowatym i.
K uratorem  dla nich ustanowiono Józefa 

Ujczaka z Osielca.
C. k Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jordanów , dnia 23. lutego 1905.

L. cz. P. VI. 86/5 (5) _ [2000 2 - 3 ]
Pawło Biłeńczuk z Swidowej, uznany 

m arnotraw cą, kuratorem  jego S tefan  B iłeń­
czuk z Swidowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Czortków, dnia 12. lutego 1905.

L. cz. P. 8/5 (4) [2058 2— 3]
Donię M asztaler z Ladzkiego szlache­

ckiego, uznano umysłowo chorą, kuratorem  
jej ustanow iony W asyl Sokołowski z L adz­
kiego szlacheckiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśm ienica, dnia 6. lutego 1905.

L. cz. L. 1 5  (5) [2055 2 - 3 ]
Jan  Gniewek w B ratkow icach uznany 

umysłowo chorym.
K uratorem  Tomasz Sawicki tamże.
O. k. Sad powiatowy, Oddział I. 
Głogów, dnia 28. lutego 1905.

L. cz. P. XI. 15,4 (5) [2078 2 - 3 ]
Eudokia H aw ryluk, zam. Stasiuk z Oho- 

miakowa, m arnotraw czynią uznana została, 
kuratorem  jej Onufry Góral, gospodarz z 
Chomiakowa

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisław ów , dnia 12. w rześnia 1904.

L. cz. L. 3,3 (17) [2007 2 - 3 ]
Bomuald W róbel z L ipnik umysłowo 

chory W awrzyniec W róbel jego kuratorem . 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V 
M ościska, dnia 21. g rudn ia  1904.

L. cz. P 85 5 (4) [2084 2 - 3 ]
A nna Czubin z M alejowej uznaną zo 

sta ła  głupow atą.
K uratorem  jej ustanowiono Stanisław a 

Ziobrowskiego z Malejowej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jordanów , dnia 2-3. lutego 1905.

L. cz. L. 1 6 /4 (5 ) P . 178 /4 (5 ) [2083 2 - 3 ]  
Za umysłowo chorego uznano Semka 

B aryka w Załukwi.
K uratorem  jego ustanowiono N ykoła 

D yrda w Załukwi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 19. listopada 1904.

L. cz. A. 363 04 (4)^ [1947 2 - 3 ]
Jan  Chochla, syn-  A flłoaiego uznany 

umysłowo niedołężnym .
K uratorem  jego jest Józef K iełbasa w 

M szalnicy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 2. lutego 1905.

L. cz. P . 23/5 [2014 2 - 3 ]
M ichał Łazarewicz z Budy, uznany zo­

sta ł głupow atvm , a kuratorem  dlań ustano­
wiono Ja n a  Ozahryńskiego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
B ohatyn, dnia 13. stycznia 1905.

L. cz, L. 4 4 ( 5 )  [2012 2 - 3 ]
Józefa iclusara z Czerniszówki uznano 

m arnotraw nym .
K uratorem  dla tegoż ustanowiono W a ­

syla M ałanycza z Czerniszówki.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podwołoczyska, dnia 24. g rudnia  1904.

L. cz. L. 29/4 (8) [2009 2 - 3 ]
Jan  K ornafel ze Strzelczysk umysłowo 

chory. Józef Kornafel jego kuratorem .
C. k Sąd powiatowy, Oddział V. 
M ościska dn ia  6. g rudn ia  1904.

L. cz. L. 20 4 (12) [2008 2 - 3 ]
Ju lianna Chodaczek z Krysowie, umy­

słowo chora, je j kuratorem  Gerwazy K u­
charski.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, dnia 29. g rudnia  1004.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. 213/4 (2) [2755]

Przeciw nieobecnemu Józefowi Szczypta 
„K urasow i", wniósł Józef Podczerwiński z 
Podczerwonego pozew o 1000 kor.

Rozprawa odbędzie 2. m aja 1905 o 9 
rano w biurze N r. II.

Ustanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanego kurator adw. dr. Popiel w Czarnym 
Dunajcu będzie go zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
ustanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Czarny Dunajec, dnia 31. m arca 1905.

t
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L. Prez. 463/5 [2680 3— 3]
Jego  E ksce len c ja  Prezydent wyższego 

sądu krajowego zam ianow ał po m yśli § 301 
p. k. d la  drugiej, dn ia  29. m aja 1905 o go­
dzinie 9 rano rozpoczynającej się kadencyi 
sądu przysięgłych, Badcę dworu Prezydenta 
tutejszego T rybunału Spław skiego przew o­
dniczącym a jego zastępcam i: w iceprezyden­
ta Królikowskiego, radcę wyższego sądu k ra ­
jowego dra M andybura i radców sądu k ra ­
jowego Praczyńskiego, Gładyszowskiego, 
Haszezyca i Hessego.

Prezydyum  e. k. Sądu obwodowego. 
Przem yśl, dnia 8. m arca 1905.

Zl. 2183. [2773 1 - 2 ]
Infolge der B estim m ungen des Y ertra- 

ges zw ieschen der ósterreich ischen  Staats- 
verw altung und der K rakau-O berschlesischen 
E isenbałm -G esellschaft vom 30. A pril 1850 
w ird  am 15. A pril 1905 um 10 U hr vor- 
m ittags die

55. Y erlosung der gegen Stam m aktien 
der K rakau-O berschlesischen E isenbahn  h i- 
nausgegebenen 3 ' y  0 igen O bligationen und 
die

56. V erlosung der 4 b/0 P rio rita ts-A k- 
tien  d ieser Bahn in  W ien in  dem hiezu 
bestim m ten Saale des Bankogebaudes (I. 
S ingerstrasse  17) staatfinden.
Yon der k. k. D irektion der S taatsschuld .

W ien, am 31. Marz 1905.

L. cz. O. II. 175,5 (1) [2750]
Przeciw  Piotrow i Gładysz, którego 

m iejsce pobytu je s t  nieznane, w niesiony zo­
s ta ł do c. k. sądu powiatowego w Tarnopolu 
przez Tomasza F erenza pozew o uznanie 
praw a w łasności do ciała tabularnego obję­
tego whl. 51 ks. gr. gm. kat. Zaścianka.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyeneya do ustnej rozpraw y na  dzień 
12. kw ietn ia 1905 godz. 9 przed południem  
do tego sądu, biuro N r. 17.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego z 
m iejsca pobytu P io tra  Gładysza ustanaw ia 
się p. adw. dra D em anta w Tarnopolu ku­
ratorem .

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
pozwanego w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnopol, dn ia  27. m arca 19Q5.

L. Cł. Cg. L  67/5 (1) [2746]
Przeciw  K asprow i Krzem ińskiem u n ie ­

wiadomemu z m iejsca pobytu wnieśli Susner 
Schneider w Radłowie i M ichał E ibenschiitz 
w Tarnow ie przez adw. d ra  Jakóba Gold- 
berga w Tarnowie skargę o 1760 kor. i 28 
kor.

N a podstaw ie skarg i rozpisaną została 
pierwsza audyeneya na  dzień 19. kw ietn ia 
1905 przed południem  o godz. 9 w biurze 
N r. 14.

U stanow iony dla strzeżenia praw  po­
zwanego, kuratorem  adw. dr. W ilhelm  Hoch- 
berg w Tarnow ie będzie go zastępował, do- 
pokąd się w sądzie nie zgłosi lub pełno­
m ocnika n ie  ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów , dn ia  31. m arca 1905.

L. cz.aC. I. 119/5 [2763]
Przeciw  p. W asylow i Jarem in , s. M i­

chała, gospodarzowi w W ierzboweu, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo­
s ta ł do c. k . sądu powiatowego Oddział I. 
w Kosowie przez p. M ordka Jagerm ana, ku­
pca w Kosowie pozew o w łasność gruntu.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 4. 
m aja 1905 o godz. 9 przed południem .

Celem strzeżenia praw  niewiadom ego z 
m iejsca pobytu W asyla Jarem ina, s. M ichała 
z W ierzbowca, ustanaw ia się p. dr. M aryana 
Korpińskiego, adw. Kosowie jego kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie n ie­
wiadomego z m iejsca p o b jtu  W asyla J a re ­
m ina, s. M ichała w rzeczonej spraw ie na 
jego  koszt i niebezpieczeństwo,] dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Kosów, dn ia  27. m arca 1905.

L. cz. C. I. 96/5 (1) [2753]
Przeciw  niew iadom ym  z m iejsca pobytu 

Mozesowi i Ruehli Goldbergom przedtem  w 
Buczaczu zam ieszkałym , wnieśli Judei Lauer 
i tow. w Buczaczu skargę o zniesienie w spół­
w łasności przez publiczną sprzedaż realności 
objętej wykazem hipotecznym  208 ks.. gr. 
gm. Buczacz.

U stna  rozpraw a odbędzie się dnia 4. 
m aja 1905 o godz. 9 przed południem  w 
biurze N r. 5.

Ustanow iony dla strzeżenia praw  po­
zwanych kuratorem  adwokat dr. Reiss w Bu­
czaczu będzie ich zastępował, dopokąd się

w sądzie nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Buczacz, dnia 28. m arca 1905.

L. cz. O. III . 66/5 (2) [2771]
Przeciw  nieobecnym  Iw anow i i F ile - 

monowi M atyjaszczukom i Chrystofowi Pań- 
czukowi, w niósł Urny te r W awryczuk w Nie- 
m iłowie pozew o zniesienie współw łasności 
realności whl. 167 gm iny Niem iłów.

U stna rozpraw a odbędzie się dn ia  12. 
kw ietnia 1905 o godz. 9 rano w biurze N r. 9.

Ustanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanych kurato r Tym oftej Oharczun w Nie- 
miłowie będzie ich zaslępyw ał dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika 
nie ustanow ią.'

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Radziechów, dnia 30. m arca 1905.

L- cz. O. I. 118/5 (1) [2754]
Przeciw  Salomei Bednarz po Łukaszu 

z Bukowska, której m iejsce pobytu je s t n ie ­
znane, w niesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Bukowsku przez Tomasza Be­
dnarza po Łukaszu, ro lnika w Bukowsku po­
zew o uznanie praw a w łasności 1,5 części 
realności lw h. 26 ks. gr. gm. Bukowsko.

Na podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy n a  dzień 10. kw ietnia 
1905 godz. 11 rano, do tego sądu, biuro 
N r. 9.

Celem strzeżenia praw  pozwanej, usta­
naw ia się p. Jan a  W aekerm ana w Bukowsku 
kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej spraw ie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, aopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 20. m arca 1905.

Firm y.
L. cz. F irm . 80/98. Sp. II. 62 [2573]

Zm iany i dodatki do w pisanych już 
firm  stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkow ych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia w Jasliskach .
Brzmienie f irm y : Towarzystwo oszczę 

dności i k redytu  w Jaśliskaeh, stow arzysze­
n ie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Zmiana §§ 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17, 
18, 25, 35, 40, 54 statu tu .

W ysokość udziału dotąd 50 kor.
Obecnie 100 kor.
D ata w p isu : 24. g rudn ia  1904.

C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 
Oddział IY.

Sanok, dnia 11. g rudnia  1904.

Amortyzacye.
L. cz. T. 2/5 (1) [2300 3 - 8 ]

N a wniosek Sary B irnberg  wdraża się 
postępow anie celem am ortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionego weksla 
na 600 kor. opiewającego, bez daty i te rm i­
nu płatności a względnie niew ypełnionego, 
zawierającego tylko podpisy akceptantów 
A braham a E rbsinana w Pleszow icach i Lei- 
by S tricklera.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi p ra ­
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia w gazecie urzędowej, w przeci­
wnym bowiem razie po upływ ie powyższego 
czasokresu za nieistniejący zostanie uznany. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przem yśl, 6. m arca 1905.

Spadki.
L. cz. A. X V III. 69,4 (4) [2370 3 - 3 ]

E  d y k t
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.

C. k. sąd powiatowy, w Krakowie za­
w iadam ia, że w dniu 14. stycznia 1904 w 
Krakow ie zm arł Mojżesz W einstein  bez po­
zostaw ienia rozporządzenia ostatniej woli.

Poniew aż sądowi nie) wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się ninejszem  tych 
wszystkich, którzy do tego spadku z jakiego- 
kolwiekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść za­
m ierzają, aby w przeciągu jednego  roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe praw a 
dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe w nieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym  bowiem razie 
spadek, d la którego adw. d r. Bader w K ra­
kowie kuratorem  został ustanow iony będzie 
przeprowadzony z tym i i tym  przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe praw a 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku n ik t

się n ie  zgłosił, cały spadek przypadnie P a ń ­
stwu, jako  bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X V III. 
Kraków, dnia 8. m arca 1905.

L. ci. A. V. 811,4 (8) [2279 3 - 3 ]
O. k. sąd powiatowy Oddział V. w Ko- 

pyczyńcach zawiadam ia, że A ntoni Zachar 
czuk zm arł dnia 25. kw ietnia 18 >4 w Ha- 
dyńkow cach bez pozostaw ienia rozporządze­
nia ostatn iej woli.

M iędzy innym i powołany je s t do tego 
spadku M ikołaj Zacharczuk.

Gdy miejsce pobytu M ikołaja Zachar- 
czuka nie je s t znane, przeto wzywa się go, 
by w ciągu roku od daty tego edyktu li­
cząc do spadku się oświadczył, gdyż inaczej 
przewód spadkowy z ustanow ionym  dla n ie­
go kuratorem  A ndrzejem  Zacharczukiem  w 
Hadyńkoweach przeprowadzouy zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kopyczyńce, 15. g rudn ia  1905.

L. cz. A. 192/4 (9) [2318 3 - 3 ]
E d y k t 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
je s t niewiadomym.

O. k . sąd powiatowy w Ulanowie za­
wiadamia, że, dnia 22. stycznia 1867 w Ula­
nowie zm arła Barbara z Ozarnotów J u sk o  
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu Ka­
roliny Czarnota, W aleryi Czarnota i F ran ­
ciszka Czarnoty nie je s t  znane, przeto wzy­
wa się ich, aby w przeciągu roku licząc od 
dnia niż-g podanego zgłosili się w tutejszym 
sądzie i wnieśli oświadczenie co do dzie­
dziczenia, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i dla nieobecnych usta­
nowionym kuratorem  Jędrzejem  Pańczykiem 
z Ulanowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ulanów, dnia 22. lutego 1905.

Doniesienia prywatne.

PIGUŁKI BLANCARD’A
AM j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m  

p o t w i e r d z o n e  p r z e z  a k a d e m i e  m e d y c z n a  W  P A R Y Ż U

* i f ó i  u  i - ; ; - ;  k a s a ? . * . ? . ?  a  s s k s  .Pn is.
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, Wewiórskiego i Ruekera. W  Krakowie w aptekach pp.:

Redyka, Wiszniewskiego i Mikuckiego

N O W O Ś Ć ! Nowość!
M  a  w  a  p a l o n a

i  własnego parowego palenia codziennie świeżo palona!
ISZa/wa. p a l o n a  ściśle podług zasad h y g l e n y ,  zapomocą g o r ą c e g o  p o w i e -  

t r a a  — znakomita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona!
*/, kilo kawy palonej Mel&nge Nr. I. —  zł. 70 ct.

„ Nr. II. —> „ 90 „
„ Nr. III. 1 „ 10 .

Nr. IV. 1 „ 20 „
Melange cesarska Nr. V. 1 „ 40 „

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż : zachowuj* znako­
m itą arom ę, czysty delikatny  smak, największą wydatność, z tej przycL -y zna­
cznie tańsza w użyciu aniżeli kary palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w -"-rolkach pergaminowych w wadze 1 , ł/i! ’ , i ■, kilo
P o l e c a  łx&n.<SLel ł^ e r T o a ty  1 i c a / w y

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L W O W I E ,

ml. Teatralna 3, napraecłw Katedry.

€ . h . D y r e k c ja  k o le i państw ow ych w K ra k o w ie .
L . 17100/1905.

Rozpisanie dostawy.
[2566]

Podpisana c. k. Dyrekeya zamierza w drodze ofert rozdać do tawę poniżej wyszczególnionych ma­
teryałów  na czas od 1 lipca 1905 do końca czerwca 1906 a mianowicie:

1. Oleju mineralnego do smarowania lokomotyw 80.000 kg.
2. oleju mineralnego do smarowania wagonów 50.000 kg.
3. oleju do smarowania cylindrów lokomotyw 80.000 kg
4. wazeliny do smarowania cylindrów  lokomotyw 80060 kg.
5. oleju speeyalnego mineralnego do smarowania motorów roboczych o wysokim punkcie zapal­

ności 7000 kg. v
6. nafty 380.000 kg.
7. terpentyny 6U00 kg.
8. oleju lnianego 70 kg.
9. oleju do smarowania przyrządów mierzących chyżość 30 kg.

10. tłuszczu rybiego (tranu) 100 kg.
11. rozmaite tłuszcze (I. tłuszee twardy, II smar skrzepły, III. łój, IV. mydło p łynne fszarel V. 

proste mydło, VI. stoczki i VII. świece stearynowe). F K h
Bnższe szczegóły podają formularze ofertowe, k>óre tak samo, jak  ogólne i szczegółowe warunki 

dostawy można przeglądnąć a względnie otrzymać (dla zamiejscowych za przesłaniem  porta) u podpisa­
nej c. k. kolejowej Dyrekeyi (oddział mechaniczny).

Oferty powinne być napisane h  na przeznaczonym do tego formularzu i wraz z załącznikam i na­
leżycie ostemplowane i zaopatrzone napisem „Ofeita na dostawę olejów roślinnych, zwierzęcych i mine­
ralnych- względnie „Oferta n i dosta' ę rozmaitych tłuszczów, świec i mydeł wszelkiego rodzaju" a na­
leży je  wnieść do e. k. kolejowej Dyrekeyi w Krakowie najpóźniej do 13 godziny w południe dnia 30. 
kwietnia b. r.

Ueny materyałów, ile mcżn śei bez opakowania należy podać franka jednej ze stacyi o. k. austr. 
kolei państwowych (sieci półnoen i-wsehodniej) oraz wymienić miejsce fabrykaoyi oferowanego mate- 
ryału. W razie podania ceny materyałów powyższy-h bez opakowania (beczki, balony) należy również 
podać do której staeyi o. k. austr. kolei państwowych (sieci północno-wschodniej) mają być (beezki ba­
lony) franko zwrócone. ’

Przy m ateryałaeh dostarczanych w pełnych łudugaeh wozowych należy podać cenę -franko 
wagon11.

Odnoszące się do oferty próbki należy nadesłać w osobnem opakowaniu opłatnie w ilości przepi­
sanej spicyalnym i warunkami do s ta w y  względnie w ilości wystarczającej do wykonywania prób w trzech 
egzemplarzach, najpóźniej aż do oznaczonego term itu oiwareia ofert.

Dostawa wyżej wym.enionyeh m ateryałów ma nastąpić w przeciągu ezasu od 1. lipoa b. r. do 
Końca czerwca 1906 w m iarę potrzeby na p od sta w ie  częśeiowyeh zamówień.

Każdy oferent jes t obowiązany przez 6 tygodni, Jicząe od dnia ostatecznego terminu, przeznaczo­
nego do wnoszenia ofert, pozostać w słowie, zaś przysługuje mu prawo być osobiśoie obeenym przy ko- 
m isjjnem  otwarciu ofert, które nastąpi 1. maja 1905 o 10 godzinie przed południem.

Podpisana c. k. Dyrekeya kolejowa zastrzega sobie prawo p zyjęeia oferty na całą ilość oferowa- 
negd m iteryału  lub też tylko na część takowego, j iŁoteż zupełnego nieuwzględnienia tejże, oraz js s t 
uprawnioną wymieniona władza zażądać podwyższenia lub obniżenia umówionej ilości przy artykułach 
pod pozycyami 1—6 oraz 11/1 —11,1 V. o 157„ (wyraźnie piętnaście od sta) zaś do pozycyi 7—10 oraz 
11/V.—11/VII o 257„ (.wyraźnie dwadzieścia pięć od sta) bez zmiany przyjętych warunków dostawy, a 
w szczególności bez zmiany ceny jednostkowej.

Po otrzymaniu uwiadomienia o pizyjęciu całej oferty lub ezęści te jie  m i oferent złożyć w rutej- 
szej kasie dyrekcyjnej kaueyę, której wysokość wynosi 10 procent wartości poruezonej dostawy.

Gdy kitka osób przedkrada wspólną ofertę, należy załączyć dekiaraeyę, że przyjm ują solidarni®  
zobowiązania i wymi.uró, która z nich do prowadzenia interesu i do podejmowania wypłat jes t upo­
ważnioną.

Przenoszenie praw i obowiązków, w ynikłych z umowy na dos'awę powyższych materyałów, moż® 
nastąpić jedynre za zezwoleniem podpisanej c. k. Dyrekeyi kolei państwowych.

Oferty, wniesione po wyż wymienionym term inie albo też nie odpowiadające warunkom niniejszeg® 
rozpisania, nie będą uw zględnione; również mogą być odrzueonemi oferty, które nie zostały napisane u* 
przeznaczonym do tego celu form.ii.irzu.

W Krakowie, dnia 30. marca 1905.
C. k. Dyrekoya kolei państwowych.



11
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P . T. Publiczność, i ż po wieloletniej p ra k y c e  w kraju , 

jskoteż w pierwszorzędnych fabrykach za granicą otworzyłem we L w ow ie , R ynek  1. 43 PR A C O W N IĘ 
i  H A N D EL R ĘK A W IC ZEK  i BANDAŻY W ŁASNEGO W YROBU.

Polecając się Szan. P. T. Publiczności upraszam o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.
Z poważaniem

TaAsćTb Scł^rei/ber,
rękawicznik i bandaźysta.

Chem iczna pralnia rękaw iozek  g lace .

DARMO 1 OPŁATRTIE
pryóbtinf cennfk wyrobów tkackich
Michał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie
\  f» łw 7-lrilF 'V  P°dróży a specyalnie jako nowość niezrównanej do-

broci i iekk0śCi : Szwedzkie kuferki ręczne, Pudełka na 
kapelusze damskie i męskie i wogóle Pudełka bardzo praktyczne do drogi

poleca firma.

Magazyn Specyalno-galanteryjny ,,au bon Marche“

WŁADYSŁAW CIECHCLSEI
(Kesmarky & Illes następca)

Lwów, ulica Teatralna I. 2. (róg placu Marjackiego).

O G Ł O S Z E N I E .
Na skutek uchw ały odbytego na dniu dzisiejszym XXXV. 

zwyczajnego W alnego Zgromadzenia akcyonaryuszy W IEDEŃ­
SKIEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO wypłacają począwszy od 
dnia 7. kwietnia b. r. za zwrotem odnośnego kuponu od akcyi 
wartości nominalnej złr. 200 tytułem  dywidendy za rok 1904, 
kwotę

Koron Trzydzieści
we W ied n iu  Likwidatura oraz kasy depozytowe i kantory wymiany 

Wiedeńskiego Banku związkowego, 
w Aussig; n/Ł., BeTnie, Budapeszcie, Czeruiowcach, 

F fied ek  M istek, Órazu, Lw ow ie, Pradze, Pro- 
ściejowie, Ht. Pditen i W r . Neustadt zakłady filialne 
Wiedeńskiego Banku Związkowego, 

w Tryeście Banca Comerziale Triestina. 
w B erlin ie Deutsche Bank,
w Frankfurcie n/M . Deutsche Vereinsbank i we Filii Frankfur­

ckiej Deutsche Bank, 
w Stuttgardzie Wurtembergische Vereinsbank, 
w M onachium Beyerische Filiale der Deutschen Bank, 
w Zurychu Schweiz. Kreditanstalt i Schweiz. Bankverein, 
w B azylei Schweiz. Kreditanstalt, Schweiz. Bankverein i Aktienge- 

sellschaft Speyr & Co.
Kupony mają być spisane na konsygnacyach i podpisane na 

stronie nieza drukowanej.
Wiedeń, 6. kwietnia 1905.

Wiedeński Bank Związkowy.

C. k . P y rek fya  kolei państwowych w  Stanisławowie.
L. 16530/4

Rozpisanie dostawy.
[2777]

Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów, potrzebnych w czasie od 1. lipca b. r. 
do końca czerwca 1906 nastąpi w drodze publicznej rozprawy ofertowej a mianowicie:

90.000 kg. oleju mineralnego do smarowania maszyn;
28.000 kg. oleju mineralnego do smarowania wozów ;
16.000 kg. oleju mineralnego do smarowania maszyn roboczych i t. p . ;

200.000 kg. nafty;
65.000 kg. oleju cylindrowego do maszyn;
dalej terpentyny, benzyny, tranu rybiego, łoju, mydła, jakoteż świec łojowych i wosko­

wych.
C. k. Dyrekcyi kolei państwowych przysługuje prawo rozpisane ilości w miarę potrzeby

0 15°/, podwyższyć lub zniżyć.
Odnośne formularze ofert, w których potrzebne ilości są dokładnie podane jakoteż ogólne

1 szczegółowe warunki dostawy można przejrzeć, podjąć lub też za przesłaniem porta otrzymać 
pocztą od podpisanej o. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

Oferty wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach wraz z załącznikami odpowie­
dnio ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone napisem „Oferta na dostawę materyałów do 
świecenia“ względnie „Oferta na dostawę materyałów do smarowania, świec i mydła“ należy 
wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei państwowej najpóźniej do 30. kwietnia b. r. do 12 godziny 
W południe.

Ceny należy podać franko do jednej ze stacyj c. k. kolei państwowych.
W ofercie na dostawę materyałów do świecenia ma się podać pochodzenie surowego pro­

duktu jakoteż miejsce jego przeróbki.
Wzory należy osobno opakować i opłacone nadesłać w ilości wystarczającej do wykonania

próby.
Dostawę należy uskutecznić w czasie od 1. lipca b. r. do końca czerwca 1906 roku na 

Pudstawie częściowych zamówień.
Oferenci mogą być obecni, przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 1. maja 

ił- r o 10 godzinie przed południem.
C. k. Dyrekcyi kolei państwowych przysługuje prawo przyjęcia ofert bądź to w całości, 

bądź to tylko w części, albo też zupełnego odrzucenia takowych.
Oferty wniesione po upływie wyznaczonego terminu, lub takie, które warunkom niniejszego 

rozpisania nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.
W Stanisławowie, w kwietniu 1905.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.
>Gazeta Lwowska« Nr. 81 z dnia 9. kwietnia 1905.

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko - rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya 
Gzili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor. 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą

ST. S O K O Ł O W S K I
Biuro daionników, csaaopiam i ogłoszeń.

LWÓW, Pasaż Hausmana 9.

P ółn ocn o Niem. L loyd,
(Norddeutscher Lloyd) 

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI
w e  I w o w i e ,  p a s a ż  J i a u s m a n a  9 .

Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto­
wymi parostatkami: 

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(Nowego Y o r k u , B a ltim o re , GaIveston)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). 
Australii; Japonii; Chin etc.
B ile ty  K olejow e do Każdej s ta c y i P ó łn o c . AmeryKi.

Karty okrężne do jazdy „Na około świata44.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor­

skich udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,

P a ta i  H autm ana 9*

! 8 8 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8  8 8 3 8 8 8 8 8 8 8 8

TYGODNIK IŁŁDSTROWANY
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego 

WŁADYSŁAWA REYMONTA

„CHŁOPI" („WIOSNA")

daje nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny
prenumeraty

24 dodatki bezpłatne
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYOH NARODU 

POLSKIEGO" oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 
Premium kolorowe na grubym welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t.

„M ORSKIE OKO44
Jako pierwsze tomy dzieł popularnych pójdą:

&  „LISTY Z JAPONII" K ip l in g a .........................
„HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ" - - - -
- - ...........................................T. Jaroszyńskiego
„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I." - - -

...................................Tom styczniowy (74)
SIENKIEWICZA

.NA M ARNE44

.......................  W dodatku arkuszowym
HALL CAINE
„SYN MARNOTRAWNY44

W arunki prenumeraty „Tygodnika Illnstrowanego" z 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem po­

wieściowym w arkuszach i premium kolorowem:
* W Galicyi z przesyłką pocztową:we Lwowie:

Kwartalnie 6 kor. 80 bal.
Półrocznie 13 kor. 60 hal.
Rocznie 27 kor. 20 hal.

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

7 kor. 20 hal. 
14 kor. 40 hal. 
28 kor. 80 hal.

8
Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien­
kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają 
za tom tylko 40 hal., t. j. kw artalnie 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 
12 tomów 4 kor. 80 hal. rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość 

tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.
Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywaó nowi prenume- 

ratorowie za dopłatą 78 kor. bez oprawy, zaś 106 kor. 80 bal. za tomy w oprawie.
Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami:
po 12 tomów, na nadesłaniem w 6 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś w opra- Sg 

^  wie po 17 kor. 80 bal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Ty-
28 godnika" można nabywaó w cenie 3 kor. 20 b a l.; za opakowanie okładki dołączyć

należy 40 bal.8
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjm ują: 
Główna ekspedycya „Tygodnika Ilłustrowanego" we 
Lwowie, Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie 

i kantory pism.

8 

L
Numery okazowe I prospekty vysył* gratis: Główna ekspedyoya „Tygodnika" we Lwowie, ®  

Pasai Hausmana 9. (Biuro dzienników I ogłoszeń Sokołowskiego.) »

8 8 ^ 8 3 3 8 3 3 8 ^ 8 8 8 8 3 8 8 8 ^ 8 8 ^ 8 8 8 8 8 8
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Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę poleca

W ładysław  Kukawski
(przedtem Jan Łaurnk)

Skład maszyn do szycia we Lwowie, Pasaż Mikolascha.
Bezpłatne kursa szycia i haftu. «

Cenniki na każde żądanie gratis i franco.
Skład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK, Halicka 6.

i © © © © © © © © ©  © © © © © ©  © © © © £ ) )j | © © © © !

|  Jana Ihnatowicza
I  tnmduwr Krem ogórkowy

do upiększenia i wydelikacenia twarzy. 
Cena 1 kor.

W e Lwowie ul. Syhstuska 1. 25  i pl. Maryaeki 11. 
Kraków, Sukiennice 2 0 . Przemyśl, ul. Mickiewicza 11.

(SI©©©© @@©000©©©©©©©©© ©©00©© ©0©© |̂
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Spółka stolarzy lwowskich
plac B e rna rd yń sk i I. 17

poleca  s-wój cd  la t 5 0  Is tn ie ją c y
S K Ł A D  M E 1 B Ł T

wszelkiego rodzaju od najtańszych aż do najwykwintniejszych 
z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, oraz Zwierciadła w ramach 

jakoteż Skład mebli giętych i żelaznych.
/ C e n y  u m  i a r k o  w  a n e .

O łaskawe zwiedzanie naszego magazynu i urządzonej u nas 
wystawy upraszamy.

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH.

m

e r  m
<a£»<2£><3£><3£><̂

Dla cierpiących 1 starszych osób
jakoteż dla pań i dzieci są Guttmana patentowane hygie- 

niczne bezwonne

Klozety pokojowe
w  42 różnych form ach meblowych niezhedne.

Ilustr. prospekta i cenniki wysyła gratis i franco:

L. GUTTMANNA, c. k. uprzyw. fabryka klozetów
Lwów, ulica Jagiellońska 1. 8.

SKŁADY: WIEDEŃ VI., Msriahilfarstresse I b i I., Graben-Dorothenberg. 6 ;  BUDAPESZT IV., 
Varozkas-utc/a 2 sz.' BUKARESZT; CALEA Victorei 6 3 ; KARLSBAD; MARIENBAD. 

Największy specyalny skład monarchii, klozetów, hegarów, bidetów, papieru klozetowego, splu­
waczek hygienlcznych, urządzeń do kąpieli, wózków dla dzieci, chorych etc. 

Generalne zastęp stw o austr przedslęborstw a „Therm ophor“ (ciep ło  bez ognia). 
Blenażki kom presy, m enażki i  naczyn ia  na p o low an ia  eto.

T*’?y ■*

Dobry nobocznj  zarobek dla aospoflarzy wiejskie
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jeżeli zmieszany z cementem przerobionym zostaje na cegły, dachówki, 
płyty na podłogi i ściany, koryta dla bydła, rury  wodocią­

gowe, kręgi pod studnie i t. p.
Niema lepszego i  tańszego materyału budowlanego dla miast i wsi.

Nowe znakomite maszyny dla ruchu ręcznego obsłużone przez uiewyuczonego
robotnika dostarcza

Leipziger Cementindustrie Dr. Gaspary & Co.
Mapkpanstadt Ib. Leipzig.

N adesłane próby piasku (około 5 kilo) badamy bezpłatnie. Żądać darmo ilustr
prospekt N r. 225

Nasz zastępca jes t ob cnie w G alicy i; kto sobie tegoż odwiedziny żyozy, 
niech nas krótko zawiadomi.
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Dachy z cegły cementowej są najlepszą ochroną przeciw  niebezpieczeństwu ognia.

In
lii

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
iFllie:

w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

Lwowie
E k s p o z y t u r y :

w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach  
w Nowosielicy

ł r -u -p u - je  i  s p r z e d - e t j e
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 

licząc żadnej prowizyi.
Zlecenia giełdowe

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informaeyj
co do pewnej i korzystnej L o b a c y i i  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie k r n w  i wylosowane m i r r  wartościowe w n ła c a  sio hez jo tracea ia  irow izy i i k o s i i .
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

DEPOZ Y TY  SC H O W K O W E
(Saf® D®poslts).

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymad można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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c % Dla kupujących meble!
Polecam z fabryki własnego w yrobu: Sypialnia od 95 złr. po­

cząwszy. Jadalnia od 125 złr. począwszy. Salony i garnitury biura 
i biblioteki we wszystkich stylach i cenach Stoły orzechowe matowe 
po 7 złr. Stoły jadalne wysuwane patentowe od 17 złr. począwszy. 
Stoły salonowe od 12 złr. począwszy.

Największy wybór kredensów kuchennych na sezon świąt od 16 
złr. począwszy we wszystkich stylach jakoteż krzeseł stylowych praw­
dziwych skórzanych i giętych. Meble mosiężne, żelazne i tapicerowane. 
Przyjmuje obstalunki w zakres stolarstwa wchodzące.

Ignacy Milwiw,
fabryka i skład mebli 

Lwów, Słoneczna 13 i 15, w P is  iżu Hermanów.

Pełne przekonanie że

Aptekarza
THIERREGO BALSAM

i centofolii maść
we wszystkich wewnętrznych cierpieniach, influenzy, katarach, kurczach, róż- 

I ICHDIEtU norodnych zapaleniach, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, wy-
c r.y ju jj żarciach i obrażeniach ciała etc. etc. wyrobi każdemu przy zamówieniach

,_amu albo na specyalne życzenie gratis nadesłana książeczka z tysiącem oryginalnych pism 
I dziękczynnych jako domowy poradnik. 12 małych albo 6 podwójnych flaszek balsamu kosztuje 
i W . 5, 60 małych albo 30 podwójnych flaszek kor. 15. 2itygle centofolii maści kor. 3.60 franco

razem z paczką.

Proszę adresować: Aptekarz A. Thierry in Pregrada bei Eohitsch. Naśladowcy od­
sprzedający falsyfikaty będą sądownie ścigani. Depot na Lwów: Szym. Hay i Z. Rucker.

^ © © © ©  © © © © © ©  © © © © © © © © ©  © © © © © ©  © © © © ^ 9

© C. k. uprzyw. ©
©
(s 
© Galie, akcyjny Bank Hipoteczny. |
©

i  47'
^  5°/0 listów hipotecznych premiowanych

(Wykaz w myśl § 75 statutów.)
Z dniem 31. marca 1905 wynosił stan:

listów h ip o te c z n y c h .......................................koron
listów hipotecznych........................................... »

54,698.600
88,859.400

3,482.200

©
©
©

Asygnacyj kasowych
Lwów, dnia 1. kwietnia 1905.

Łącznie koron 141,540.200 
. koron * 2,525900

©  i  
©
© D ynekcya,
^  (Przearuk nie będzie płacony.)

0 © 3 0 ©  © © © 0 0 ©  © © © © © © © © ©  © 0 0 0 @ @ 0 0 0 0 ^
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©
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Ogłoszenie licytacyi.
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w e Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości że zapadłe z dniem
31. grudnia 1 0 0 4

a nieprolongowanc i niewykupionc

zastawy w kasie zaliczkowej
mianowicie:

p a p r y  w artościow e, klejnoty, i l r o p  kamienie, perły, korale, złoto,
m i m  i t. i .

8. i 9. maja 1905
o godzinie % lO  przed południem  

w obec c. k . jtfotaryusza
przez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu

za gotowiznę sprzedane będą,
Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu 
Banku hipotecznego pod Nr. 15. plac Halicki,

UWAGA: Tylko do dnia poprzedzającego licytacyę mogą 
byd przeznaczone do sprzedaży zastawy wyku 
pione lub odnośne zaliczki prolongowane.

'ISSSi

D y re k c y a .

BERNARDA POŁONIECKIEGO
Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin

(obok Księgarni Polskiej)
przy ul Akademickiej 1. 2 A.

S p rze d a ż na dogodnych w arunkach.
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Kolejki vązkotorowe
do eksploatacyi lasu i torfu, 
dla cegielni, tartaków, cu­
krowni, gospodarstw rol­
nych, przedsiębiorców bu­

dowlanych i t. p.

dostarcza i urządza

E. Gieldziński, Lwów,
ul. Jagiellońska I. 3

(w gmachu Wiedeńskiego Banku Związk.)

Kupno i  najem :
Lokomotywy, szyny, tory przenośne i stałe, wózki rozmaitej kon- 
strukcyi, tarcze obrotowe, rozjazdy, złożenia osiowe, koła, łoży­

ska, śruby, lasze, gwoździe i t. p.
Katalogi, kosztorysy i rysunki darmo i opłatnie.
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sraj n ow szy  sk orow id z  ga licy jsk i
wydany w roku 1904

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 hal.

S O K O Ł O W S K I E G O
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

mmmmm mmmmmm mmmmmmmm mmmmmm mmmmm 
m ~rzy zmianie rpku

' Się
mmmm

mmm

. Najstarsze założone w  r. 1887
B iuro dzienn ików  i og łoszeń  i

Ludwika Flohna I
(dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za­
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma bele­
trystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume­
rami pojedyńczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór.

m
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W ydział centralny Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzę­
dników prywatnych ogłasza niniejszem, że

Zgromadzenie Delegatów
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych, od. 
będzie się w dniach 9. i 10. m aja 1905 w wielkiej sali ratuszowej 
król. stoł. m iasta Lwowa, a to we wtorek, 9. maja, o godzinie 11 
przed południem po wysłuchaniu mszy św. w kościele 0 0 . Bernar­
dynów, zaś w środę, dnia 10. m aja 1905, o godzinie 10 przed po­
łudniem i o godzinie 3 po południu. •

P rze d m io ty  o b ra d :
1. Sprawozdanie Wydziału centralnego za rok 1904.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
3. Wybór komisyj.
4. Wybór sądu polubownego.
5. Wybór uzupełniający do Wydziału centralnego.
6. Sprawdzenie wyboru Delegatów. ,
7. Przedłożenia Wydziału centralnego:

a) Sprawy statutowe.
b) Sprawa ustawy pensyjnej dla urzędników prywatnych.
c) Sprawa otwarcia bursy na rok szkolny 1905/6.
d) Prośby o datki.
e) Odwołania przeciw uchwałom Wydziału centralnego.
f) Prośby o przywrócenie praw członków wykreślonych.
g) Przyznanie posagów i stypendyów fundacyjnych.

8. Uchwalenie sposobów lokowania kapitałów.
9. Ustanowienie składki na koszta zarządu,



Pierwsza o. I k. wyłącznie uprzywilejowana austro-węglerska fabryka faęadowyoh farb firmy

Carl Kronsteiner Wien, Landstrasse, Hanptstrasse 120.
Od dziesięciu lat dostawcy wszystkich domen rządowyoh, urzędów bidownlczych, tak prywatnych jakoteź wojskowyoh, kolei 

żelaznych i t. d. Na wszystkich wystawach premiowana pisrwszeml nagrodami, KRONSTEINERA NOWA EMALIOWA

14

(prawnie zastrzeżona) kolory w 50 odoieniach, do rozpuszczania w wodzie, nadaj, się do zmywania, trw ałe  jak  emalia na zmiany
powietrza, działanie ognia. Wystarcza tylko jednorazowe powlekanie.

Lepsze od farb olejayoh. Najtańsza farba do t.ęad , robót po 
jowych szozególnie w szkołaoh, szpitalach, kościołach, koszar 

i t. d., jakoteż do rozmaityoh przedmiotów.
K oszt dochodzi 2 1 pó l c t. n a  m e tr  kw adratow y ."

Skutek zadziwiający!
W ytrzymałe na niepogody farby faęidowe do wapna w 49 
m era h, równające się farbie olejnej, w cenie 12 ct i wy&eJI 
kilogram . Proszę żądać próbki, prospekty i książki z wzor

kolorów.

Główny skład u Alojzego Hubnera we LwoWJJ

! £ ® ®  ®  ® ® 0 ©  ® ® ®

Po cenach
reiakoyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątkn dzienników lwowskich, 
krakowskich, warszawskich, wie­
deńskich, czeskich, francuskich ctc., 
czasopism faohowyon mi jsoowyc , za- 
miejsoowych i zagranioznych, zamówie­
nia ha klisze i rysunki do ogłoszeń, 

gg. prenumeratę na wszelkie pisma
J w  przyjmuje
jar Aj en cya  dał enników  i  o g ło szeń
@  SOKOŁOWSKIEGO
1 0  we Lwowie, Pasaż Hausmana !. 9.

§  —

k /  A

D robne ogłoszenia
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

P rzek ład y
dzieł naukowych (treśoi filozoficznej, sooyologicznej, 
ekonomicznej i przyrodniozi-j) oraz beletrystycznych 
z języków : niemieckiego, franouskiego, angielskiego, 

ruskiego na  polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. FELIOYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1.11, 

III. sohody.

Polecamy litościwym sercom
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 

p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

l O T i n a .
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj- 
tańszyeh poleca handel herb»ty, kawy i

Edmunda Eiedla, Lvu A
T y lk o  GROŁICHA

mydło z kw iatu siana
czyni twarz czystą b e z  p l a m ,  jak aksamit 
miękką i chroni ją od fałd i zmarszczek. — 
W usy myte Grolicha mydłem z kw iatu 
siana stają się gęste, piękne i pełne. — Zęby 
codziennie Grolicha mydłem z kwiatu siana 
czyszczone zostają zdrowe i białe jak kość sło­
niowa. Cena 60 hal. Do nabycia w aptekach: 
Zygmunta Ruckera, Piepesa-Poratyńskiego, Szy­
mona Haya; w drogueryi Alojzego Hubnera, 
nareszcie w handlach Bund i Urich, Gabriel 
Stark i Stan. Markiewicz wszyscy we Lwowie.

A. ZIGMANN,  Rytownik,
14. ul. Sykstuska 14.

Wykonuje stampilie kauczukowe i metalowe, 
oraz wszelkie grawury po najtańszych cenach. 
Dla urzędów, starostw, banków, parafij, — 
w ogóle dla wszelkich publicznych instytucyj — 

znaczny opust.
Cenniki darmo i opłatnie wysyła.

SEZON 1905.

K apelusze i  cylindry
własnego wyrobu w najmodniejszych fasonach 

i kolorach po najtańszych cenach polęca 
fabryka kapeluszy pod firmą

AH7TORTI K A F K A
Lwów, ul. Halicka I. 4,

(obok Katedry.)
Także kapelusze i cylindry z Fabryki P. & C. 
Habiga, nadwornych dostawców w Wiedniu. 
Kapelusze „loden“ z fabryki A. Pichlera w Gra- 
cu, oraz wielki wybór kapeluszy słomkowych 

dla panów i dzieci.
C e n n i k i  g r a t i s  i f r a nc o .

FARYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
in i. SZELiGI-ŁYSZKIEW ICZA

m iA iu  i i i  ć u r  ł  9 Q

H E R B R T R  *  R R C 2 K Ą ,
Zawsze świeża, największy import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie niema proszę pisać do

M agazynu Juliusza Ó rossego
w  K ra ko w ie , Rynek.

Lwowskie FOTO - PLASTIKON
w  P a s a ż e  H a u s m a n a

(46 razy premiowane) 
od 9. do 15. kwietnia do widzenia 

Podróż przez morze śródziemne 
enua, Neapol. Pam pie, Palermo i Wenecya. 

W s t ę p  3 0  h a l .

T ap ety
i dekoracye  na każdą cenę

wzory wysyła opłatnie
W. ADAMSKI

L w ó w ,  
ul. Akademicka 2 i ul. Sobieskiego 4.

Złożony 12-letnią ciężką choro­
bą! zwraca się do serc kochających Boga i 
bliźniego, aby nieszczęśliwemu ojeu rodziny. nie­
zdolnemu do pracy raczyły łaskawie przyjść 
z pomocą. Pomoc ta w datkach otrze łzę po­
kutnikowi twardego losu, a miłosierni, miło­
sierdzia dostąpią. Powj ższa prośba oparta jest 
na świadectwie choroby i ubóstwa wystawionem 
przez gminę a stwierdzonem przez miejscowy 
urząd parafialny. Litościwe osoby chcące przyjść 
biednemu z pomocą raczą łaskawie przesłać 
swoje ofiary do

K. GAJEWSKIEJ
w Ustrobnej, p. Krosno.

Księgarnia Polska
A k a d e m ic k a  I. 3  a ,  poleoa dzieła pedago­

giczne B e u s s n e r a  
do bardzo prędkiej ,i najłatw iejszej nauki Obcych 
Języków bez nauczyciela z objaśnieniem wymowy 

i kluczem pod tytułem :

TT! AMOUOZEE
kurs I. kor. 210,

kurs ii . 4 80. 
P o ls k o - F r a » c n « k '  kurs I. kor. 3 60, 

kurs H. kor. 9 60. 
P o ls k o - A n g ie l s k i  kurs I. kor. 2-24, 

kurs TI. kor. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  kurs I. kor. 4-20. 

kurs II. kor. 5-40.
A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n ik  z rozmówkami 

angielskiemi kor. 1-30.

s
P rzeprow adzen ia

pat. wozy 6 i 8 metr. 
G w araneya za  całość.

52 własnych wozów meblowych patentów.

CARO i JELLINEK
Wiedeń, Sehottenriog 27. 

Budapeszt, Arany Janos uteza 84.

Lwów, Jagiellońska 22.
T elefon  4 0 8 .

O sta tn ie  n o -w o ści!
Nadszedł świeży transport najnowszy oh lornetek

w dużym wyborze najnowszych wzuraeh.

Ceny najniższo (z perłowej masy od 8 zł.)

K O P E R N 1 C K I  i  S Y N
optyoy I meohanloy,

L w ó w ,  p l a e  K a l i c k i  1. 1 .

J S T o w o ś ć I
Krłrlnr na puohu, wierzoh i spód jednakowy, 
m u l  U l  J  obustronnie do użytku, ledziutkie i cie­
płe po zł. 16-50, 18, 20 do 22; atłasowe jedwabne 
po zł. 20, 25, 30 do zł. 40. E ołdry zwykłe od zł. 
3 50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwa­
bne po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 do 30.

czysto włosienne za 3 poduszki zł. 
ITI C U C I d i u  1 4) i 6j 18) 20 do z i 3 0  Materaoe 
z morskiej trawy 6’50, 7, 8 do zł. 10. Materace 
sprężynowe po zł. 15, 18 do 24. Sienniki zwykłe, 
poduszki włosienne i  pierzanne, poszewki, przeście­
radła i t. d.
N n u r n 4 f t  I maszyna parowa odświeża i czyści 
l i u n U O U  ■ poduszki pierzaue zupełnie jak  no­
we po 30 ct. za kilo — tylko w speoyalnej

pracowni kołder ; materaców

Józefa Scbastera
we Lwowie, u l. Kopernika 5.

S t a ła  p o s a d a .
Całodzienne zajęcie.

Warunki: Znajomość rachunkowość* 
język polski i niemiecki; gruntowna 
wiedza geografii; dokładna znajomo»c 
ruchu osobowego na kolejach krajo* 
wych i zagranicznych. Oferty: Biuro So­
kołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana^

Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1902*

Kwizdy Fluid restytucyjny
e. k. nprz. woda do mrcia koni. Cena f l a s z k i  

2 kor. 80 hal.
Od 40 l»ł 

przeszło użyj 
wane w staj' 
niaeh dwór-
ikieh, wojsko­
wych i p i j '  
watnyeh d°
wzmoonienia 
nóg końskich 
po trudach, 

przeoiw szty 
w nieniu ścię­

gien i i. p. czymąs konia zdol­
nym do trainingu.

Prawdziwy tylko gdy zaopa­
trzony znakiem ochronnym, we­
dług oznaczonej obok ryciny.
Do nabyoia we wszystkioh aptekaoh i drogueryach 

Ilustrowane katalogi bezpłatnie.
SKŁAD GŁÓWNY

Franciszek J. ffwizda
aptekarz o. k. austryaoki, król. rum uński i ksią^ 

bułgarski dostawca uadworny 
w Korncuhurgu koło Wiednia.
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O z d o b a  k a ż d e g o  p o k o j u !  — Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyd tanio 8000 dywano 
ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, J i i i y o n  (z chenillo) P
że jestem  w możnośoi sprzedawać w spaniały Yw obydwóch sir, .
naeh jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cm t. szerok i, 200 em t. d ln g l, o powabnych deseni®0 

lew, sam y, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty eto. po z ł. 2*50 za za liczk ą . , j.
Szczególnie poleoa się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie przepuszczają wilg0

Piękne dywaniki przed łóżka, tylko po 70 ct. za sztukę.
P ierw szy  m oraw ski dom w y sy ła j ąoy  tow ary

JUIilUSZ HOITASCH
Goding, Np. 70, M o ra w a .

Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. — Jeśli się nie nadaje, przyjmuję się napowrót bez *rU
dnośei i zwraoa pieniądze. ^

Z drukarni Wl. Łosińskiego, (pod^sanądem J. Niedopada), nl. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich.


